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N iedaw no na jednej z uczeln i w  
gronie s tudentów  toczyła się dys­
kus ja  o tym , ja k . socjaiogia burzu- 
azy jna p róbu je  w yg ryw ać spoty­
kany w  naszej praKtyce i  propa­
gandzie błąd prze jaw ia jący się w 
zby t m a łym  zw racan iu uw ag i na 
codzienne, tzw. osobiste życie czło­
w ieka, na m ora lną stronę jego po­
stępowania. Zwrócono . uwagę na 
szkodliwość przedstaw iania jedno- 
stP" ludzk ich  (k tó re  cechuje n ie - 
v ,'f>i oryginalność, n iepow ta­
rzalność) ja ko  wyłącznie egzempla­
rzy  ga tunku , jednostkow e j ilu s tra ­
c ji ogólnej tezy socjologicznej. W 
dysku s ji te j zabra ł głos polega, 
k tó ry  pow iedzia ł m n ie j w ięcej w 
ten  sposob; m arks izm  reduku jąc 
jednostkę do w ypadkow e j s ił spo­
łecznych depersonalizuje człow ie­
ka, bagatehzuję prob lem y m ora lne 
indyw idua lnego  człow ieka, jego od­
rębność, jego w z lo ty  i  załamania, 
je g o 's iłę  i  słabość, n ie  docenia ta k ­
tu , że przebudowę społeczną trzeaa 
opierać na przebudow ie postaw lu ­
dzi. M arks izm  w idz i jedyn ie  spra­
wę doskonałe j organ izacji społecz­
ne j bez burzuazji, wyzysku, k ry z y ­
sów, wo jen itp . — to jes t bardzo 
dużo, ale m arksizm  nie uczyn ił 
p ra w ie  nic, by człow iek w stosun­
k u  do człow ieka b y ł lepszy. Sa­
ma ludzka organizacja społeczna 
to  za mało, m o le  stać się ona pus­
tą  £c mą, gdy zabraknie człow ieka. 
T rzeba przecie w szystk im  s iiup ić  się 
na czi i  w ieku...

W idz im y tu  często spotykany
idea lis tyczny m o tyw  — up a tryw a ­
n ie  is to ty  re w o lu c ji ty lk o  w prze­
obrażeniu człow ieka, jego postawy 
m ora lne j, uczuc i  pragnień, k tó re  
pow inno nastąpić niezależnie, lub  
w  każdym  razie równocześnie z 
przeobrażeniem  stosunków społecz­
nych. Ucieczka od ob iektyw nycn, 
spraw dzalnych wym oguw rozw o ju  
społecznego, po jm ow an ie  socja liz­
m u  ja ko  ty lk o  idea łu etycznego, żą­
danie od razu wszystkiego jes t ce­
chą znam ienną poglądów tyc 
dzi. Skoro rew oluc ja  soejalist 
n ie  p c tra l i od razu, rów noci 
zrea lizować żądań tak pojmo- 
go je j ideału, to nie zoslaje n 
nego ja k  popaść w pesym izr 
zrew idow ać stosunek do re  
c ji.

.Realistyczna koncepcja re w o lu c ji 
n ie  ma mc wspólnego z id e a lis ty ­
cznym  u to p ijnym  (w fu n k c ji swej 
społecznej reakcy jnym ) poglądem, 
że przem iana cziowieKa, jego posta­
w y  m ora lne j, m ys ii i  uczuć w inna  
nastąpić niezależnie lu b  p rz y n a j­
m n ie j równocześnie ze zm ianą sto- 
sunków  społecznych. M arks izm  nie  
p o jm u je  re w o lu c ji ja ko  swojego 
rod za ju  sądu ostatecznego, k tó ry  
autom atyczn ie  rozw iązuje wszyst­
k ie  prob lem y i  k o n flik ty  społeczne, 
n ie  po jm u je  też również społeczeń­
stw a kom unistycznego jako ja k ie ­
goś końca h is to r ii, ustro ju , w k tó ­
ry m  wszystko będzie idealnie u - 
zgodnione, uregulowane, w k tó rym  
n ie  będzie żadnych problemów, 
k o n flik tó w , sprzeczności — a więc 
panować będzie zastój i  luksuso­
w a iście ra jska  nuda.

Przekształcenie m ora lne człow ie­
ka, to długa i  skom plikow ana spra­
wa. N ie może się ono odbyć przed 
zm ianą s tórych kap ita lis tycznych  
w a run ków  społecznych, bo ja k  m o­
żna wychować nowego człow ieka 
zachowując stare w a run k i, k tó re  z 
ca ^ Plz y* -lniczą koniecznością 
rodzą sta ie  postawy, rodzą dem o­
ra lizac ję . Odrodzenie m ora lne l u ­
dzi musi zacząć się od re w o lu c y j­
nego przekształcenia stosunków 
.społecznych, w k tó rych  ludzie  ży­
ją  i  ksz ta łtu ją  swoją osobowość.' 
Trzeba ja k  pow iedzia ł M arks „sa­
me stosunki społeczne, przem ienić 
w  sposób lu d z k i“ . Ci, k tó rzy  tego 
m e rozum ie ją  i  w yk rzyku ją c  na 
w szystkie  strony „hum an istyczne“ ' 
hasło „od człowieka zaczyna j-feie“ , 
p rzec iw staw ia ją  się rew o lu cy jn e j 
przem ian ie  stosunków między lu ­
dźm i, w istocie są w rogiem  czło­
w ieka, choć wielfe o n im  m ówią.

N ie m am y pre tensji do persona- 
lis tó w  i socja ldem ękratów , że mó­
w ią  o człow ieku, ale m am y pre­
tensje  o to, że m ów iąc o człow ie­
k u  równocześnie przeciw staw ia ją  
się rea lne j walce o w yzw olenie 
człow ieka. N ik t tak głęboko ja k  
kom uniśc i nie dostrzega spraw 
człow ieka współczesnego, jego- n ie ­

w o li i  upośledzenia w  społeczeń­
s tw ie  w yzyskiw aczy, jego prob le­
m ów życiowych i  m ora lnych, jego 
marzeń, ale na tym  sprawa się nie 
kończy. W X V I w ieku wystarczv ło  
m ów ić o człow ieku, aby być hum a­
nistą, aby być postępowcem. W X X  
w ieku  wszyscy m ów ią o człow ieku, 
chodzi ty lk o  o to ja k  m ów ią o czło­
w ieku, cz.y wskazuią rea lne środk i 
w yzw olen ia człow ieka. H istoryczną 
zasługą kom unizm u jes t fak t. że 
wskazał rea lną drogę w yzw olenia 
i  przekszta łcenia m oralnego czło­
w ieka  — rew o luc ję  socjalną.

D latego też w dzisiejszych cza­
sach być konsekw entnym  hum an i­
stą znaczy być kom unistą . W yzwo­
lenie człow ieka spod ja rzm a panu­
jących nad człow iekiem  ślepych 
żyw io łow o dzia ła jących praw  gos­
podark i kap ita lis tyczne j, lik w id a ­
cja kap ita lis tycznego wyzysku bę­
dącego podstawą pauperyzacji i m o­
ralnego upodlenia ludzi, stworze­
nie przesłanek m ateria lnych  dla 
wszechstronnego rozw o ju  osobowo­
ści ludzk ie j n iem ożliw e jest bez 
w a lk i o rew o lucy jne  przeobrażanie 
społeczeństwa kap ita lis tycznego w 
socjalistyczne. D latego też wszyst­
ko, co służy temu ce low i i jest zgo­
dne z jego duchem, jest m ora lne 
gdyż służy realnem u w yzw olen iu  
i  odrodzeniu człow ieka a wszystko 
co przeciwstaw ia się rew o lu cy jn e ­
m u przeobrażeniu społeczeństwa 
jes t w. istocie swej n iem ora lne, bo 

•. • ,viei-ov.'i.
P iękn ie o hum anistycznym  aspek­

cie re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j p isa ł 
K . M arks  w M anuskryp tach eko­
nom iczno -  filozo ficznych  „K o m u ­
nizm  ja k o  rzeczyw iste zniesienie 
w łasności p ryw a tne j, t. j.  o lienac ji 
człow ieka, jest rzeczyw istym  od­
zyskaniem  is to ty  lu dzk ie j przez 
człow ieka i  dLa niego. Jako .zupe ł­
na resty tuc ja  człow ieka, res ty tuc ja  
świadoma wzbogacona o cały prze­
szły rozw ój ludzkości... kom unizm  
jes t więc hum anizm em ; to jest 
praw dziw e rozw iązanie antagoniz­
m u m iędzy człow iekiem  a p rzy ro ­
dą, człow iek iem  a człow iekiem , 
praw dziw e rozw iązanie między po­
czątkiem  a bytem, m iędzy przed­
m io tem  a podm iotem , m iędzy w o l­
nością a koniecznością, m iędzy je d ­
nostką a społeczeństwem“ .

Rewolucja socjalistyczna i  re a li­
zująca je j cele d y k ta tu ra  p ro le ta ­
r ia tu  jes t więc jedyną drogą do 
stworzenia ob iektyw nych  po litycz ­
nych i ekonom icznych przesłanek 
dia przeobrażenia m oralnego czło­
w ieka, dla stworzenia nowego ty - 
Pu ludzi — kom unistów . T y tko  na 
gruncie  w a lk i o socja lizm  sprawa 
P rzywrócenia godności cz łow ieko­
w i, stworzenia now ych ludzk ich  
stosunków m iędzy ludźm i, w ycho­
w anie  nowego człow ieka przeksz-

ca się z pobożnego życzenia w  
rea lną możliwość.

Przekszta łcenie m ora lne cz łow ie­
ka me może się jednak odbyć ró w - 
n ° cf esnie i au tom atyczn ie  w raz z 
obaleniem  sta re j w ładzy państwo- 
Wej ! p ie rw szymi socja lis tycznym i 
f rzeobr ażeniam i w  ekonomice. Po 
pieiwsze, ja k  ju ż  w ykaza liśm y n ie ­
m oż liw y  jes t na tychm iastow y skok 
do socjalizm u. U kszta łtow anie  się 
socjalizm u m usi poprzedzać dość 
d ług ok i es prze jściowy, w k tó ry m  
toczy się w a lka  na śm ierć i  życie 
między kap ita lizm em  a ro z w ija ją ­
cym się socjalizm em , m. in. w a l­
ka o kooperację drobno tow arow e j 
gospodarki chłopskie j rodzącej ży­
w io łow o kap ita lizm  w socja lis tycz­
ną gospodarkę spółdzielczą. Jas­
ne jest, że w tych w a runkach  
n iem ożliw e jss t na tychm iastow e 
przekształcenie świadomości ludzi, 
ż m usi ono odbywać się w  ostre j 
walce starego z nowym , gdy stare 
ma jeszcze silne korzenie w bazie 
ekonom icznej, gdy żyw io ł * m enta l­
ności drobnomieszczańskiej , zalewa 
kszta łtu jące  się k ie łk i m oralności 
kom unistycznej. Po drugie, i w d - 
f t r o ju  socja listycznym  niem ożliw a 
jes t ostateczna lik w id a c ja  przeżyt­
ków  w  świadom ości ludzi, ponie­
waż n ie ła tw e jes t wykorzen ien ie 
s ta iych  zasad „życ io w ych “  od ty ­
sięcy la t Przekazywanych ludziom  
przez tra d y - ję  (zawsze zm iany w  
świadomości lu dz i pozostają w  ty ­
le za zm ianam i w ich sy tuac ji spo­
łecznej), ponieważ i w  us tro ju  sóo— 
j lis tycznyrti ciąży jeszcze na eko­
nomice „rodz im e pię tno ka p ita liz ­
m u “ . T ak ie  z jaw iska ja k  „b u rż u a - 
z y jd e 'p ra w o “  podzia łu  w ed ług p ra ­

TADEUSZ JAROSZEWSKI

cy, is tn ien ie  pieniądza, is tn ien ie  
różn icy m iędzy pracą um ysłową i 
fiz- czną, is tn ien ie  dw u fo rm  w łas­
ności; ogólnospołecznej i kołchozo­
w ej (związane z tvm  is tn ien ie  ry n ­
ku kołchozowego), is tn ien ie  apara­
tu państwowego nie mogą nie m ieć 
w p ły w u  na utrzym anie, a nawet w  
pewnych warunkach odradzanie się 
w nowej fo rm ie  przeżytków  stare­
go w świadom ości ludzi.

I I .  JESZCZE O A N D R Z E JE W S K IM
’ Na koniec, jeszcze trochę o osta t­

n ich fe lietonach Andrzejewskiego. 
Co radu je , co budzi sym patię  w  
tych felietonach? To w ie lka  pa^ja 
pisarza, k tó ry  w idz i zło, k tó ry  w zy­
wa do w a lk i ze złem, nie zamazu­
je  b raków  i niedociągnięć, w ydo­
byw a wszelkie p lugastwo, by je 
zniszczyć. S łusznie pisze A ndrze­
je w sk i, że obow iązkiem  pisarza jest 
„tys iąckro ć  odważnie j i  w n ik liw ie j 
n iz dotychczas zastanowić się nad 
złożonym i przyczynam i w ie lu  na­
szych klęsk m oralnych. Co u nas 
jest złe i przeciwne człow iekow i? 
Co w kszta łtu jącym  się u nas s ty lu  
życia skrzyw ia ludzi i wypacza? 
Gdzie i  w czym szukać przyczyn, 
że słusznie odrzucając w ie le ze sta­
re j m ora lności ponosim y jednocze­

śnie tak  ogromne s tra ty  p rzy  b u ­
dowaniu m ora lności nowej? W yda­
je nam się jednak, że k ie runek  po­
szukiwań ja k i wskazuje A ndrze­
je w sk i nie jest najcelniejszy. S łu ­
sznie k ry ty k u je  A nd rze jew sk i teo­
rię  „p ro d u k tu  .ubocznego“ , czy też 
uproszczony zw u lgaryzow any w a­
r ia n t teo rii przeżytków , ale w ą t­
p liw a jest teza A ndrze jew skiego o 
tym , że produku jem y nasze w łas­
ne zło... do rob iliśm y się już  w łas­
nego strachu, m am y ju t  w łasny 
mechanizm k łam stw a i fałszu, w ła ­
sną rozpustę, własną bezmyślność, 
własne złodzie jstw o, własną pychę 
i  własną nudę“ . „P ro d u k u je m y “ , 
„do rob iliśm y się“ . — K to  p roduku ­
je? K to się dorob ił?  Teza ta jes t nie 
dość jasna, może rodzić  różnorod- 
n in te rpre tac je  i nie sięga do głę­
bi źródeł wyżej w zm iankow anych 
plag. M óg łby się ktoś spytać 
czy chodzi o to, że socja lizm  
produku je  te z jaw iska , że o- 
bok dodatnich i  te ujem ne w y n i­
ka ją  z samej is to ty  socjalizmu? 
N ie jesteśmy pewni czy to m ia ł na 
m yśli A nd rze jew sk i ku  zm artw ie ­
n iu  jednak zw o lenn ików  te o rii „ im - 
manentnego zła w  soc ja lizm ie“ 
powiem y stanowczo nie. To nie 
socjalizm  je s t przyczyną tych z ja ­

w isk . Socja lizm  budu jem y z ludź­
m i tak im i, ja k ich  odziedziczyliśm y 
po kap ita lizm ie . Socja lizm  bu du je ­
m y w  w arunkach trw a jącego ucis­
ku  starych tra d yc ji, s tare j burżua- 
zy jn e j drobnom ieszczańskiej m o­
ra lności z je j życ iow ym i zasadami, 
z je j robigroszostwem , lizusostwem, 
z je j po jm ow aniem  sensu życia, 
dróg i  sposobów awansu społecz­
nego. Socja lizm  budu jem y w ost­
re j walce k lasowej z is tn ie jącym i 
u nas n iedob itkam i klas w yzysk i­
waczy z naporem ideo log ii bu rżu - 
azy jne j i  drobnom ieszczańskiej, 
m ające j u nas jeszcze swe korze­
n ie  ekonomiczne, w ostrej walce z 
oddzia ływ aniem  ideologicznym  o- 
bozu im peria listycznego. Socja lizm  
budu jem y z ludźm i, k tó rzy  nie bę­
dąc często b y iy m i w yzyskiw acza­
m i w  w ie lu  sprawach noszą w  so­
bie piętno starego us tro ju , w k tó ­
rym  się w ych ow yw a li i częstokroć 
to p ię tno ta k im i czy in n y m i d ro ­
gam i po tra fią  przekazywać naszej 
nowej m łodzieży. Oczywiście prze­
ży tk i  starego wszystkiego nie t ł u ­
maczą, dopiero zetknięcie się starej 
mentalności ze skom p likowanym i  
procesami budownictwa socjalizmu  
stwarza jącym i oOiektywną m ożl i­
wość t rw an ia  czy nawet w  pew­
nych warunkach odradzania się 
przeżytków, daje w  efekcie takie  
zjaioiska, ja k  b iurokra tyzm, c h u l i ­

gaństwo, obłuda itp. I  oczyw iście 
nie te nowe procesy są tu w in ­
ne (one w ostateczności są w a ru n ­
kiem  wychowania nowego cz łow ie­
ka). ale styk starego ze skom p liko ­
w anym  tworzącym  się nowym , na­
k ładan ie  się starych sprzeczności 
na nowe.

A nd rze jew sk i precyzując b liże j 
swoje stanow isko w yjaśnia, że ra ­
czej o co innego mu chodzi. A n ­
d rze jew sk i pisze, że „N o w od w o ro - 
w ow ie “  zapatrzeni w fo rm u łk i i  
w tó lk ie  „ca 'ośc i“  nie w idzą czło­
w ieka, jego problem ów , jego zma­
gań i zła, k tó re  tk w i w w ie lu  lu ­
dziach i da je  o sobie znać w spo­
sób bolesny w  życiu społecznym. 
A nd rze jew sk i stara się doszukiwać 
w  ujem nych zjaw iskach w ystępu­
jących jeszcze w nowym  życiu m a­
n ife s tac ji „pew nych ciem nych cech 
ludzk ich  charakterów  także prze­
cież typow ych dla naszych czasów“ , 
ja k  „egoizm, bruta lność, cynizm , 
n ie liczen ie się z in n rm  człow ie­
k ie m “ , czyżby chodziło tu  o „w ie ­
czne cechy charakterów  lu dzk icn “ , 
o „w ieczne zło tkw iące w cz łow ie­
k u “ ?

N ie  ma wiecznych cech charak­
teru człow ieka niezależnych od h i­
storycznych w a run ków  k s z ta łtu ią -

Dokończenie na str. 2

SZLAKIEM MICKIEWICZOWSKIEJ LEGENDY
ARNOLD SŁUCKI

(Koiespondencja własna)

Z fa k ta m i św iadczącym i o poczyt- 
ności M ick iew icza na B ia ło rus i zet­
knę liśm y się już  w  Brześciu, skąd 
daleko jeszcze do Nowogródka, 
gdzie b ije  źród ło legendy.

Z nudz iło  się nam siedzieć w  „ In -  
tu r iśc ie “ , dw orcowym  poko iku  dla 
zagranicznych gości, okupowanym , 
zresztą, przez m iejscowych, brze­
skich „b ik in ia rz y “ . B łądz iliśm y u l i ­
cami m iasta, zatrzym ując się przed 
roz lep ionym i na m urach i słupach 
ogłoszeniam i i p laka tam i. Wresz­
cie, zupełn ie przypadkowo, znale­
ź liśm y się na szerokim , m urem  oko­
lonym  placu, na k tó rym  babina 
sprzedawała tru s k a w k i „n a  szk lan­
k i “ .

K o łchozow y ryne k  b y ł ju ż  zu­
pe łn ie  pusty. S tanęliśm y przed k io ­
skiem  umieszczonym koło bram y 
bazaru, sylab izu jąc nazwy b ia ło ru ­
skich czasopism i książek. C iekaw i 
jesteśmy, co czyta b ia ło rusk i k o ł­
choźnik. Są tu, oczywiście, dzieła 
Jank i K upa ły  i Jakuba Kolasa, po­
pu la rne  w ybory  w ierszy B ro w k i i 
Tanka, nowe pow ieści P iestraka.

M iędz j’ ks iążkam i Kolasa i  B ro w ­
k i znalazło się także popu larne w y ­
danie „Pana Tadeusza“  w  p rze k ła ­
dzie na język b ia ło rusk i.

K u l t  M ickiew icza żyw y je s t na 
B ia ło ru s i, podobnie ja k  filo m a ty , 
Czeczota — zbieracza b ia ło ruskiego 
fo lk lo ru , czczonego założyciela 
współczesnej b ia ło rusk ie j lite ra tu ry . 
Czeczot został przez B ia ło rus inów  
zupełn ie  „zaanektow any“ . M ic k ie w i­
czowska legenda jest n iem n ie j ży­
wa. B ia ło ru s in i napraw dę M ic k ie w i­
cza czyta ją ; k u lt  w ie lk iego poety 
nie m ija  śię z jego poczytnością, ja k  
...u nas jeszcze, w  Polsce.

W czasie tegorocznych D n i O - 
św ia ty  zw iedziłem  sporą ilość w ie j­
skich ś w ie tlic  i b ib lio tek  lesznień- 
skiego pow ia tu. W jedne j ze św ie­
t l ic  na tkną łem  się na tak i obrazek: 
w  kąc iku  św ie tlicy  na komodzie u - 
dekorowanej, n iczym  o łta rzyk , w y ­

ściełanej ha ftam i, leżało ogromne 
tom isko W ydania Narodowego M ic ­
k iew icza p rz y k ry te  wzorzystym  
ręczn ik iem . Z obu stron p a liły  się 
świece. Patrząc na kołchozowy e- 
gzem plarz „Pana Tadeusza“ , siią 
kon tra s tu  przypom nia ł m i się M ic ­
k iew iczow sk i o łta rzyk  z w io sk i za 
Lesznem.

W M ińsku  poznałem czarniawego 
chłopca, młodego dziennikarza z p i­
sma młodzieżowego „Czerwona 
Z m iana“ . Już k ilk a  m iesięcy — opo­
w iada ł m i — pisze opow iadan ie o 
M ick iew iczu. Pointą tego opow ia ­
dania jest rew e lacy jny , niedawno 
odnaleziony dokum ent, fo tokop ię  
którego pokazano m i w  M in is te r­
s tw ie  K u ltu ry  BSRR. B y ł to rozkaz 
Nowogródzkiego O kręgowego K o­
m ite tu  Rewolucyjnego z 16 wrześ­
nia 1920 roku. W rozkazie tym  Ko­
m ite t R e w o lucy jny  zwraca się z

' Dworek Mickiewiczowski -•

apelem do lu du  pracującego N ow o­
gródka by otoczy! opieką wszystkie 
p a m ią tk i po w ie lk im  po lsk im  poe­
cie, Adam ie M ick iew iczu, k tó ry  „m e  
należy ty lk o  do jednego na rodu“ . 
Rozkazuje śię ponadto w ładzom  
Nowogródka, by dom, w  k tó ry m  
spędził dzieciństwo poeta, prze­
kszta łc ić w muzeum, zgromadzić w 
n im  eksponaty, a by łym  przypadko­
w ym  jego m ieszkańcom p rzydz ie lić  
m ieszkania zastępcze...

Rozkaz w ydany został w  ro ku  
1920, roku in w a z ji P iłsudskiego, 
k iedy m iasto przechodziło z rą k  do 
rąk.

Jedziem y do Nowogródka. M in ę ­
liśm y ju ż  Stołpce. Za „s ta rą  g ra n i­
cą" w iosk i są coraz chudsze. N a j­
gorzej w yg ląda ją  m iasteczka i w io ­
ski, k+óre oca la ły z wojenne j po­
żogi. Te, k tó re  spłonęły doszczęt­
nie, zostały aa nowo zbudowane, ta 
zaś, k tó rym  „poszczęściło się", w y ­
g in a ją  żałośnie, Dom ki z oknam i 
przy ziem i, k ry te  zb u tw ia łym i gon­
tam i, przez k tó re  prześwieca b łę k it 
nieba — oto spadek po carsk ie j 
Rusi i dwudziesto leciu sanacyjnych 
rządów  Reszty dope łn iła  w o jna. 
O dbudowa M ińska i innych m iast 
pochłania ogrom ne inw estycje . 
M nie jsze m iasteczka i osiedla, po­
dobnie ja k  u nas, czekają na swo­
ją  ko le jkę  w  przyszłym  p lan ie  p ię ­
c io le tn im .

Jest niedziela. Św iątecznie u b ra ­
ne ch łopk i przesiadują na przyz­
bach przed św ie tlicą  lu b  tra k te m  
zdążają do pobliskich miasteczek. 
O dpoczywają na rozsta ju  dróg, 
zde jm u ją  obuwie, rozsiadłszy się na 
wzgórzach, na k tó rych  w idn ie ją  f i ­
gu ry  partyzantów , kołchoźnic czy 
p ion iera z trąbką...

Przejeżdżamy przez m iasteczko 
M ir . W M irze  jest dziś dzień ta r ­
gowy. M irs k im  gościńcem ciągną 
ko łchoźn icy na ciężarówkach i pod- 
wodach. Zw iedzam y bazar. Jest z 
nam i w icem in is te r k u ltu ry  Paw eł 
Inoken tiew icz  Lu to row icz z m ałżon­
ką. Io s if Lw ow icz D orski, d y re k ­
to r  tea tru  im. Jakuba Kotasa w W i­
tebsku, M aria  Sergie iewna B ie liń ­
ska, Zasłużona A rty s tk a  BSRR, 
W ła d im ir  M atw ie iew icz Stelmach, 
d y re k to r tea trów  B ia ło rus i, nasz o - 
p iekun.

Na kołchozowym  ry n k u  panu je  
gw a r Ch łop i wysoko rozsiadłszy się 
na furm ankach sprzedają św ieży 
m iód. masło, sery w łasnego w yrobu  
i  owoce. Sprzedaje się tu  także 
s łynne b ia ło rusk ie  w yroby  cera­
miczne. Tu i ów dzie rozlega się 
także dźw ięk po lsk ie j mowy, moc­
no, co praw da, zruszczonej.

Dokończenie na str. 3
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K ie dy  spytamy nauczyciela, co 
jes t podstawową czynnością jego za­
wodu, odpowie bez namysłu — 
uczenie dzieci według określonego 
program u, k tó ry  na podstawie w ie­
lu  doświadczeń , ulepsza się z roku 
na rok, aby zapewnić młodzieży 
wszechstronny rozwój. Jeżeli nato­
m iast to samo pytanie postawić 
św ietlicow em u i działaczowi k u ltu ­
r y  — w  większości wypadków roz­
łoży ręce. Oczywiście, w ym ieni 
w ie le  czynności, u jętych zresz.ą w  
licznych  in s trukc jach  czynności w y ­
konyw anych i nie wykonywanych, 
ale w  gruncie rzeczy sam pozosta­
nie  nie przekonany, co w łaściw ie  za­
pewnia mu powodzenie w  pracy. Co 
pow inno być główną treścią jego 
zawodu? Podświadomie czuje, że 
naw et skrupulatne wykonyw anie in ­
s tru k c ji nie decyduje jeszcze o w y­
n ikach. N a jbardzie j doświadczeni 
doskonale zdają sobie sprawę, że 
in s tru kc ja  nie jest programem 
szkolnego nauczania i zawsze bę­
dzie m iała charakter pomocniczy w 
opracowaniu planu pracy św ietlicy. 
T ym  bardziej że plan ten będzie 
zawsze jakąś wypadkową ob iektyw ­
nych w arunków , potrzeb k u ltu ra l­
nych ludzi, ich zainteresowań i za­
m iłow ań, jakże nieraz różnych i bo­
gatych. U podstaw więc każdej pra­
cy św ietlicow ej leży nowatorska 
próba określenia na jp iln ie jszych po­
trzeb ku ltu ra ln ych , zam iłowań, k tó ­
re  każdy działacz powinien dostrze­
gać i śledzić ich rozwój, co więcej 
stwarzać- w a run k i do coraz po­
wszechniejszego i głębszego korzy­
stania z dóbr ku ltu ra lnych  na jego 
terenie. Im prezy masowe służą prze­
cież przede wszystkim  w ie lk iem u ce­
lo w i stworzenia nowej obyczajowo­
ści. w  szczególnie w ewnętrznej po­
trzeby stałego podnoszenia swego 
poziomu ku ltu ra lnego u każdego 
człowieka. Chociaż są różnice w  fo r­
m ie  pracy nauczyciela i działacza 
k u ltu ry , jeden i d rug i doskonale 
zdaje sobie sprawę, że ich zawód 
jest zawodem pedagogicznym. Że w  
gruncie rzeczy o powodzeniu pracy 
przede wszystkim  decydują zdolno­
ści pedagogiczne. Jednakże działacze 
k u ltu ry , często podświadomie, za­
zdroszczą nauczycielom określonego 
program u zajęć, chociaż zdają sobie 
sprawę, że nie można stworzyć un i­
wersalnego programu św ietlicowe­
go. k tóry by raz na zawsze zapo­
biegł kłopotom, przem ieniając świe­

tlicę  w  szkoły dla dorosłych z obo­
w iązkow ym  nauczaniem ku ltu ry .

N iem niej trzeba powiedzieć obiek­
tyw nie, że u działaczy św ietlicowych 
m yśli te rodzą się przede wszystkim  
z chęci oparcia się na czymś sta­
łym , na bardziej tw ardym  gruncie 
n iż dobra wola ludzi, o k tórą trze­
ba nieraz zabiegać przez długie la­
ta, by stała się trw a łym  elementem 
te j dziedziny. Niestety, inne j słusz­
nej drogi nie ma.

Sprawa ta łączy się z innym  waż­
nym  problemem pracy ku ltu ra lno - 
ośw iatowej. Dość często m ianowicie 
sprawę upowszechniania k u ltu ry  
po jm ujem y dość wąsko, analizując, 
k ry ty k u ją c  wyłącznie pracę w ielu 
organizacji popularyzujących i  u ła­
tw ia jących konsumpcję dóbr k u ltu ­
ralnych. N iew ą tp liw ie  dobra praca 
tych ins ty tuc ji jest konkretną siłą, 
zdolną dokonać przełomu, przyczy­
n ić  się do podniesienia poziomu 
ku ltu ra lnego ludzi. Należy jednak 
pamiętać, że organizacje te nie po­
w inny  gubić z oc lu  zdrowego no­
w atorstw a i in ic ja tyw y  konsumen­
tów  danego teranu.

Z byt ma.o o n ie j w iem y i  nie 
zawsze po tra fim y w łaściw ie ją  do­
cenić, a często nawet obawiam y się 
cennej in ic ja tyw y  w ie lu  środowisk, 
ich entuzjazmu i  zapału, nie znaj­
du jąc potw ierdzenia w  instrukcjach. 
A  przecież w  m iarę pogłębiania się 
rew olucyjnych przemian, in ic ja tyw a  
społeczna będzie ciągle wzrastać. 
Dlatego proces ten m usim y otoczyć 
specjalną opieką, zapewnić w arun­
k i pomnażania własnych doświadę 
czeń przedtem biernych konsumen­
tów , a obecnie czynnych in ic ja to ­
rów  i organizatorów życia k u ltu ra l­
nego na swoim terenie. Jakże często 
św ietlicow i i k ie row n icy domów 
k u ltu ry  tra k tu ją  swoje placówki ja k  
b iura, gdzie w ykonu je się in s tru k ­
cje ośrodków metodycznych, albo nie 
w ykonu je się ich wcale. Taki dzia­
łacz ku ltu ra lny  gubi często emocjo­
nalną treść zawartą w rzeczywistych 
potrzebach społeczeństwa, nie potra­
f i  je j dojrzeć i rozwinąć, by oprzeć 
o nią swoją pracę. Często po prostu 
b iu rokra tyzu je  ludzkie potrzeby 
zawsze żywe i różnorodne, co w  
konsekwencji powoduje obojętność, 
brak zainteresowania i spadek fre k ­
w encji w jego św ietlicy. A jedno­
cześnie sprzyja budowie urzędniczej 
p iram idy św ietlicowej, z długich 
sprawozdań, niewiele wspólnego 
mających z rzeczywistością.

JERZY LAU

Na pewno jedną z K>rm ożywienia 
i  zainteresowania są dość częste e li­
m inacje zespołów artystycznych, 
częste akcje masowe, w  których w y ­
korzystuje się istniejące zespoły ar­
tystyczne. W  tych okresach szyb­
cie j b ije  puls życia świetlicowego, 
budzi się z le targu niejedna św ie­
tlica. A le  oprócz tych n iew ą tp liw ie  
dodatnich stron, możemy zupełnie 
wyraźnie dostrzec wulgaryzację, po­
legającą na ześlizgiwaniu się z ca­
łokszta łtu pracy św ietlicow ej w y­
łącznie na zespoły artystyczne: W uIt 
garyzacja polega tu przede wszyst­
k im  na tym , że e lim inacje  przepro­
wadza się w  płaszczyźnie nierzeczy­
w istych osiągnięć pracy św ietlico­
w ej, przy pomocy specjalnie nieraz 
na ten cel tworzonych zespołów. 
Stwarza się tym  samym przesłanki 
do jak ie jś  fasadowości św ietlicowej, 
n ie  wiele mającej wspólnego z rze­
czyw istym i zainteresowaniam i lu ­
dzi. Co gorsza, że działacz ś w ie tli­
cowy przyzwyczaja się do oceniania 
swej pracy wyłącznie pod kątem 
przydatności i  udziału w różnych 
kalendarzowych akcjach, trac i zdol­
ność rozum ienia i odczuwania co­
dziennych potrzeb ludzi, wśród któ­
rych żyje. Trzeba więc zatroszczyć 
się o to, by e lim inacje  ruchu ama­
torskiego zespołów św ietlicowych 
i  domów k u ltu ry  przeprowadzać w 
przyszłości w oparciu o ocenę cało­
kszta łtu ich d ługofalowej pracy z 
ludźm i, aby w konsekwencji nagra­
dzać rzeczywiście najlepsze św ie tli­
ce, a nie ty lko  zespoły artystyczne. 
Będzie to na pewno w ie lk im  bodź­
cem dla w ie lu  św ie tlic  z jednej 
strony, a z d rug ie j zmusi nasze od­
dzia ły i wydzia ły k u ltu ry  rad naro­
dowych do dokładnego zaznajamia­
nia się i oceny placówek k u ltu ra l­
nych, do interesowania się czy cie­
szą się autorytetem  u m iejscowej 
ludności. Do dziś dnia często się 
zdarza, że w  wydziałach k u ltu ry  rad 
narodowych nie wiedzą, która świe­
tlica  czy też dom ku ltu ry  na ich te­
renie dobrze pracuje. W arto by za­
stanowić się nad nagrodami prze­
chodnim i rad narodowych dla na j­
lepszych św ietlic gromadzkich, po­
w iatowych i wojewódzkich, tym  
bardziej że do przeprowadzenia ta ­
k ich e lim inacji nie potrzebne są du­
że środki finansowe, wystarczy tro ­
skliw a i systematyczna obserwacja, 
a potem rzeczowa ocena.

O ś w i e ż o ś ć
STANISŁAW STASZEWSKI

Zanosiło się na niecodzienną historię. W konkursie  
na plac Teatralny, p i. Dzierżyńskiego i tereny p rzy ­
ległe mia ła nastąpić generalna rew iz ja  układu sił 
w  środowisku twórczym, oczekiwano u jawnienia k i l ­
kudziesięciu nazwisk uszlachconych wysokością na­
gród i  wyróżnień, zdawało się, że talenty zabłysną 
z w ie lką  mocą na tle zwyciężonych koncepcji, zaist­
n ie je  możliwość bezpośredniego porównywania zna­
nych  i  nowych indywidualności.

Zanosiło się — lecz wyszło inaczej. U jawniono t y l ­
ko nazwiska autorów nagrodzonych i  wyróżnianych,  
reszta prac w is i  na wystaw ie anonimowo. Pierwszej 
nagrody nie przyznano. I  znowu po tym  świetnie zor­
ganizowanym konkursie, na k tóry  nadeszło HO obszer­
nych opracowań, dyskusja ograniczyła się do ślama­
zarnych sprawozdanek autorskich i sporow na temat  
szczegółów: czy zamknięcie pl Dzierżyńskiego ma. 
być z lewej czy też z p rawe j strony.

Chcia łbym bardzo omówić różne ciekawe rozwiąza­
nia problemu, szczególnie zaś niezwykle interesującą, 
przyznaną za świeżość i  prostotę 11 równorzędną na­
grodę Czyża i Skopińskiego — t rzykro tnych już lau­
reatów pierwszych nagród w konkursach arch itekto-  
niczych (Gocław — Stanica Wodna, Gdańsk — Pom­
n ik  Obrońców Wybrzeża i ostatni). Ale wydaje się, 
że najisto tn ie jszym dla spraw arch itek tu ry  nie jest 
problem pojedynczych n iewątp liwych talentów. I  d la­
tego daru ją  m i  laureaci, że recenzować ich prac nie 
będę.

Wokół konkursów architektonicznych rozw ija  się 
ostatn io nastró j jak ie jś  niepewności: £ zy organizo­
wać je, czy n ie? 1 kiedy argumentem „za“  jest ich 
ogromna rola szkoleniowa i  otwarcie dróg zuwodo 
wego awansu, przeciwko n im  przemawia jakoby nie­
dowład rea lizacyjny prac konkursowych, to, że ja k  
to sądy z reguły fo rm u łu ją  — żadna z prac nie na­
daje  się do realizacji.

Z  tej najoczywistszej dla każdego prawdy powstaje  
dylemat. Pytam: dlaczego? Przecież jest rzecz jasna, 
że niepelność w arunków  konkursu, które n igdy nie 
są wy tycznym i rea lizacyjnym i stawia pracę k on ku r­
sową w  sytuacji szkicu. Przecież szkic nawet w ftie- 
konkursowym  opracowaniu n igdy podstawą do rea­
l izac ji nie będzie, zawsze autor opracowuje go dalej.

Tymczasem zwrot o nieprzydatności realizacyjnej 
uzupełniony jeszcze stwierdzeniem, że „praca wnosi 
szereg pozytywnych wartości dla dalszego opracowa­
n ia “  stał się już niemal ry tua łem  ocen konkursowych,  
podobnie zresztą ja k  obrona istoty i  potrzeby kon­
kursów.

Każdy ry tua ł  do czegoś służy. Jaką rolę spełnia 
ten, o k tó rym  mowa?

Przy całej realności tw ierdzenia o awansie zawo­
dowym  dla uczestników konkursu z góry wiadomo,  
że realizacja konkursowego tematu wy lądu je  w  in ­
s ty tu c j i  lub pracowni,  która zagadnienie opracowuje  
na podstawie of ic jalnych, nieraz bardzo dawnych zle­
ceń. Ponieważ ogłoszenie konkursu jest pośrednim  
ob jawem nieporadności tak ich ins ty tuc j i  czy pracow­
ni, powró t  tematów do nich jest rzeczą niesłuszną. 
W ygodnie j jest jednak, aby powracały. Dlaczego?

Konkursy ,  młodzieńcze zapały, nocna praca z r y ­
zyk iem  „ darmochy “  to jedna sprawa, zaś sprawne

funkcjonowanie aparatu projektu jącego  —  druga. 
Dać laureatom nagrody robotę, to sprawa wcale nie 
prosta. Trzeba przeprowadzić zlecenie, stworzyć p ra ­
cownię, naruszyć — co gorsza — istniejącą rów no­
wagę sił pro jektanckich przez wprowadzenie nowego, 
dynamicznego elementu. Któż by chciał się tym  zaj­
mować? Niech lepie j zostanie po staremu.

W ten sposób akcja konkursowa staje się po mału  
gigantycznym systemem „m urzynowan ia “ , w  k tó rym  
wszyscy są zadowoleni, na pozór n ik t  nikogo nie w y ­
korzystuje, a myśl architektoniczna spokojnie kost­
nieje  i  b iurokra tyzu je  się. Nieliczne przyk łady od­
krywczości i postępowości w  konkursach giną w  na­
t łoku ponagradzanych koncepcji, z k tórych każda 
wszakże coś wnosi — choćby nawet to, że wyłącza 
z dalszego myślenia pewne k ie runk i  poszukiwań, 
objawiwszy rysunkowo ich bezsensowność. Dlatego 
na konkursach gaśnie dyskusja kierunkowa, in d y w i­
dualności toną w  beznamiętnych dyskursach o lep­
szym lub gorszym wyjśc iu  przez drzw i dla wszyst­
k ich te same. Robota architektoniczna, ta na jbardziej 
wartościowa, koncepcyjna idzie ja k  gdyby dwoma tora­
mi. W konkursach błyska odkrywczość, pomysłowość 
i  świeża myśl, k tóre się później macerują w  tyg lu  
werdyk tów  ju ry ,  zaś realizacje opierają się z reguły
0 zespoły, k tórych predestynacja do wykonywania  za­
dań architektonicznych oparta jest na innych niż kon­
kursowe przesłankach. M ater ia ły  z konkursów, jeszcze 
gorące od piekie lnej,  pełnej poświęcenia roboty w  ka­
tastrofa lnych nieraz warunkach idą do tych zespo­
łów, jako „ wnoszące wiele do dalszego opracowania“ . 
W najlepszym wypadku razem z autorami, k tórzy  
wpadają w  tryby  istniejącej już  tam dyscypliny, s i l ­
niejszej w swej b iurokratycznej kons trukc j i  od wszel­
k ich młodzieńczych marzeń.

W te j sytuacji młodzież architektoniczna (nie trzeba 
chyba wyjaśniać, że „ młodzież“  to nie pojęcie zw ią ­
zane z w iek iem) ma do wyboru dw ie drogi. Pierwsza  
z nich, to mordercza praca w  konkursach, pod groźbą 
kryzysów budżetowych (czasem sprawa zatrąca
1 o zdrowie), przy czym oprócz powierzchownego blas­
ku laurowych wieńców nie oczekuje ich na te j dro­
dze żaden sukces. Gorzej: p rak tyka  nagradzania każ­
dej dobrze opracowanej koncepcji  wyłącza stałego 
uczestnika konkursów z w a lk i  o kierunek, pcha go 
zaledwie ku poprawnemu rzemiosłu. Drugą drogą 
jest spokojne wyrabian ie sobie . w  biurze p ro jek to ­
wym . na kolegiach orzekających i  w  SARP-ie m a rk i  
potulnego „pewn iaka",  k tó ry  n igdy się „n ie  w y g łu ­
p i “  i  zwolna wpełznie na najwyższe stolce. Rezonan­
se moralne te j d rug ie j drogi są tym  groźniejsze, że do 
tak ie j postawy przyczepia się chętnie etykietę samo­
dzielności, przedsiębiorczości, sumienności, w y t rw a ło ­
ści i  w ie lu  innych pozytywów, zaś uparęi konkuru ją ­
cy są zazwyczaj gorącoglawi i nieodpowiedzialn i,  acz­
ko lw iek  n iewą tp l iw ie  często cechuje ich świeżość 
i  prostota. —

Przydałaby się szersza dyskusja na ten tem.at. Mo­
że w a rto  by tę świeżość i  prostotę poustawiać w 's z ta ­
bie realizatorów? Bo przecież często ze świeżych i pros­
tych płodów ziemi w y t ra w n i  kuchmistrze przygotują  
kunsztowne, niestrawne  i  drogie delikatesy, od k tó ­
rych  zemdli niejednego.

Gdybyśmy przeprowadzili ankietę 
wśród członków prezydiów rad na­
rodowych w gromadach i powiatach 
na temat warunków  pracy podleg­
łych im  placóWek ku ltu ra lnych , z 
pewnością byliby w w ie lk im  kłopo­
cie,' gdyż okazałoby się, że. ich Wie­
dza w  te j m a te rii jesf zgoła żadna. 
Odwiedzając domy k u itu ty  czy 
św ietlice mam Zwyczaj1 pykać się 
ludzi, czy rada rfarodoWa opiekuje 
się daną placówką, Z ćałą pewrlo- 
ścią wiem, że przewodniczący Po­
w ia tow e j Rady Narodowej w E łku 
ani razu nie był w  donju ku ltu ry , 
chociaż placówka ta pracuje od k i l­
ku la t i jest najlepszą w całym wo­
jewództw ie białostockim . Zastana­
w ia jący jest również stosunek Po­
w ia tow e j Rady Narodowej w Dąbro­
w ie  Tarnow skie j do PDK, gdzie 
sprawa ma się identycznie, a pla­
cówka jest również najlepszą pla­
cówką tym  razem województwa 
krakowskiego. Członkowie PRN nie 
wiedzą również, czemu te p lacówki 
dobrze pracują, a ich praca cieszy 
się uznaniem ludzi. Pow iatowe ra ­
dy narodowe najczęściej nie za jm u­
ją  się sprawam i życia kultu ra lnego 
swych mieszkańców, nie znają ich 
potrzeb w  te j dziedzinie — można 
stw ierdzić to chociażby na podsta­
w ie  protokółów  posiedzeń, w k tó ­
rych daremnie można szukać punk­
tów  poświęconych kulturze. Ostatnia 
uchwała rządu w sprawie dalszego 
rozw oju pracy ku ltu ra lno-ośw ia to­
w e j stwarza przede wszystkim  real­
ne w a runk i do s tab ilizac ji kadry 
k.o.-wców. Stworzenie tak ich  w a run ­
ków, wcale nie oznacza jednak, że 
krysta lizacja  te j kadry nastąpi sama 
przez się, bez udziału prezydiów rad 
narodowych, rzeczywistych organiza­
torów  życia społeczeństwa. Rady 
narodowe pow inny dopomóc przede 
wszystkim  w osiedleniu %ię stale ko­
czującej kadry ku ltu ra lno-ośw ia to­
wej, by skończyła się o lbrzym ia 
p /nność dezorganizująca wszelką 
systematyczną pracę. Rady pow inny 
się też przyczynić do zm iany sty lu 
pracy swojej kadry ku ltu ra lno - 
ośw iatowej, by przeszła ona ja k  na j­
prędzej od „rozpylan ia“  k u ltu ry  w  
czasie różnych akcji, do sys.ęma- 
tycznej organizacji życia k u ltu ra l­
nego, do systematycznego zaspoka­
jan ia  potrzeb ku itu ra lnych  społe­
czeństwa, z k tó rym i naiezy ja k  na j­
szybciej się zapoznać. Wreszcie ra­
dy powinny, w  oparciu o uchwa­
łę rządu, przyczynić się do wzrostu 
autoryte tów  działaczy ku ltu ry , aby 
coraz rzadsze były tak ie  na przy­
k ład  fak ty , ja k  w  Gardowicach 
pow. Pszczyna, gdzie GRN, w b r a ­
ku gońca, wykorzysta ła w  tym  c e lu
św ietlicowego db. Kociołka, przez 
co stracił całkow icie autoryte t u 
mieszkańców. Podobną n ie frasobli­
wość prze jaw iła  również GRN w 
Krom ołow ie, pow. Zawiercie, gdzie 
z ku ltu rą  nie jest na jlep ie j. GRN 
„rea lizu jąc“  budżet przeznaczony na 
świetlicę, zapłaciła za przestoje wa­
gonów, zamiast za opał dla św ie tli­
cy, którą, aby nie było  kłopotow, 
na okres zim owy zamknęła.

P rzykłady można mnożyć w  nie­
skończoność, wszystkie świadczą o 
macoszym stosunku do własnych 
św ietlic . N ie w iadom o również d la­
czego przewodniczący PRN w Łom ­
ży, ob. Nowacki, zrezygnował z eta­
tu k ie row n ika  oddziału ku ltu ry , cho­
ciaż wiadomo, że mieszkańcy po­
w ia tu  w ydają w ciągu roku na wód­
kę około dziesięciu m ilionów  zło­
tych — czyżby nie w ierzył, że w iele 
z tych pieniędzy ludzie m ogliby 
przeznaczyć na inne cele... Oczywi­
ście przykłady te są zbyt jaskra ­
we, by trudno je było w ykryć i na- 
pię*nować. Zresztą będą też coraz 
rzadsze, gdyż sprawy k u ltu ry  czę­
ściej zaczynają wchodzić w  zakres 
norm alnej pracy rad narodowych, 
stają się treścią posiedzeń, i coraz 
w ięcej ludzi zdaje sobie sprawę, że 
zbyt lekkom yślne traktow anie  tych 
spraw świadczy o analfabetyzm ie 
politycznym , za k tó ry  trzeba ponosić

konsekwencje. O w ieje trudnie jszą 
śpraw ą ’ jest obnażanie, obojęmóśc.' 
I‘a ij,’ przykryte,)' sprawozdaniami, sta­
tystyką ," liczbam i, gcjżie' realizm, 
św ie tlicow y p rzy k ry ty  jest figow ym  
lis tk iem .

Jednym z tych lis tkó w  figowych 
osłaniających rzeczywistość św ie tli­
cową, jest s}aba ęraća oddziałów 
i wydziałów k lijtu ry } prowadzonych 
tak roż'ń’0rodnej ’ 1 sprawozdawczością, 
że m ożna1 się w niej beż trudu zgu­
bić. G łów ny krfńtakt tych wydziałów 
' i  (defÓwnikanii "św ie ijfć  i domów 
k u ltu ry  Odbywa się p z /.y  pomocy 
sprawozdań. A  tymczasem, aby k ie ­
rować, trzeba znać rzeczywiste tru d ­
ności każdej p lacówki ku ltu ra lne j. 
N iestety, aby w ypełn ić wszystkie 
form ularze, sporządzić sprawozdania 
dla w ie lu  central, trzeba większą 
część czasu spędzić przy biurkach. 
Na wyjazdy nie pozostaje wiele cza­
su. Stąd wydziały i oddziały za mało 
pomocy udzielają placówkom zarów­
no z organizacyjnej jak  i in s tru kcy j- 
nej strony. N ieum iejętn ie też w yko­
rzystu ją  kadry ins trukto rów  Pow ia­
towych Domów K u ltu ry , które w 
gruncie rzeczy pracują przeważnie
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ty lko  w mieście. In  st ru t korzy PO K 
za iiiias l instruow ać św ie tlice  g ro­
madzkie, ic:b zespoły artystyczne 
udzielają swojej cennej pomocy w y ­
łącznie zespołom w mieście. T ym  
samym sprowadzają ośrodek meto­
dyczny dla całego pow ia tu cło zera. 
K ierownicy oddziałów k u ltu ry  m u­
szą już przestać tłumaczyć saę, że 
nie wiedzą, ęo się dzieje w ś w ie tli­
cy gromadzkiej, bo nie o trzym a li 
Sprawozdań. A  tymczasem w w ie lu  
- i 'jśćowosciach ja k  w  Rudach, W i­
śniowej, Knysżyriie w o j. b ia łos tock ie ­
go św ietlice sto,ą zam knięte całą 
zimę, bo nie mają opalu. M ało tego, 
GRN-y zwalają całą winę na k ie ­
row n ika , którego zwalnia się dyscy­
p lina rn ie  jak ob. M arię W ojciechow­
ską odznaczoną Krzyżem Zasługi 
w łaśnie za pracę św ietlicową bo 
św ietlica w W iśniow ie stoi zam knię , 
ta.

Wreszcie należy z m ie n ić 'styl pra* 
cy, k tó ry  powinien m nie j przypom i­
nać prgcę urzędnika a bardziej dzia­
łacza. pedagoga. Wówczas kadra sta­
nie się kadrą operatywną, która z 
każdym rokiem  będzie ogarniać co­
raz szerszy zakres zagadnień zwią­
zanych ze wzrostem potrzeb społe­
czeństwa.

Człowiek jutrzejszy
STEFAN TREUGUTT

Roman B ra tny: Spór o w iek X X ,
T rzyaktow a sztuka o przyszłości. 
Czas akc ji: Warszawa w  połowie 
w ieku  X X I I  (dwudziestego drugie­
go). „Tajem nicze wnętrze n ie w i­
dzianego nigdy i  nigdzie poko ju“  — 
tak objaśnia autor scenerię p ie rw ­
szego aktu.

Sztuka o da lek ie j przyszłości nie 
mogła się obyć bez fan tastyk i tech- 
niczno-naukowej. H e lik topery lą­
du ją  u Bra'nego na parapetach o- 
k ien iiych , wstrząs mózgu leczy się w 
ciągu k ilk u  m inut, pogodę i  burze 
p lanu je  się na całe tygodnie na­
przód, ludzie dw udziestodwuw ieem i 
pracują cztery godziny dziennie, ży­
ją  trzy razy dłużej od nas, myślą o 
osuszaniu oceanów, cuda i jeszcze 
raz cuda. A u to r Sporu o w iek X X  
nie  ma. jednak am b ic ji proroka — 
n ie  zależy mu nawet, by przew idy­
wać postęp nauki i technik i ze ści­
słością, na jaką pozwala obecny stan 
w ie d z y .  M a  b y ć  b a rd z o , b a rd z o  z a ­
a w a n s o w a n e  te c h n ic z n ie  » p . łe c z c r , -  
stwo, przy k tó rym  my czujemy się 
jak im ś cyw ilizow anym  średniow ie­
czem. Mądrość naszych potom ków 
z r. 2154 B ratny tra k tu je  z humo­
rem, przewrotn ie np. podkpiwa so­
bie z uczonego profesora M a rk ie w - 
k i-Z ie lińsk iego , k tó ry  wszystkie ko­
m ary przerobi! na boże k rów k i. A  
posłuchajmy, ja k  to Rada Św iato­
wa ogłasza dekret „o zachowaniu w 
dn i deszczowe w całym k ra ju  czte­
rom etrow ych pasów suszy pod tę­
czą, specjalnie na użytek zakocha­
nych“ , Cała afera z postępem tech­
nicznym  s aje się okazją do zgoła 
feerycznych sztuczek teatra lnych, do 
zabawnych dla człowieka z połowy 
naszego, X X  w ieku, niespodziane«,.

Tak, sztuka Bratnego nie ma ce­
lów  popularyzatorsko-naukowych, 
przechodzi sobie na jspoko jn ie j obok 
tak ich  bagatelek, ja k  współczesna 
atom istyka. A u to r chce natom iast 
powiedzieć coś niecoś o człowieku, o 
perspektywach rozw o ju  psych ik i i  
charakteru.

W Sporze o w iek X X  ludzie żyją 
w  innych, nieskończenie bardziej 
ludzkich warunkach, niż my obec­
nie. Dla nich słowo „kradzież“  jest 
ca łkow icie  m artw ym  pojęciem, sło­
wo „bom bardow anie“ wymaga f ilo ­
logicznego komentarza. Inne jest po­
czucie obowiązku, inny zupełnie sto­
sunek do pracy. Ludzie Bratnego za­

stanaw iają . się, czy my, dwudziesto- 
wiecznicy, um ieliśm y się śmiać, p i­
szą .na ten tem at rozprawy histo­
ryczne —• „spó r“  o to, czym b y ł 
wieK X X  jest dla nich poważnym 
problemem. T y lko  specja liści-h isto- 
rycy rozum ieją znaczenie naszych 
słów, ty lko  specjaliści mogą zrozu- 
mieć to wszystko, co odeszło z na­
szych czasów w głęboką niepamięć: 
w o jny, wyzysk, głód, przemoc, za­
wiść... — fantastyczna w iz ja  „szczę­
śliwego św iata“  nie jest jednak sie­
lanką. B ra tny swym  pożerającym 
czas teleobiektywem  i tam w idz i 
k o n flik ty . W ynika jące i ze spora­
dycznego oddziaływania przeżytków 
(tu autor rozpraw ia się z tzw. ame- 
rykanizm em  obyczajowym i m ora i- 
nym ), i z tego, że dobry, spraw ie­
d liw y  św iat chce być jeszcze lep­
szym i spraw iedliwszym . Nie moż­
na zahamować dążenia człowieka ku 
dobru. K u coraz pełniejszemu hu­
m anizm owi.

F a n  a styczna tea trałTyjąc ja marzeń
o przyszłości jest utopią i w z a itre -"  
sie psychologii i w zakresie nauki o 
społeczeństwie. A le  byna jm nie j nie 
jest utopią przeświadczenie autora 
o nowym, św ietnym  rozkw ic ie  ludz­
kości. Prawdą jest i to, że nowa cy­
w ilizac ja , św ie tny rozw ój nauki i 
techn ik i potężnie oddziała na oby­
czaje, potrzeby, mózg i serce przy­
szłego człowieka. S toim y u progu 
potężnego przewrotu we wszystkich 
dziedzinach cyw iliza c ji. Spór o w iek  
X X  przypomina, co już  dzisia j przy- 
śp esza przyszłość, p iętnu je ciemne 
s iły  zn szczenia. W kalejdoskopie 
fan tastyk i w idzim y, że zawrotne ju ­
tro  rodzi się wokół nas, z codzien-t. 
nego w ys iłku  — spór toczy się o 
nasz czas.

Sztuka pełna jest niezwykłości; 
hum oru — ale ma i akcenty dram a­
tyczne. To oczywiście dram atyzm  
tych z X X I I  w ieku — my na 
wszystko patrzym y, ja k  na bajkę —■ 
przecież naszą psychologią i naszą 
skalą nie możemy tam tych ludzi 
m ierzyć (ty lko  chyba miłość, n a jb a r­
dziej konserw atywną staruszkę). 
T eatr Propozycji R epe rtu a row ych  
głosuje za realizacją nie pogłębioną- 
psychologicznie, lekką, dobrze uteai 
tra ln ioną. TPR chce, by i sa ty ra  ba­
w iła , by i  z dowcipów  publiczność 
się śmiała.

Do następnej s z tu k i  (w im. TPR 
autor prem ier poprzednich).
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cych człow ieka, w ystępujących po­
za historyczną m anifestację czynów 
ludzkich , tzw. trw a łe  cechy na tu ry  
lu dzk ie j m ają zawsze określony h i­
storyczny aspekt określa jący treść 
społeczną ich m an ifestac ji i  poza 
tą h istoryczną m anifestacją się nie 
p rze jaw ia ją . M ów ienie o czystych 
w ya lienow anych trw a łych  cechach 
charakteru  człowieka nie ma nau­
kowego sensu i  niczego nie tłu m a ­
czy w  konkre tne j, h is toryczne j sy­
tua c ji. D latego też nie ma sensu 
w yprowadzanie z jaw isk społecznych 
z abstrakcy jne j na tu ry  ludzk ie j. 
N ie ma skłonności do bogactwa, 
gdy nie is tn ie je  gospodarka tow a­
rowa, nie ma b iu rokra tyzm u, gdy 
nie  is tn ie je  państwo, nie ma p rob­
lem u sprzedawania m iłości, gdy 
nie  is tn ie je  nierówność w  sytua­
c ji m ate ria lne j m iędzy ludźm i.

A ndrze jew sk i pisze na koniec, że 
„is to ta  ludzka nie  posiada dosta­
tecznych rac ji, aby popaść w  k ra ń ­
cową rozpacz“ , pisze o w ie lk im  
nu rc ie  nadziei, ja k i toczy się przez 
w ie k i gw a łtów  i k rw i, cie rp ień i 
szaleństw „że nie  jest on ty lk o  
kszta łtem  naszych poczynań i  tęsk­
not. To ludzie tw o rzy li i  tworzą 
ten n u r t“  —  zupełnie słusznie, 
trzeba ty lko , aby nie było  niepo­
rozum ień postaw ić k ro p k i nad „ i “ .

Ten „n u r t  nadzie i“  w  h is to r ii ludz­
kości to postęp społeczny dokonu­
jący się w  ostre j walce klasowej.

H is to ria  ludzka to nie h istoria  
zwycięstwa abstrakcyjnego dobra 
nad złem. Jeśli popatrzeć w n ik liw ie  
ma historię, to zobaczymy w ie lk i 
optym izm  w  rea lizu jącym  się ' v 
n ie j poprzez ostre k o n flik ty  klasowe 
postępie, postępie nie ty lk o  tech­
nicznym  czy gospodarczym •— ale 
i  etycznym. Świadomość o tym  ja s  
bardzo posuwała się naprzód w ie­
dza człowieka nie ty lko  o p rzy­
rodzie ale i o sobie samym, św ia­
domość o tym , że człow iek coraz 
bardzie j sta je  się panem przyrody, 
a dzięki rew o lu c ji socjalistycznej i 
społeczeństwa, czyż nie powinna 
mas mapawać optymizmem. Sam 

, fak t, że tak ie  sprawy ja k  chuligań­
stwo, b iu rokra tyzm , obłuda, -zło­
dziejstw'o itp., k tóre przecież w 
społeczeństwie kap ita lis tycznym  by­
ły  z jaw iskam i norm alnym i, są u 
mas tak  bolące, przyw iązujem y do 
n ich  ty le  wagi, czyż n ie  św i ar, czy 
o w ie lk im  postępie, ja k i się doko­
nał? M y  już  obecnie w  w arunkach 
w ładzy ludowej możemy prowadzić 
w a lkę  nie  ty lk o  o samą egzysten­
cję człowieka, ale o poprawę mo­
ra lną  tego człowieka, o jego 
wszechstronny rozwój duchowy; 
fak t, ża sam A ndrze jew ski ja k  i 
cale społeczeństwo staw ia dziś n ro -

blem y moralne na jednym  z waż-< 
niejszych m iejsc w h ie ra rch ii za­
dań stojących przed społeczeństwem 
.czyż nie jest odbiciem nowej sy­
tuacji. w  k tó re j przeżytki starego 
w  postępowaniu ludzi są szczcze- 
gólnie bolesne dla społeczeństwa.

„Społeczeństwo nadziei, społe-t 
czenstwo bez gw ałtów , k rw i i  
c ie rp ień“ , społeczeństwo nowych 
bogatych duchowo ludzi budu ją w  
ostrej walce k ia  sowej z tym , co 
stare, masy pracujące w  naszym 
k fa ju . Dl,.tego też nie trzeba 
„cierpkiego pesymizmu“ , ale tw a r­
dej czerpanej z p raw dziw e j m iłości 
co człowieka, nienawiści do wroga, 
nienawiści do starego plugastwa, 
którego jeszcze ty le  u nas, k tó re  
jeszcze po tra fi przetrwać i wciskać 
się w  każdą szczelinę naszego no­
wego życia. I trzeba rozumnego 
w ys iłku  w o li, aby tych szczelin, 
gdzie może się wcisnąć i rozw ijać  
stare było u nas jak  na jm n ie j. I  
ty lk o  tak  można zrozumieć słowa 
Andirzeiewsikiego i o tysiąckroć 
w n ik liw ie j szukać... „ ile  jest na­
szych w in , że k ilkunas tu  ludzi ży­
jących w  ustrn jd , k tó ry  chce s łu­
żyć człow iekow i, nne cofnęło się 
przed zbrddnią m oralną dla uzy­
skania pokoju z ku-hn ią ..;“ , Po 
s t-k roć  szlachetne, potrzebne, god­
ne pisarza zadano,

T. JAROSZEWSKI



Dokonczeme ze sfr. 1
Pawe! Inokentiew icz Lutorow icz 

rozum ie po poisku, zupeime nieźle 
w łada także polszczyzną M aria  Ser- 
g ie jew na B ie lińska, wychowana 
przecież w polskim  domu. K o rp u ­
len tny  Ios if Lw ow icz D o isk i z t r u ­
dem przepycha się poprzez ciasno 
ustaw ione rzędy chłopskich fu rm a ­
nek i  kołchozowych aut. Wszys­
cy dobrze się czują w gw a­
rze kołchozowego rynku . Wszyscy 
bowiem  pochodzą ze wsi, gdzie 
niegdyś pracow ali jako nauczy­
ciele, działacze św ie tlicow i, kom - 
soinolscy i  p a rty jn i. Toteż na 
m irsk im  bazarze mają w ie lu  
przy jac ió ł. Paweł Inokentiew i-Z  
jes t z m ie jscow ym i b ib lio teka ­
rzam i, chórm is irza rn i i ś w ie tli-  
(S2ankami „na ty “ . Na kołchozowym  
bazarze można, okazuje się, zała­
tw ić  w ie le  spraw resortowych, me 
gorzej n iż  za m in is te ria ln ym  b iu r­
kiem .

M irs k i gościniec prowadzi do No­
wogródka. M inę liśm y już  dawno 
N iem en z rozb iegającym i się w p ra ­
w o i  w lewo dopływam i, potokam i 
i  strum yczkam i. A uto  nasze brnie 
przez piaszczysty leśny gościniec. 
Za ścianą lasu w ynurza ją  się w ie ­
że kościołów. D rewniane dom ki roz­
siane na wzgórzach; biegnący m ię­
dzy n im i tro tu a r z piaskowca, b ru ­
zdy rozm okłe j po deszczu ziem i u - 
deptanej ch łopskim i fu rm ankam i; 
rzędy topól, dębów i k lonów  — to 
Nowogródek. S tary  cm entarz ży­
dow ski na wzgórzu świeci m okrym i 
po deszczu nagrobkam i i s reb rny­
m i, niczym  lichtarze, ostami, p rzy ­
da jąc kra job razow i nastró j grozy. 
P am ią tk i po h itle ro w sk ie j okupa­
c j i  dope łn ia ją  szańców i okopów z 
czasów ta ta rsk ich  najazdów. B a l­
ladow y nastró j w ie je  z góry M en- 
doga i  Nowogródzkiego Zamku.

O kupacja pozostawiła swoje śla­
dy na nowogrodzkie j ziemi i trudno 
ją  skojarzyć z sie lsko-anie lskim  
kra jobrazem  poetowego dzieciństwa, 
gdzie „węża ty lk o  znaliśm y po skó­
rze “ . W powiecie nowogródzkim , ja k  
na teren ie całej B ia łorusi, działa ła 
silna partyzantka, w ie lu  m ieszkań­
ców te j ziemi ginęło na wszystkich 
fron ta ch  w a lk i z faszyzmem. S ło­
wem :

Sąsiedzi dobrzy!.. Kogo z n ich ubyło, 
Jakże tam o n im  czule się mówiło,  
I le  pamiątek, jaka żałość długa! —
I

O kupanci n iszczyli w  Nowogród­
k u  pa m ią tk i m ickiew iczow skie ze 
szczególną zajadłością. Spalony zo­
s ta ł także M ick iew iczow ski Dworek. 
Po w o jn ie  tenże dw orek został 
przez władzę radziecką z dużą pie­
czołow itością odbudowany. W środ­
k u  dużego placu przeznaczonego na 
przyszły  park, ogrodzonego d rew ­
n ianym  parkanem, stoi b ia ły dw u­
skrzyd łow y m urow any domek M i-  
ko ła jos tw a M ick iew iczów  — ze 
schodkam i u d rzw i wejściowych, z 
p iw n icam i i spiżarn iam i o kam ien­
nych sklepieniach, oknami m alow a­
nym i czerwoną farbą, umieszczony­
m i wysoko nad p iw nicam i. Toteż 
m usia ł się mocno sfatygować m ały 
Adaś, wypadłszy z jednego z tych 

■ okien...
Leonard Podhorski -  O kołów, w  

książce pt. „Realia M ick iew iczow ­
skie“ , podaje za A leksandrem  M ic ­
kiew iczem  następujący wykaz do­
mów, w któ rych  M ick iew iczow ie 
m ieszka li w  Nowogródku.

„Dom  D obrow o lsk ie j", wspom niany 
w N r 1 „K u r ie ra  W ileńskiego" z 
1881 roku, znajdował się w zaułku 
za tzw. domem Kammskiego, d re­
w n iany , po praw ej ręce, idąc do 
dawnego klasztoru Bazylianów. W 
ty m  domu m ieszkali rodzice M ic ­
kiew icza do czasu jego przyjścia na 
św iat. W skazywano także na dom 
K am insk ich  zna jdu jący się w cen­
tru m  miasteczka, p ię trow y, po ło­
żony niedaleko zamku. Z domu K a- 
m ińskiego M ick iew iczow ie  przenie­
ś li się cło domu D anejków  na Ż y ­
dowskie j u licy, ciągnącej się aa 
przeciw  Kościoła Dom inikanów .

Dworek M ick iew iczow sk i“ , w k tó ­
ry m  mieści się obecnie muzeum, zo­
sta ł wybudowany przez M iko ła ja  
M ick iew icza  na placu zakupionym  
po pożarze domku W olskich, le n -  
że dw orek spalony został w czasie 
w o jn y  i  niedawno na nowo odbu­
dowany.

U w ró t jego pow ita ł nas dy re k ­
to r  M uzeum  M ickiew icza, tow. Leo­
n id  S okó ł-K u tiłow sk i, Ponoć p rzy­
gotow ał się solidn ie do przemówie­
nia, w  k tó rym  razem z Lesławem 
B a rte lsk im  urosć m ie liśm y do kon­
tynu a to rów  dzieła Mickiewicza, 
gdyby uśmiechający się szeroko, z 
b ia ło ruska, barczysty b londyn nie 
poznał w  jednym  z nas swojego 
żołnierza — podwładnego z IV  
d y w iz ji im. Jana K ilińsk iego. Sokół,

w pieluszki" — urodził się Adam
M ick iew icz“ . I  otóż m iało tam z te­
go powodu zajść to: dziwne zdarze­
nie, że brak stołu zastąpiła księ­
ga i że na tej księdze dokonano tej 
pierwszej czynności z dziecięciem. 
Ową księgą zaś m ia ł być fo lian t 
dzieł K ra s ick ie g o ,'ja k  gdyby prze­
pow iednia przyszłości wchodzącego 
w św iat w tak i sposób dziecięcia“ ...

Nazwy Ossowca nie zna jdu ję  na 
mapie, świecą w n ie j na razie pu­
ste otw ory, do k tórych m ają być 
wkręcone m in ia tu row e e lektryczne 
żarówki, bo w przedsionku domo­
stwa M iko ła ja  M ickiew icza panuje 
jeszcze mrok...

Ktoś w łączył adapter. Rozlegają 
się dźw ięki ork iestry . „Zaczynam y 
koncert ku  czci Adam a M ic k ie w i-

Przeciw b in łokap tu rnym  silne
stawił ramię?

A chociąś zbyt t rosk l iwy  był
o mą duszeczkę 

Chociaż o diabłach często m iewa­
liśmy sprzeczkę — 

I  gdym na mszy myśl trop i ł
w  n ieb ieskim■ migdale,- 

Nieraz mnię w ka rk  ku Bożej 
nawracałeś chwale, 

Przecież myśl była jedna...

Tow. Sokół dużo m ógłby nam  o- 
powiedzieć ciekawych rzeczy o 
m iejscach Adam owych harców, w y ­
cieczkach na kiermasze, ta rg i i od­
pusty, chłopskie wesela i  pogrzeby.

Legenda M ickiew iczow ska żyje 
w  oko licy, przechowują ją  głęboko 
w  sercu nowogródcy chłopi, ja k  i

XIII wieku, mianowicie od zhoł-
dowania L itw ie  tej dz ie ln icy sło­
w iańskie j przez księcia E rdz iw iłła , 
k tó ry  po spustoszeniu Nowogródka 
przez Mongołów, korzystając z roz­
proszenia waregskich w ładców, za­
ją ł opuszczony gród. I oto w sto 
la t później zbrojne zastępy K rz y ­
żaków w  porze zim owej oparły  się 
o Nowogródek. Nasz erudyta pa­
m ięta nawet porę, w  jaką  w yda­
rzenie to nastąpiło... M ieszkańcy 
wcześniej uśw iadom ieni o inw az ji 
n ieprzyjació ł, spa lili zamek i schro­
n il i się do lasu. Krzyżacy, nie ma­
jąc co rob ić na zgliszczach nowo­
gródzkich, w ró c ili na Drohiczyn, 
paląc i niszcząc k ra j­

ni/ opow iadaniu nowogródzkiego 
nauczyciela h is to r ii czuje się w y -

ispołkomu" podejmuje nas obiadem.
Czekają nakry te  ju ż  stoły, nie za­
brak ło  także nowogródzkie j s iw u- 
chy, która rozw iązała nam wszyst­
k im  język i. P rzypa tru ję  się goś­
ciom i gospodarzom Sekretarzow i 
p a rtii i członkom na wogródzkie j 
r .d y , przewodnicz .cemu miejsco­
wego kołchozu i redakto row i lo ­
ka lne j „P ra w d y “ . Jakże ludzie się 
zm ien ili od ia t wo jny. T rudno im  
było zapewne wyleźć z partyzanc­
k ie j szuby, k iedy partia  i rząd po­
s taw iły  nowe zadania przed m ia ­
stem i powiatem.

Cóż tu było dawniej? Przed 
pierwszą wojną św iatową Nowo­
gródek łącznie z powiatem, posia­
da ł zaledwie dwadzieścia k ilk a  
warsztatów  rzem ieślniczych, k ilk a

cza". Akcent w słow ie „M ic k ie w i­
cza“  pada na pierwszą sylabę. D y­
ryg u je  nowogródzki kapelm istrz, 
zarazem chórm istrz, Leonid M ik o - 
ła jew icz Detyszka. O rk iestra  gra 
pieśń pt. „P a r t i i nasz s te rn ik “ ...

W chodzimy do mieszczącego się 
z lewej strony poko iku  poświęco­
nego młodości poety — okresow i 
dzieciństwa, latom  edukacji w  no­
w ogródzkim  g im nazjum , okresow i 
w ileńskiem u oraz kow ieńskiem u. 
Duży p o rtre t M ickiew icza, roboty 
Palm yra, m alow any węglem i  
kredką, w is i w praw ym  kącie ga­
b ine tu nad stertą nie rozpakowa­
nych jeszcze książek. Na fo te likach  
pochodzących z domu Wereszcza- 
kow, pomalowanych na biało z po­
złacanym i wzoram i, leżą no ta tk i 
poety kreślone niezbyt w ykw in tn ą  
ka lig ra fią , w k tó re j M ick iew icz n i­
gdy nie cel w a ł.

„Piszesz, ja k  kura grzebie — m a­
w ia ła  doń m atka Gdybyś był w ie l­
k im  panem, sekretarz by za ciebie 
machał piórem, a ponieważ jesteś 
ubogim  szlachcicem, musisz sam 
sobie umieć d r '  radę“ .

Na m yśl przychodzą m i s tro fy  
dedykowane matce poety w  I I I  
części „D z iadów “ :

Nieraz ja na prośbę m a tk i
1 za pozwoleniem bożem
Zstępowałem na promieniu
1 stawałem nad twem łożem.

.................. nie śmiałem
K u  niebieskiej wracać stronie, 
Bym  nie spotkał tw o je j  matk i.  
Spyta się, jaka nowina  
Z ku l i  ziemskiej, z m o je j chatki,  
Jak i  sen byl mego syna?

Z k u li z iem skiej nadchodzą róż­
ne now iny. Z rad ioodb io rn ika  roz­
lega się głos speakera. O statn ie 
wiadomości. Konferencja  genewska 
dowiodła, że...

W sąsiednim poko iku  m łody m a­
larz, cygan b ia ło ruski, siarczyście 
kogoś zwymyśla, f  arba zbyt szyb­
ko zasycha, skrup ia  się pod pędz­
lem. Jakże tu  w yw ołać „g ładką 
ja k  szyba lodu " pow ierzchnię S w i- 
tezi?...

— Popatrzcie, towarzysze, oto 
oku la ry  M ick iew icza z 1826 roku.

D yre k to r muzeum otw iera  fu te - 
ra l ik  z oku la ram i, dotyka ich czu­
le, ostrożnie, ja k  gdyby za lada 
dotknięciem  groziło  im  rozpadnie­
cie się w drobny pył. M ic k ie w i­
czowskie b inok le  przechowały się 
w  C harkow ie  w rodzin ie  W orono- 
wów, przekazała je  M oskiewskiem u 
M uzeum kuzynka tegoż M iko ła ja  
Ilicza  koronow a, dekabrysty, o 
k tó rym  wspom ina Hercen.

Muzeum jest jeszcze w  zalążku.

' rzed ru inam i Nowogródzkiego Zamku.

legendę o sch łop ia łym  rodzie M ic ­
kiew iczów , z k tó rych  jeden z pro­
toplastów , Jalćób. dziadek Adama, 
nie um ia ł jeszcze czytać i pisać.

— M y byśmy go — ża rtu je  So­
k ó ł — qa kursy posła li wieczorowe 
dla dorosłych, nie m usia łby się po­
eta czerw ienić za dziadka — anal­
fabetę...

Z M iko ła jow ego dw orku  udajem y 
się na kopiec M ickiew icza. Nie lu ­
bię tak ich  scenerii. W yw ołu ją  
one nienajlepsze wspomnienia z 
g im nazja lnych czasów, sprawozda­
nia  z sanacyjnych gazet z m iejsc 
„nar-odowycb pie lgrzym ek i  świę­
tości“ , fo tog ra fie  legionowych żon 
za łopatą... A  jednak przed tym , 
lu d z k im i rękam i usypanym wzgó­
rzem, najwyższym  m iejscem  na 
B ia ło rus i, poczułem mocniejsze b i­
cie serca. Inne, najwyższe bodaj 
na B ia ło rus i wzgórza osiągają za­
ledw ie  323 m wysokości. Kopiec 
M ickiew icza położony jes t na w y­
sokości 326 m nad poziomem mo­
rza. Sam kopiec , usypany z ziem i 
po lsk ie j i  b ia ło rusk ie j, szw ajcar­
sk ie j, francusk ie j i tu reck ie j, ze

raźn ie rem iniscencje z dzie jów  no­
wogródzkie j pa rtyza n tk i z czasów 
osta tn ie j w o jny. Zam ek — ciągnie 
da le j swoje opow iadanie — został 
potem podźw ign ię ty z ru in  przez 
W ito lda. Tenże W ito ld  zbudował 
także kościół fa rny , w idoczny przez 
dużą, traw ą porosłą szczelinę Zam ­
ku. Ścieżką prowadzącą z te j szcze­
lin y  schodzimy do kościoła N a j­
świętszej M a rii Panny, w  k tó rym  
pani sędzina Uzłowska trzym ała  do 
chrz tu  dziecko, nazwane Adamem.

Zmęczeni wycieczką udajem y się 
na posiłek. Przewodniczący „R a j-
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brow arów , trz y  cegielnie, n iew ie lką  
fabryczkę k a fli, dw ie sm olarnie i 
m iodosytn ię zatrudnia jącą aż dw u 
ludzi. Nowogródek szczyci! się swo­
ją  strażą ogniową składającą się z 
7 osób, 4 kon i, 4 s ikawek i  14 be­
czek.

W  sumie cały, dość szeroko na 
owe czasy rozbudowany przem ysł 
rękodzie ln iczy obejm ował zaledwie 
setkę ludzi.

Sytuacja ta nie zm ieniła się o 
w ie le  w  dwudziestoleciu, przem ysł 
Nowogródka położonego na krańcu 
P o lsk i „ B “  n ie  posunął się an i o 
cal.

Po w o jn ie  powstała tu  duża fa ­
b ryka  odzieżowa, fab ryka  wyrobów  
trykotażow ych, zbudowano k ilk a  
ta rtaków , fab rykę  w yrobów  szkla­
nych, szklarnię, rzeźnię, fab rykę  
prze tw orów  warzywniczych, m leka 
skondensowanego itd . Na nowo 
zbudowany w  Nowogródku i  po­
w iecie  przemysł, to ty lk o  m ały od­
c inek rew o lu c ji przem ysłowej, k tó ­
ra  dokonała się na B ia ło rus i po o- 
s ta tn ie j wojnie.

Patrzę na m oich rozmówców, 
k tó rych  w yg ląd i  zachowanie w y ­
dają się świadczyć także o prze­
m ianach po lityczno -  obyczajo­
wych, ja k ie  pow oli dokonują się w 
Zw iązku Radzieckim. Ludzie ub ie­
ra ją  się inaczej — od sekretarza 
p a r ti i do kołchozowego brygadzi­
sty. Zarzucona została ąscetyczna 
„g im nas tio rka “ , ja ką  nosili do n ie­
dawna sekretarze p a r ti i wszystkich 
szczebli. Akcesoria okresu w o jen­
nego kom unizm u, pozbawione pod­
łoża, nie pasowały w ięcej do no­
w e j rzeczywistości. N ie jest to ty l­
ko, oczywiście, zagadnienie „g im - 
n a s tio rk i“ . Skrom ny s tró j bolsze­
w ika  z czasów w o jny  domowej z 
la tam i sprowadzony został do nie­
skromni- j  s ty lizac ji, zam ieniał się 
nieraz w  niebezpieczny snobistycz­
ny pancerz.

„K to k o lw ie k  będziesz w  Nowo­
gródzkie j s tron ie“  — przypom ina 
nam tow . Sokół obyczajowy obo­
w iązek tu rys tów  zwiedzających te 
okolice. Jedziemy do Switezi. Oto 
P łużyn ciem ny bór. Czerni się las

sosnowy prze tykany jasnym i p la­
m am i dębów, w iązów  i grabów. 
Wąską ścieżką przedzieram y się 
przez las. Ktoś

...dziką powraca drogą,
Ziemia uchyla się grząska,
Cisza wokoło ty lko  pod nogą
Zwiędła szeleść* gałązka.

To znany sportowiec m ie jscow y 
wraca ze Switezi. O trzym a ł n ie­
dawno medal w konkursie  p ływ ac­
k im . Idzie, podśpiewuje sobie. 
Skręcamy ścieżką w bok i zza gę­
s tw iny  lasu w y łan ia  się niebieskie 
jez ioro „w  ksztaicie obwodu“ . To 
Świteź.

Patrzę,
Niepewny, czyli szklanna z spod 

tw e j stopy
Pod niebo idzie równina...

Realizm M ick iew iczow sk i spraw­
dza się tu  na każdym kroku . Jest 
przecież niedziela. Do Sw itezi ścią­
ga ją robotn icy, kołchoźnicy i  m ło­
dzież Nowogródka i  oko lic, p rzy ­
g ryw a ją  sobie na harm on ii, u rzą­
dzają sobie weekend. Nie szatan 
w yp raw ia  tu harce... To pion ierska 
brać rozsiadła się nad brzegiem je ­
ziora. Mąci wodę Sw itezi w poszu­
k iw a n iu  rzecznych ży ją tek i roślin . 
Ryba trzym a się zamulonych m iejsc 
porosłych trzciną. Tu też zarzuco­
no sieci, „zw iązano niewody".

— G dyby ży ł M ick iew icz — m ó­
w i przewodniczący kołchozu — n ie­
chybnie napisałby balladę o naszej 
now ogródzkie j spółdzie ln i rybac­
k ie j. P artia  i rząd nie pożałowa­
łyby  już dlań S ta linow sk ie j Nagro­
dy I stepnia...

B arte lsk i nie w y trzym u je  nerw o­
wo. W yryw a z dna jeziora szuwa­
ry. k tó re  obiecuje sobie zawieźć do 
W arszawy — dzieciom. P ijem y  
zdrowie... M ickiew icza. N astró j jest 
podniosły. R atu jem y się przed d ła ­
w iącym  wzruszeniem zastrzykam i 
hum oru. W opow iadaniu dowcipów  
ce lu je  a lte r  ego naszego P u tra ­
menta i jego rodak. Paweł Inoke - 
tiew icz  Lutorow icz. T y lko  jeden z 
tjw a rzyszących nam gospodarzy 
siedzi nieco osowiały. Coś go w i­
docznie gryzie. Niedawno trząsł po­
w iatem , ludzie przed nim  czapko­
w a li. Obecnie wszyscy go ko n tro ­
lu ją . K o n tro lu je  partia , ko n tro lu je  
r  da narodowa, kob ie ty też tu są 
wścibskie. Trzeba uczyć się życia 
na nowo. Czasami przeszkadza am ­
bic ja  i zw ykła  nieznajomość oby­
czajów „m ie jscow ych lu dz i“ . Usie­
d liśm y na kam ieniu. Rozmówca 
m ój spo jrza ł na jezioro, ob ją ł je  
gospodarskim  okiem.

— U nas w Tam bowie — pow ia­
da — da libyśm y sobie radę z ta ­
k im  jez iork iem . Zaciągnęłoby się 
m ułem, zaorało, i gospodarka szła­
by, ja k  po maśle...

Z gospodarskiej zadumy budzi go 
śmiech dziewczyny, k tó ra  przepły­
nęła brzegiem jeziora. To nie Ś w i­
tezianka. To młoda komsomołka, 
wychowanica partyzanckiego od­
dzia łu  W ie lk ie j W ojny O jczyźnia­
nej.

Rozmówca m ój poważnie się spe­
szył. M ick iew iczow ska legenda do 
niego jeszcze nie dotarła , lecz w i­
dok Sw itezi działa również na na­
szego ch łopka -  roztropka. Zm ie­
rzcha.

Jeśli, no cną przybliżysz się dobą,
1 zwrócisz ku wodom lice,
Gwiazdy  ilad  tobą i  gwiazdy

pod tobą
I  dvza obaczysz księżyce".
Ileż to razy pow tarza liśm y tę sa­

mą balladę, jednakże ciągle skłon­
n i jesteśmy na nowo je j się uczyć.

Zresztą, ja k  wszystkiego w  życiu.

A R N O LD  S LU C K I

Każdy drobiazg jes t przeto ceniony wszystkich bodajże m iejsc pielgrzy-
wysoko, bez tego pietyzm u dla rze­
czy drobnych nie ma przecież m u­
zealn ictwa, chociaż dla la ika  to 
w ygląda na z w y k ły  fetyszyzm. Z 
dawnego muzeum ocalało popiersie 
poety z brązu, wm ontowane w 
czarne m arm urow e tło. Jest to ko­
pia rzeźby Oleszczyńskiego, skom ­
ponowana później z całością przez 
B. Mazurka^

Na sty lizow anym  b iu rku , podob­
nie ja k  s to lik i i fo te le  pom alowa­
nym na biało, za k tó rym  zapewne

ja k  w ie lu  innych oficerów  radziec- przesiadywał p. M ik o ła j M ick ie -
nolłiłl c. . __. „r. lznmnrnilż mińclzi i , 4-k ich , pe łn ił funkc ję  in s tru k to ra  w 

I  • A rm ii WP, gdzie do reszty się 
spolszczył. Przed w o jną ukończył 
liceum  hum anistyczne w  Barano­
wiczach. Z liceum  w yn iós ł solidną 
znajomość poezji M ickiew icza, k tó ­
rą pokochał w sposób wręcz m a­
n iaka lny.

W przedpokoju dom ku — muzeum 
w is i tab lica poglądowa, coś w  ro ­
dzaju plastycznej mapy m ie jscowo­
ści związanych z dzieciństwem  i

wicz, kom o rn ik  m ińsk i i  adw okat 
sądów nowogrodzkiego pow ia tu  — 
odna jdu ję  kopię wzm iankowanego

m ich poety, wynosi 11 m. Kopiec 
spłaszczył się, osiadł. Po w ijące j 
się serpentyną ścieżce udajem y się 
na szczyt. Stąd rozpościera się w i­
dok na okolicę, na ru in ę  zam ku i  
kościół fa rny , na górę Mendoga i  
miasteczko.

Na kopcu M ick iew icza zaw iązuje 
się dyskusja o plastyce i  m a la r­
s tw ie  pejzażowym . Z m alarstw a 
przechodzim y na zagadnienia p la­
katu . W yobrażam  sobie p laka t 
T repkow skiego z Now ogródzkim  
zam kiem  odb ija jącym  się np. w  
okn ie now ogródzkie j szkoły me­
chanizacji ro ln ic tw a . Polski p laka t 
jest na B ia ło rus i przedm iotem  czę-

SŁOWAMI PABLO NERUDY
Jeden z konkw istadorów , haniebnej pamięci biskup hiszpański Diego de Landa

wkroczywszy na pó iwysepJukatan w Ameryce Środkowej w ym ordow ał niemal do­
szczętnie tubylczą ludność indyjską narodu szczycącego się wysoka ku ltu ią , spa lił 
św ią tyn ie  i zniszczył b ib lio tek i. Do dzisiejszego dnia me udało się uczonym odczytać 
pisma M ayów, ja k ie  zostało w nielicznych zabytkach k u ltu ry  Ind ian , ocala łych w gru-* 
zach spalonych m iast, k tóre porosły dżunglą.

juz  rozkazu Nowogrodzkiego K o rn i- stych rozm ów i dyskus ji; swoim
te tu  Rewolucyjnego z 1920 roku. oddzia ływ aniem  na w yobraźnię a r-

Z podsłuchanych w  tym  gabine- tystyczną in te lig e n c ji tw órcze j ró w -
cie rozmów z cząsem w  da lek im  na się, bez przesady, zainteresowa-
Paryżu zawiąże się in tryga  „Pana n iu  G alerią  Drezdeńską...
Tadeusza“ . Można sobie wyobrazić Dyskusja o m a la rs tw ie  przenosi 
dwóch chłopców powracająccyh do się następnie w  ru in y  nowogródz-
M iko ła jow ego dw orku z ja k ie jś  es­
kapady. skrzętnie zacierając je j

nowogródzką młodością M ic k ie w i-  ślady przed bacznym okiem p. ko­
cza. Zaosie, L itew ka , T uhanow i- m orn ika. To Adam M ickiew icz i
cze. Szukam na mapie Ossowca, by 
przekonać się wreszcie na czyją ko­
rzyść badacze radzieccy rozstrzyg­
nę li gorąca ongi spór, ja k i toczył 
się m iędzy Syrokom lą a Francisz­
k iem  M ickiew iczem , k tó ry  ponoć 
kw estionow a ł istn ien ie  te j m iejsco­
wości. W Ossowcu — ja k  głosi le­
genda — „...w  ja k ie jś  samotnie
nad drogą położonej ł^arczmie, taić 
nędznej, że nawet stołu nie było, 
na k tó ry m  by by ło  można nowo­
narodzone dziecię położyć i  pow ić

jego późniejszy w ileńsk i ryw a l w  
sztuce rym otw órcze j, Jan Czeczot. 
Ś lady tych dziecinnych eskapad 
zna jdu jem y u Czeczota:

A {
„N a  progach świata jeszcze,

pomiędzy szpiebuby 
Wspólne by ły  zabawy, nauk i

i  czuby.
Prócz nas, ja k ie  trząść szkołą 

waży ły  się śmiałk i?  
K to  oprócz ciebie, Janie, oprócz 

m nie  Adamie,

kiego zamku, k tó ra  przechodzi na­
stępnie w  zacięty filo log iczny  spór. 
Sokół -  K u tiło w s k i jest zdania, że 
„c a ry  ‘ są to w łaściw ie  osty rosną­
ce na stokach zamku, że w łaśnie 
te osty m ia ł na m yś li poeta, pisząc 
swoją balladę... Któż, jednak w i­
dzia ł osty na pow ierzchn i Switezi? 
Jak m i w iadomo, problem u tego 
nie  rozw iąza li dotychczas an i T re - 
tiak , an i Kallenbach.

Tymczasem zakrzą tnę li się m ie j­
scowi fo tog ra fiśc i, cyka ją  apara ty  
skierowane w  naszym k ie run ku . 
M ie jscow y erudyta opow iadał nam  
dzieje Zam ku. Pewniejsze jego 
dzieje zaczynają się od po łow y

Statki jak srebrne 
klingi z Grenady, 
z rycerskiej parady 
flagi podniebne.

Trop szedł przez wody 
i oceany
w kraj złotem zalany, 
na antypody.

W wichrach zawiei 
przez morskie grzbiety 
płynęły korwety 
do wysp nadziel.

*

Wyspy nadziei, lądy trwogi, 
palmy Mantyli, Jukatanu, 
gdzie miasta wasze, ciche bogi 
i w rękach wodzów tomachawki 
i  luki jakby dla zabawki, 
dziewczęta nS.gie i jak tanie. 
Wspomnij, gitara kiedy zagra, 
Pedra de Ahmrado, Orellana, 
ziemio trupami wysłana.

*
Wspomnijcie, dumni potomkowie 
hiaaigow z cichej Katatonii 
Diego de Lancia, Niech opowie 
p.esn o biskupie. Niech zasłoni 
ogień na murach świętych miast 
i  Mayów ‘mądrych tron w pogoni 
i we krw i czarnej srebro gwiazd, 
państwo bez armii i bez brum. .

Jukatan więc „apostoł“  pali.
W purpurze znowu tors biskupi, 
sprawuje ekscelencja sąd.
Krzyz Piotra miecz z hiszpańskiej stali 
przesadza na pogański Ląd.

Nie grzeszy kto czerwonych łupi.

Szumi śmierć w dżunglach w czas daleki, 
a tam — we krw i kapłani oto, 
a nad brzegami oceanu 
straszne okręty z godłem krzyża.

W dżungli półwysep szybko zginie. 
Lecz biskup rabujący złoto, 
palący państwa i śuńątynie, 
i piramidy i z pobliża 
nieodczytane biblioteki 
w pamięci wiecznej pozostaną.



PAOLO RICCIf  Jako głos w  dyskusji o W y­
stawie M łode j P las tyk i zamiesz­
czamy niżej a r ty k u ł  znanego w ło ­
skiego k ry ty k a  Paolo Ricci, 
współp racownika  dziennika „U -  
n i ta “ . (Red.).

. "Wystawa m łodego m alarstw a, 
rzeźby i  g ra f ik i o tw a rta  w  W ar­
szaw ie z okaz ji V  Festiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w zbudziła  duże 
zainteresowanie, w yw o ła ła  też w ie ­
le  hałasu. Hasło W ystaw y b rzm i: 
„P rz e c iw  w o jn ie , p rzeciw  faszyz­
m o w i“  —  i  każdy zrozum ie jego 
aktualność wobec sy tua c ji m iędzy­
narodow e j, w  k tó re j s iły  pokoju i de­
m o k ra c ji walczą o oddalenie s tra ­
s z liw e j groźby k o n f lik tu  mogącego 
zniszczyć cyw ilizac ję . Jest to w ięc 
hasło n ie  retoryczne, lecz żywe  i  
pe łne dram atyczne j siły. Przekona­
m y  się później, w  ja k i sposób m ło ­
dz i a rtyśc i polscy odpow iedzie li na 
n ie  i ro zw in ę li je. Tymczasem dla 
lepszego zrozum ienia w artośc i i  
znaczenia w ys taw y  trzeba wspom ­
nieć, że artyści, k tó rz y  b io rą  w  
n ie j udzia ł, chc ie li nadać je j cha­
ra k te r  pro testu p rzeciw  akadem ic­
k ie m u  im pres jon izm ow i, p rze c iw ­
s taw ia ją c  starej fo rm u le  nowe, o- 
ry g in a ln e  rozw iązania.

W  żywo napisanej przedm ow ie 
do K a ta logu  W ystaw y, p ió ra  A n ­
drze ja  Jakim ow icza, m łodego ba­
dacza sz tuk i pracującego, ja k  m i 
pow iedziano, w  P aństw ow ym  In ­
s ty tu c ie  S ztuk i w  W arszaw ie, sło­
w o  młodość  po jaw ia  się bardzo 
często. Jest to bez w ą tp ien ia  ozna­
ką dobrych in te n c ji, k tó re  ożyw ia ­
ły  o rgan iza torów  te j in te resu jące j 
m an ifes tac ji artystyczne j. In tenc je  
te  oraz p rogram  są is to tn ie  znako­
m ite , a lbow iem  napraw dę pora ju ż  
w y jść  wreszcie z op ło tków  sztuk i 
fa łszyw ie  rea lis tyczne j. K o p iu je  
ona bez przekonania i  bez en tuz ja ­
zm u w zo ry  w eryzm u dokum enta l­
nego i  ilus tracy jnego , k tó ry  k w it ł  
w  całej E uropie w  d ru g ie j po łow ie 
ub iegłego w ie ku  i  choć n iek iedy  
w y ra ż a ł przekonania hum an ita rne  
i  na iw ne asp iracje  do s p ra w ie d li­
w ości społecznej, n iepodległości i 
w o lności narodowej, to  przecież 
n ig d y  nie  um ia ł nadać ty m  treś ­
ciom  godności sz tuk i i  sprow adził 
m a la rs tw o  do se rii dydaktycznych 
obrazków . W ie le  z n ich  za trac iło  
swą k ro n ika rską  aktualność i  sta­
ło  się d la  nas w ręcz niezrozum iałe. 
A b y  od razu podać te p rzyk łady 
s tw ie rdźm y, że dziś dzieło Renoira 
czy Cezanne‘a jest d la  nas bogat­
sze w  treśc i od w ie lu  dzieł tak ich  
a rtys tów , ja k  Polak M ate jko , F ra n ­
cuz Gerome, W łoch M o re lli, R u­
m un  Luch ian  czy przedstaw icie le 
szkół w erystyczno -  dokum enta l­
nych innych  k ra jó w . Czyniąc te u - 
w a g i n ie  chcemy oczyw iście zapo­
znawać narodow ej w artośc i dzieł 
ow ych a rtys tów , w ie lk ie j zw łasz­
cza w  tych  k ra jach , gdzie n ie  by ło  
p raw dz iw e j tra d y c ji sztuk i, albo 
gdzie sztuka m ia ła  znaczenie ja ko  
p ro k la m a c ja  w artośc i przec iw  sztu­
ce o fic ja ln e j, sztuce k las  u p rz y w i­
le jow anych  o gustach kosm opo li­
tycznych, dla k tó ry c h  b y ł wzorem  
P aryż czy W iedeń.

N ie  m am y wdęc zam iaru po le m i­
zować a poster io r i z ow ym i dzie­
w ię tnastow iecznym i a rtys tam i, zwo 
le n n ik a m i w eryzm u dokum enta lne­
go, k tó rz y  w  granicach w łaśc iw ych 
im  treśc i i  gustów w v w a r li pozy­
ty w n y  w p ły w  na k u ltu rę  i  sztukę 
sw ych k ra jó w . Lecz je ś li n ie  po le­
m izu je m y  i  n ie  możemy polem izo­
w ać z n im i, to  przecież po lem izu­
je m y  —  i  to  bardzo ostro —  z każ­
dym , k tó rem u w yd a je  się, iż  roz­
w ią zu je  prob lem  rea lizm u, a naw e t 
.— ja k  w  k ra ja ch  dem okrac ji lu d o ­
w e j —  w łaśc iw ;°  prob lem  re a liz ­
m u  socjalistycznego przez naślado­
w an ie  skrom nych i p ro w in c jo n a l­
nych poczynań ow ych w e rys tów  i  
ilu s tra to ró w .

B łąd  ten p o p e łn ili wszyscy a r ty ­
ści europejscy: W łosi i  ludz ie  ra ­
dzieccy, F rancuzi i Polacy, R um u­
n i, Czesi, W ęgrzy. Tyle, że w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja c h  —  na p rzyk ład  
w e  W łoszech wcześniej dostrzeżono 
niebezpieczeństwo zagrażające sztu­
ce.

Ta czujność k ry tyczn a  ła tw o  t łu ­
m aczy się faktem , że sztuka w łos­
ka posiada stara tradyc ję , w  roz­
w o ju  k tó re j k ró tk i okres w eryzm u 
z końca X IX  w ie ku  stanow i m ało 
w ażny epizod. W łoscy a r ty ś ii — 
rea liśc i rzeczyw iście p ie rw s i zrozu­
m ie li, że owe skrom ne w zo ry  nie 
w ystarczą ja ko  in sp ira c ja  nowej 
sz tuk i rea lis tyczne j w yraża jące j 
treśc i idea lne i  m ora lne soc ia liz - 
m u ; —  że na tom iast insp irac ję  tę 
stanow ić mogą dzieła um iejące w 
p e łn i w yrażać człow ieka z jego 
skom p likow anym , boha te rsk im  i 
tw ó rczym  św iatem  w ew nę trznym : 
dzie ła  epoki Odrodzenia. Z d rug ie j 
s trony  jednak  wszyscy zdajem y so­
b ie  sprawę, że n ie  w o lno  jednym  
pośpiesznym  gestem odciąć się od 
doświadczenia sz tuk i nowoczesnej, 
a w ięc te j —  w  m oim  rozum ien iu  
—  k tó ra  powstała w  E urop ie  po 
im pres jon izm ie , po Cezanne‘ie i  
po Picassie. P rob lem atyka  sztuk i 
nowoczesnej ta k  długo ciążyła na 
naszych poszukiwaniach, że próżne 
b y ły b y  w y s iłk i,  aby o n ie j zapom­
nieć.

r P r z e f f l i f d
#nflr' k u llu h łln t j

A ndrze j Jak im ow icz w  przedm o­
w ie  ju ż  cytowanej podkreśla w ie - 
lorakość rozw iązań s ty lis tycznych  
p rzy ję tych  przez „m ło dych “  a r ty ­
stów  po lsk ich  oraz bogactwo emo­
cjona lne ich dzieł, w  czym, jego 
zdaniem, „w idać ofensywną siłę 
m łode j p las tyk i, siłę w yrasta jącą 
z czułego i  głębokiego przeżywania 
współczesności, z odważnego i  u f ­
nego patrzenia w  przyszłość“ .

Jak im ow icz m a lu je  obraz bardzo 
op tym istyczny m ów iąc o wystaw ie, 
k tó rą  analizu jem y, n ie  ulega jednak 
w ą tp liw ośc i, że z jego tw ie rdze n ia ­
m i (a raczej pow iedzia łbym , z p ra ­
gn ien iam i, k tó re  wyraża) należy się 
zgodzić. K tóż bow iem  zaprzeczy, że 
jednym  z w a run ków  niezbędnych, 
aby móc w yraz ić  w łasną epokę i 
ideę swoich czasów, jes t zdolność 
odczuwania i  przeżywania w spó ł­
czesności? A le , ja k  da le j zobaczy­
m y, w łaśnie te j zdolności wyraża­
n ia  współczesnego czasu ogólnie 
b ra k  m łodym  artystom  po lsk im . Za­
n im  jednak przystąp im y do ana lizy 
w ystaw y, pożyteczne będzie za trzy ­
mać się nieco na polem ikach, k tó ­
re  w yw oła ła . W ydaje m i się, że ba r­
dzo in teresująca by ła  dyskusja, k tó ­
ra  odbyła się w  salonach w ys taw y 
w  czasie Festiwalu. M ia łem  przy­
jemność brać udzia ł w  te j dysku­
s ji, w  czasie k tó re j w yp ow iad a li 
się m łodzi i s tarzy a rtyśc i p lastycy 
z w ie lu  k ra jó w  Europy, A m e ryk i, 
A f ry k i,  A z ji. Ogólnie b iorąc wszys­
cy w y ra z ili o w ystaw ie  sąd pozy­
tyw n y . M ó w iło  się o sztuce odważ­
nej) n iekonform istyczne j. K toś 
chcąc pochw alić w ystaw ę m ów ił, że 
wyraża ona świat marzeń. M ów io ­
no o m a la rs tw ie  w o lnym , żywym . 
M ów iono o wartościach un iw e rsa l­
nych. Większość przem aw ia jących 
chwaląc w ystaw ę m łodego m a la r­
stwa polskiego okazała się na to ­
m iast bardzo k ry tyczna  wobec m ię ­
dzynarodow ej w ys taw y m łodych a r­
tys tó w  uczestniczących w  V  F esti­
w a lu  m łodzieży, o tw a rte j tego sa­
mego dnia w  W arszawie. K toś zau­
w ażył, że dzieła pokazane na te j 
w ys taw ie  m ają cha rakte r prac w y ­
konanych z obow iązku, cha rak te r 
abstrakcy jny.

Z ana lizu jem y w ięc teraz naszą 
W ystaw ę w yw o łu jącą  ty le  hałasu. 
B io rą  w  n ie j udziS ł a rtyśc i w  w ie ­
k u  la t  25— 40, a w ięc z pokolenia, 
k tó re  nie mogło uczestniczyć w  do­
świadczeniach europe jsk ie j aw an­
gardy sztuki, ponieważ od roku 
1939 łączność m iędzy k ra ja m i 
W schodu i Zachodu eurppejskięgo 
została przerw ana na la t p ię tnaś­
cie. W ojna i ok ru tna  okupacja fa ­
szystowska zaciążyła na twórczości 
a rtys tó w  polskich. P rzeżyli oni 
wówczas okres s trasz liw ych znisz­
czeń i  śm ierci. T rzystu  najlepszych 
a rtys tów  po lsk ich zostało zgładzo­
nych przez SS (p rzykro  m i, że n ik t  
z m alarzy ani rzeźbiarzy o n ich n ie  
wspom niał). H itle row com  chocztlo 
o fizyczną ekste rm inację  całego 
św iata k u ltu ry  Polski, tego stare­
go i  wspaniałego k ra ju .

Dopiero teraz w ięc owo dośw iad­
czenie aw angardy ob jaw iło  się na­
gle  w  pow ierzchow nej i pośpiesznej 
asym ilac ji rozm a itych  gustów oscy­
lu jących  m iędzy ekspresjonizm em  i 
sym bolizm em , m iędzy kubizm em  i  
surrealizm em . O gólnie biorąc, z 
p u n k tu  w idzenia czysto form alnego 
dzieła te odznaczają się jednak  bo­
gactwem  m a te r ii i pasją. Często 
w ięc spotkać można to, co się w 
żargonie m a la rsk im  nazywa ładnym  
m alars t icem , n ie  b ra k  też p rz y k ła ­
dów p raw dz iw e j w ir tu o z e rii fo r ­
m alne j. U lub ione w zo ry  Picassa (z 
okresu niebieskiego i  z okresu „m u ­
rzyńskiego“ ), fow iści, ekspresjoniś­
ci (O tto D ix , Permeke, Ensor) M e k - 
sykańczycy i  rea liśc i w łoscy (G u t- 
tuso). Często, ja k  od. w „A k c ie “  
P rzem ysława B ryka lsk iego  i  W 
„R ozstrze lan iu “  D anu ty  Postępskiej 
dosłownie m ów ić można o kop ii. 
K ie d y  indz ie j w p ły w y  są mieszane, 
ja k  w  obrazie Izaaka C e ln ik ie ra  
„G e tto “ , gdzie zwłaszcza w  figu rze  
kobiecej w idać w p ły w  Permekego, 
reszta zaś obrazu zdradza zdecydo­
waną zależność od Picassa z okre ­
su „D z iew ic  A v ig no nsk ich “ . W 
w ie lk im  obrazie poświęconym  B e- 
lo jann isow i, u trzym an ym  w  całoś­
ci w  fo rm ie  sym bolistycznej na po­
dobieństwo M uncha, artys ta  k o p iu ­
je  (kop iu je  dosłownie) szczegóły z 
E l Greca (dw ie f ig u ry  kobiece w  
p ra w e j części kom pozyc ji i  p lecy 
lu dzk ie  w  centrum ). O brazow i je d ­
nak nie b ra k  pewnej s iły  d ram a­
tyczne j. K rys tyn a  Brzechwa zw ra ­
ca się natom iast do wczesnego M a - 
tisse'a i  do fow is tó w : M a rq ue ta , 
D era in 'a  itd . Dw a obrazy Teresy 
P ągow skie j o ko lorach żyw ych i 
p rze jrzys tych  w yd a ją  m i się ró w ­
nież zależne od M atisse‘a, są jednak 
w  pew nym  sensie ba rdz ie j au ten­
tyczne i  ba rdz ie j wzruszająco czy­
ste. N atom iast obrazy A ndrze ja  Ż y ­
w ieckiego i obrazy Teresy G ella — 
M e łle row icz  stanow ią p rzyk ład  
nieudolnego naśladow nictw a M u n ­
cha i Picassa. Gwasze zatytu łow ane 
„T em a ty  nowoczesne“  są ty lk o  złą 
kop ią  Paula K lee, niegodną, m oim  
zdaniem, pokazania na wystaw ie. 
G dy się ją  zwiedza przychodzą na 
m yś l jeszcze inne nazw iska: G ro- 
m a ire  (obrazy A lfonsa M a z u rk ie w i­
cz®), P ignon i  postkubiśc i (obraz 
S ylw estra  W ieczorka), Diego R ive ­
ra. Braque, K is lin g  i  in n i. Z by t 
nudne by łoby  tu  jednak Dodawanie 
szczegółowej egzem plifacji.

Jan Dziędziora dokładn ie  przestu -

skich, ale naw e t u  niego analiza 
jes t zewnętrzna i  fo rm alna . G u ttus- 
so jest także wzorem  dla Z o f ii Dem ­
bow skie j -  Tarasin.

Gdy analizu je  się tę grupę dzieł, 
w yd a je  się jasne, że ich au torzy nie 
po jm u ją  s tud ium  sztuk i nowocze­
snej jako  sposobu rozszerzenia w ła ­
snych doświadczeń przez asym ila ­
cję tego, co w  te j sztuce je s t ży­
we i  p raw dz iw ie  ludzkie , p ra w d z i­
w ie  un iwersalne. Ogólnie b iorąc w 
dziełach tych w ystępuje obraz św ia­
ta  okrutnego, m onstrualnego, bez­
nadziejnego, a postać ludzka spro­
wadzona zostaje; do p re tekstu  dla 
czystej g ry  fo rm a lne j. Z an im  jednak 
prze jdz iem y do ogólnych zagadnień 
rea lizm u, w a rto  uzupełn ić analizę 
w ys ta w y  spojrzeniem  na dzieła 
tych  a rtys tów , k tó rz y  m n ie j się 
poddają sugestiom awangardy. Nie 
ulega np. w ą tp liw ośc i, że obraz To­
masza Gleba za ty tu łow a ny  „K o g u t“ 
zdradza pewną siłę w yobraźn i m i­
mo swego niejasnego sym bolizm u. 
W  granicach czystej g ry  sugestyw­
na jes t rów nież w ie lka  „M a rtw a  na­
tu ra “  H ila rego K rzyszto fiaka . Peł­
ne im petu  są trzy  .obrazy W aldem a­
ra Cwenarskiego. W rażenie w yw ie ­
ra także kom pozycja Adam a Jasiń­
skiego. N atom iast obrazy B a rba ry  
Jcncher „Don K ic h o t“ , o k tó ry m  o- 
pow iadano m i z w ie lk im i pochw a­
łam i, w yda je  m i się je dyn ie  dość
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wymęczoną im ita c ją  k o lo ry s ty k i i  
rysunku  D aum ie r‘a, na którego a r­
tys tką , bez przekonania wszakże, 
pa trzy  poprzez Kow arskiego. W  
dziele tym  k o lo r jes t g łuchy i  po­
d leg ły  sym bolow i, a rysunek, choć 
chce być w yra z is ty  i  ostry, jest w  
rzeczyw istości bardzo n iepew ny i  
słaby. Przede w szystk im  jednak w  
dziele tym  brak ludzkiego ciepła, 
sym pa tii d la  w ie lk iego  hida lga tę ­
piącego niespraw iedliwość.

„P R Z E C IW  W O JN IE  —  
P R ZE C IW  F A S Z Y Z M O W I“

Czyż może być bardzie j fra p u ją ­
cy  temat, tu  w  W arszaw ie, gdzie 
każdy zakątek u licy , każda cegła 
n ie  po k ry ta  jeszcze ty n k ie m  p rzy ­
pom ina trag iczną burzę w o jenną i 
gdzie zdum iewająca praca lu du  
um ia ła  odrodzić m iasto zachowując 
przy t,ym jego c iep ły  i in tensyw ny 
cha rak te r rzeczy starych i  kocha­
nych? Do tego w łaśnie tem atu  zda­
je  się podchodzić M a ria  M ack ie ­
w icz w  obrazie za ty tu łow anym  
„W arszaw a“ . M am y tu  do czynien ia 
ze szlachetnym  w ys iłk ie m , z m a­
la rs tw em  de lika tnym , a naw et w y ­
ra finow anym , ale obraz n ie  osiąga 
s iły  a legorii i s tanow i raczej typ  
rozw iązania plakatowego.

Pejzaż zdarza się często na W y ­
staw ie, n ie je dn okro tn ie  odznacza pę 
szczęśliwym  w yczuciem  atm osfery, 
ja k  w  obrazie S tan is ław a M icha ­
łowskiego „R ybaczów ka w  Boga- 
czow ie“  stanow iącym  kom pozycję 
h a rm on ijn ą  o ko lorach zdrow ych i 
mocnych. „K ra jo b ra z  w iś la n y “  B oh­
dana Kam ińskiego, obrazy A nd rze­
ja  S tru m iłło  —  to  także dobre p e j­
zaże, ale W arszawy w  tym  wszyst­
k im  co to  oznacza, z ca łym  ła du n ­
k iem  m iłości, k tó ra  w inna  in s n i- 
row ać polskiego artys tę  — n ie  ma. 
N aw et najlepsze pejzaże to w  koń ­
cu ty lk o  w id o k i dobrze nam alow a­
ne, pełne uczucia, n ie  w idać w  n ich  
jednak  te j fan ta z ji, k tó ra  nadaje 
przedm iotom  głębsze znaczenie i  
rzeczywistość przem ienia w  poe­
zję. Pejzaż W arszawy, łagodne za­
ko la  Wisłi», czerw ien ie jące sy lw e t­
k i pozostałych jeszcze ru in , zie lo­
ne p a rk i i  gaje nie stanowią na­
tchn ien ia  m łode j po lsk ie j p las tyk i, 
w  s topn iu  odpowiadającym. __ icłą

In n y  tem at to po rtre t. W yróżniam  
z n ich  niew iele. „S tarość“ Francisz­
ka Starow ieyskiego, obraz pełen in ­
tym ności, p rze jrzys ty  i  psycholo­
gicznie pogłębiony, p o rtre t M a u ry ­
cego G ottlieba  nam alow any przez 
M acie ja  Lachura, rom antyczny i  
w yw ie ra ją cy  wrażenie. Wdzięczna 
i  barw na jes t „K w ia c ia rk a “  W ład. 
Jackiew icza. O gólnie biorąc jednak 
insp irac ja  także i w  tym  temacie 
w yd a je  się uboga. Gdzie się podzia­
ło  p iękno Polek, gdzie zn ikną ł ich 
wdzięk, ich spojrzenie głębokie, in ­
te ligentne, żywe? Gdzie w span ia­
łość ich  ciała, ich  kobiecość pełna 
nam iętne j słodyczy. Dlaczego m ala­
rze polscy nie m a lu ją  aktów? D la ­
czego nie odczuwają uroku ludowych 
typ ó w  kobiecych, ja k  Rafael, k tó ­
rego ta k  zachw yca ły m ieszkanki 
Trastevere? Realizm  p rzyw ró c ił 
przecież aktualność tem atom , k tó ­
re m a la rs tw o  aw angardy pogrzeba­
ło  w  obojętności.

W śród rzeźb dz ie łam i osiągający­
m i pew ien patos w yd a je  m i się: 
„M a tk a “  Magdaleny W ięcek, swo­
bodnie operująca bryłą , patetyczna 
i  m onum enta lna; „B andung“  P a u li­
na W ojtyny , w  duchu gotycko-ro- 
m ańskim ; „K e n ia “  Adam a Smola­
ny, rzeźba dobrze osadzona, lecz ra ­
czej om blematyczna w  swej kom ­
pozyc ji; „N ig d y  w ięcej w o jn y “  K a ­
zim ierza Ż yw uszki, bandzo dram a-
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tyczna; „P o w odę" —  Antoniego 
Hajdeckiego, oddająca m im o m o­
num enta lności koncepcji pew ien 
cha rakte rystyczny sp ry t ludow y; o- 
raz „Ż o łn ie rz  po ko ju “  Antoniego 
K ostrzew y, głowa na podobieństwo 
Despiau, debra, lecz akademicka.

G ra fika  i  rys u n k i odpow iada ją 
ogóln ie b iorąc poziom ow i te j sztu­
k i w* Polsce, choć i  tu  n ie  b ra k  n ie ­
bezpiecznych ześliznięć k u  czyste­
m u fo rm a lizm ow i ja k  np. p łask ie  
naśladow nictw o Paula K lee w  r y ­
sunkach A lfonsa  M azurkiew icza.

D okona liśm y szczegółowego prze­
g lądu w ystaw y, aby w yciągnąć 
w n io sk i n a tu ry  ogólnej. P ierw szy 
w niosek jest ten, że hałas, ja k i W y­
stawa w yw oła ła , nie ma żadnego u- 
zasadnienia. Tego typ u  w ystaw ę 
można dziś zorganizować w  ja k im ­
k o lw ie k  bądź k ra ju . Ó w  b ra k  o ry ­
g ina lne j cechy charakterystyczne j 
s tanow i aspekt kosm opolityzm u. 
Pom im o hasła —  tem atu, k tó ­
ry  tiS w  Polsce nie ma w  so­
bie  n ic ogóln ikowego i  n ieokreślo­
nego, bo w ie lk i naród po lsk i do­
p ie ro  niedawno przeżył boha te rsk i 
i  trag iczny  okres swej h is to r ii. W y­
staw ione dzieła stanow ią w  w ię k ­
szości ty lk o  w idzen ie form alne. M y ­
ślę, że pew ien w p ły w  na a rtys tów  
po lsk ich  w yw a rła  także w ystaw a 
sz tuk i egzotycznej mieszczącej się 
w  okolicach W arszawy, Trzeba je d ­
nak powiedzieć, że mechaniczny 
przegląd, etapów artystyczne j aw an­
ga rdy  eu rope jsk ie j jes t osiągnię­
ciem  co n a jm n ie j ciekaw ym . A le  
późne odkryc ie  zdeterm inowane je ­
dyn ie  gustem i w p ływ e m  m odern i­
stycznej akadem ii n ie  w y w o łu je  
p ra w d z iw e j em ocji. Wszyscy wiedzą 
przecież, że odkryc ie  rzeźby m u­
rzyńsk ie j przez Picassa dało w  w y ­
n ik u  dzieła o w ie lk ie j świeżości 
tw órcze j, odznaczające się p ra w ­
dz iw ym  i  o ryg ina lnym , autentycz­
nym  język iem  artystycznym . W y­
starczy przypom nieć ty lk o  „D z ie ­
w ice  A w ign ioń sk ie “ . Tu na tom iast 
pow tarzan ie  cudzych środków  w y ­
razu  nosi cha rak te r mechaniczny.

Ta w ystaw a ma być, ja k  m ów ią, 
p rzyczynk iem  do w y jaśn ien ia  p ro ­
b lem u rea lizm u. We Włoszech, we 
F ra n c ji i  w  ZSRR dysku tu je  się nad 
ty m  ju ż  od dłuższego czasu. Zda­
n iem  m o im  w e W łoszech prob lem

ten postaw iony został w  sposób s łu ­
szny. N ikom u z nas nie przyszło do 
g łow y, by ilu s tracy jn em u  i  re to ­
rycznem u w eryzm ow i przeciw staw ić 
czysty fo rm a lizm  i  różne recepty 
sz tuk i nowoczesnej. Wówczas bo­
w iem  jedne j fo rm u le  przeciw staw ia 
się inną fo rm u łę  i prob lem  pozo­
staje nadal nierozw iązany. R ozw ią­
zać go można ty lk o  w  sposób d ia ­
lektyczny. Sztuka rea listyczna m u­
si być przede w szystk im  głęboko 
narodowa i  ludow a nie  wpadająca 
jednak an i w  p row inc jona lizm , an i 
w  szowinizm , an i w  fo lk lo r. Sztuka 
narodowa związana jes t z h is to rią  
lu d u  i z ideami, k tó re  pozwalają m u 
posuwać się na drodze postępu. 
Trzeba odnaleźć źród ła autentycz­
nej k u ltu ry  własnego k ra ju  i  czer­
pać z tego, co jes t żywe w  tra ­
d y c ji k u ltu ra ln e j i  artystyczne j lu ­
du. Na tym  ty lk o  polegać może 
wzbogacenie nowoczesnego języka 
artystycznego. Zb liżan ie się do tego 
co un iwersalne, rozw ija n ie  a r ty ­
stycznego in te rnac jona lizm u polega 
na w yrażan iu  uczuć wspólnych 
w szystk im  ludziom . N ik t  nie chce 
zaprzeczać w artości doświadczeń no­
woczesnej p las tyk i. P rostackie ne­
gowanie znaczenia Cezanne‘a, P i­
cassa, czy innych  w ie lk ic h  tw ó r ­
ców sz tuk i współczesnej prow adzi 
do w yobcowania z w łasne j epoki. I  
c i malarze, k tó rzy  za przyk ładem  
G ierasim owa czy Fougerona p ro ­
ponu ją  sztuce czyste naśladow nic­
tw o  na tu ry , na iw n ie  ilu s tra c y j­
ne i dydaktyczne, p rzyczyn ili się do 
zacofania sz tuk i ich k ra jó w . Reak­
c ja  na w eryzm  jest w ięc nie ty lk o  
uzasadniona, lecz konieczna. I  m ło ­
dz i oraz starzy a rtyśc i polscy do- 
brzę z rob ili, że po s taw ili przed so­
bą ten problem . Lecz rozw iązanie, 
ja k ie  proponują, jest ta k  samo, a 
może nawet bardzie j niebezpieczne, 
ponieważ oddala artystę  od okre ­
ślonych treści, w yobcow uje  go z 
uczuć powszechnych i  pcha ku  czy­
ste j abstrakc ji. Pow iedzia łem , że 
w ystaw ę o tych  samych cechach 
charakterystycznych, przedstaw ia­
jącą te same rozw iązania p lastycz­
ne, można by ło  zorganizować wszę­
dzie: oznacza to kosm opolityzm  i 
p row inc jona lizm , w łaśc iw y  k ra jo m  
o n ie w ie lk ie j tra d y c ji i  ku ltu rze .

Tymczasem Polska posiada starą 
tra d yc ję  kuV.uralną, a w  plastyce 
w ys ta rczy  przypom nieć a rtys tów  
ta k ic h  ja k  W it Stwosz, M icha łow sk i, 
K ow arsk i, aby ju ż  ty m  samym 
wskazać poważną lin ię  rozw ojową. 
Czyż nie jes t w ięc rzeczą zdum ie- 
■wającą, że wystawa „młodych“ , ar- 
tys tó w  po lsk ich  przypom ina nazw i­
ska m is trzów  kosm opolityzm u, a 
p ra w ie  wcale nazw isk autentycz­
nych m a la rzy  po lskich? Na p rzy ­
k ła d  K ow arsk i w in ie n  by Stanowić 
d la  m łodych m a la rzy  w zór bardzo 
pożyteczny, jego m onum entalne 
p łó tna  pow inny być przedm iotem  
stud iów  i  m og łyby zasugerować o- 
ryg in a ln ą  i  narodową lo rm u łę  rea­
lizm u . Jeden ty lk o  m łody  m alarz 
p o lsk i zdaje się korzystać z do­
świadczenia K ow arsk iego : Jan
Dziędziora. A  na w ystaw ie  m iędzy­
narodow ej —  Zdzis ław  G łow acki. 
N ie  oznacza to oczyw iście ja kob y  
ci dw a j a rtyśc i na leżeli do n a jo ry ­
g ina ln ie jszych i  na jnow ocześn ie j­
szych oraz na jb liższych żywem u 
m a la rs tw u  dzisiejszej Europy. P ro ­
blem  polega nie na naśladow aniu 
M ichałow skiego i  Kow arskiego, lecz 
na zrozum ien iu  głębokiego sensu 
ich  m a la rs tw a  i  na naw iązan iu 
w łaśn ie  do tego.

Chcąc usp ra w ie d liw ić  ekspresjo- 
na lis tyczny  i  fo rm a łis tyczny  cha­
ra k te r  w ys taw y m łodych a rtys tów  
po lsk ich  m ów iono m i, że tragizm , 
k tórego ona m iędzy in n y m i jest w y ­
razem, stanow i rezu lta t n iedaw nych 
doświadczeń w o jn y  i  ludobójstw a. 
Czy artyści, k tó rzy  p rzeżyw a li m a­
sowe m ordy i  apolikap tyczne znisz­
czenia, mogą wyrażać op tym izm  i 
radość życia? Otóż mogą odpow ie­
dzieć na to pytan ie  wskazując m ło ­
dym  artys tom  po lsk im  jedną z n a j­
w iększych i  na jbardz ie j w zruszają­
cych m an ifes tac ji op tym izm u, k tó ­
re j bohaterem  jes t ich w łasny na­
ród : wspania ła odbudowa W arsza­
w y. W artość te j m an ifes tac ji n ie  o- 
cenią żadne rozważania dotyczące 
s ta tys tyk i, te c h n ik i czy szybkości 
dokonanej ju ż  i  nadal dokonującej 
się odbudowy, lecz je dyn ie  uśw ia­
dom ienie sobie, w  ja k i  sposób po­
stanow iono ożyw ić m iasto p raw ie  
ca łkow ic ie  wym azane z mapy. Od­
budowa W arszawy jest aktem  w ia ­
r y  i  odwagi, jest równocześnie ak­
tem  m iłości, m anifestac ją  op tym iz ­
mu. G dyby budow niczow ie Warsza­
w y  rozum ow a li b łędnie i  uznali, ze 
w  narodzie po lsk im  panu je uczu­
cie rozpaczy, W arszawa zostałaby 
prawdopodobnie oobudowana według 
z im nych i  bardzo n isk ich  schema­
tó w  u ty lita ry s ty c z n e j u rb a n is ty k i i 
zam iast żywego i zdrowego orga­
n izm u s tw o rz y lib y  pew nie kam ien­
ny  las b u d o w li stanow iących ohydę 
bezdusznej a rch ite k tu ry . Odbudowa 
W arszaw y je s t w ie lk ą  lekc ją  rea­
liz m u  n ie  ty lk o  w  arch itekturze . 
Jest to  w yraz  głęboko op tym istycz­
ne j postawy. Z nakom itym  wyrazem  
te j samej op tym istycznej postawy 
jest, m o im  zdaniem, rów nież de­
ko rac ja  m iasta z o ka z ji Festiw a lu . 
A rty ś c i, k tó rzy  zap ro jek tow a li tę 
in t- lig e n tn ą  i pełną dobrego gustu 
dekorację, udow odn ili, że doskona­
le  p o tra fią  w ykorzystać pewne fo r ­
m y  ■ sztuk i nowoczesnej i ożyw ić je  
przez zespolenie ic h ' z lu d o w ym i 
tra d y c ja m i po lskiego fo lk lo ru . >d lo w a ł G uttusa |  rea lis tó w  w ło -__ jńęknu .

„P rzec iw  w o jn ie  —  przec iw  fa *  
szyzm ow i“ —  to tem at, k tó rem u po­
w inno  odpowiadać m alars tw o ludz­
k ie  i  żywe: w yraz  ufności i  s iły . 
Tymczasem artyśc i polscy w o le li 
ewokować m onstra i  m alować o - 
brazy przepełnione egzystenc ja li- 
stycznym  niepokojem . W ydaje  się 
ja k b y  odrodził się duch W eim aru. 
Czyż m ożliwe, żeby n ik t  n ie  p rzy ­
pom inał, iż  ekspresjonizm  s tanow ił 
w yraz  n iepoko ju  narodu n iem iec­
kiego i w  pewnym  sensie przygoto­
w a ł h itle ryzm ? Czyż okruc ieństw a 
Ośw ięcim ia, dz ik i i  n ie lu dzk i szał 
niszczycielski h itle ryzm u nie p rzy­
pom ina m onstrów  stworzonych, 
przez ekspresjonizm ? M a la rs tw o  i  
sztuka ekspresjonistyczna była  m a­
n ifes tac ją  ducha niem ieckiego i  w y ­
rażała rozpacz k ra ju , k tó rem u za-' 
b ra k ło  ufności i nadziei. To nie  do 
w iary,, że dzis ia j w  k ra ju , k tórego 
naród budu je  socjalizm , ew oku je  się 
m onstra rozkładu. «

O sta tn io  w  czasie prac ju ry  V  Fe­
s tiw a lu  dyskutowano nad obrazem 
„P ie rw sza m iłość“ . K toś zapropono­
w a ł, aby tem u w łaśnie obrazow i 
dać pierwszą nagrodę, lecz pozo­
s ta li członkow ie ju ry  nie po pa rli te j 
p ropozycji. A  w iecie  dlaczego? Po­
nieważ ja k  ośw iadczyli, m alarz, 
k tó ry  ży je  w  k ra ju  dem okrac ji lu ­
dowej, w in ie n  insp irow ać się tem a­
ty k ą  bohaterską. Ten epizod, m o im  
zdaniem, z w ie lką  jasnością poka­
zu je  sytuację m alars tw a fa łszyw ie  
realistycznego w  Polsce i  nie ty lk o  
w  Polsce. Realizm  nie  oznacza, że 
m ożliw a jes t ty lk o  tem atyka boha­
terska i  tem atyka  pracy, lecz je s t 
sposobem w idzen ia św ia ta  i  życia 
w  jego złożoności i  w  jego p iękn ie. 
T y lk o  rea lizm  może w yraz ić  a r ty ­
stycznie m iłość, radość i  p iękno. 
A rty ś c i — rea liści w in n i in tensyw ­
n ie  przeżywać w łasną epokę, w in ­
n i um ieć in te rp re tow ać uczucia lu ­
dzi, tysięcy ludzi. Twórczość ich 
w in n a  insp irow ać się także n a jb a r­
dziej pospo litym i prze jaw am i życia 
codziennego. A rty ś c i epoki O dro­
dzenia u m ie li osiągnąć absolut ta k ­
że i  w  dziełach czerpiących na­
tchn ien ie  z in tym n ych  tem atów  ich  
społeczeństwa, z na jskrom n ie jszych  
p rze jaw ów  życia codziennego.

A rty ś c i ży jący w  k ra ju , k tó ry  
budu je  socjalizm , na jb liżs i są hu ­
m anistyczne j koncepcji życia i. 
św iata. N a jba rdz ie j e lem entarne 
uczucia i  nam iętności zysku ją  d la  
n ich  nową wartość. C i a rtyśc i n a j­
b liże j są ponownego odkryc ia  p rz y ­
rody i je j nieskończonego piękna. 
Ani placki weryzm dokumentalny i

fo tog ra ficzny, an i ćwiczenia czysto 
fo rm a lne  n ie  pozw a la ją  #a stw o­
rzenie poetyckiego i  ludzkiego o - 
brazu życia. T y lk o  po w ró t do je d ­
ności treśc i i  fo rm y  może dać a r­
tyście ową wolność w yobraźni. N o­
w y  hum anizm  usunie ostatecznie o - 
w e m onstra, k tó re  ew oku je  rozpacz 
i  znowu postaw i cz łow ieka w  cen­
tru m  św iata fan ta z ji.

T łum aczy! J. A .

Z E S Z Y T Y  T E O R E T Y C Z N O -P O L IT Y C Z N E  
N r 8 (18) s ie rp ie ń

N a k ła d e m  „ K s ią ż k i i W ie d z y "  u ka za ł 
się n o w y  n u m e r Z e s z y tó w  T e o re ty c z n o - 
P o lity c z n y c h  8 (18), s ie rp ie ń  1955 r. z p rze ­
k ła d a m i n a jn o w s z y c h  a r ty k u łó w  z d z ie ­
d z in y  f i lo z o f i i ,  e k o n o m ii, h is to r i i ,  b u d o w ­
n ic tw a  p a r ty jn e g o , za ga d n ie ń  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h , o p u b lik o w a n y c h  w  te o re ty c z ­
n y c h  czasop ism ach  ZSR R , k ra jó w  dem o ­
k r a c ji  lu d o w e ) o raz  w  p o s tę p o w y c h  cza­
sop ism ach  k ra jó w  k a p ita l is ty c z n y c h .

W  n um e rze  ty m  z n a jd u ją  się  n a s tę p u ­
ją c e  a r ty k u ły :

M . S u s ło w  — P rz e m ó w ie n ie  na  pos ie ­
d zen iu  R ad y  N a jw y ż s z e j ZS R R . I.  E re n ­
b u rg  — P rz e m ó w ie n ie  na p o s ie d ze n iu  Ra­
d y  N a jw y ż s z e j ZSRR. D. O ra n in  — N ie ­
s p o k o jn e  d u c h y . W . K o c z e to w  — P rz e ­
m ó w ie n ie  (R ozdz ia ł, k tó ie g o  n ie  w
p ow ie śc i „ Z u r b in o w ie " ) .  W . C lb r ic  
Z a d a n ia  n a u k i i  te c h n ik i.

•ii

A . N ie s m ie ja n o w  — °  za s to so w a n iu
iz o to p o w  p ro m ie n io tw ó rc z y c h  J“ Ko ź ró ­
d e ł p ro m ie n io w a n ia . D r  R. P a h s t — c u ­
da r a d io e le k tro n ik i .  D . A czka so w  — Je d ­
n o l i ta  s iec w y s o k ie g o  n ap ię c ia .

ic

T M a to łe s I — P o d w ó jn e  zadan ie  w  
d z te d zm ie  ro ln ic tw a . W ang K e „ - si -  D 
ty m  ja k  o rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  w e  w s i 
K u c z a i p rz e w o d z i ch ło p o m  w  ich  p rze ­
ch od ze n iu  na s o c ja lis ty c z n ą  d ro g ę  ro z ­
w o ju  A . K o z in  — D n i pow sze d n ie  k o m i­
te tu  p o w ia to w e g o .

M . R e im a n n  — O d d z ia ły w a n ie  p od s ta ­
w o w e g o  e ko n o m iczn e g o  p ra w a  w spó łcze ­
snego k a p ita liz m u  na k lasę  ro b o tn ic z ą  
N ie m ie c  za cho d n ich . P. T o g lia t t i  — £  
p rz e m ó w ie n ia  na P le n u m  K C  W P K .

O p o d n ie s ie n iu  id e o w o -te o re ty c z n e g o  
p oz io m u  badań  w  za k re s ie  h is to r i i  f i l o ­
z o f i i.  R . G a ra u d y  — W a lk a  id e o lo g iczn a  
w ś ró d  in te le k tu a lis tó w . H . R e m o rte r  — 
M .vśl i d z ia ła ln o ś ć  A lb e r ta  E in s te in a . A . 
T o n d i — U n ic e s tw ie n ie  lu d z k ie j  osobo­
w ośc i.

iV
W . O b ru e zew  — Listf do  m ło d y c h  p rz y ­

ja c ió ł S. K a z a k o w  — Co c z y ta ć  o in te r ­
n a c jo n a ł ¡s ty c z n y m  w y c h o w a n iu  m as p ra ­
c u ją c y c h .

H. M ie lk e  — P ro b le m  nap ę d u  w te c h ­
n ic e  ra k ie to w e j.  P ro f. A . S z te rn fe ld  —
P a ra d o k s y  k o s m o n a u ty k i.  P ro f. A . 
S z te rn fe ld  — K o s m ic z n e  s ta tk i  o rb ita ln e . 
R E C E N Z J E : G. K a w ie r in  — W . F o s te r: 
„N a ró d  m u rz y ń s k i w  d z ie ja c h  A m e r y k i“ . 
N A  L A M A C H  C Z A S O P IS M A  „P A R T IJ -  
N A J A  Ż IZ Ń “ : S. B o n d a re n k o  — o  
s k ro m n o ś c i k ie ro w n ik a  i  m iło ś n ik a c h  
s c h le b ia n ia . L IC Z B Y  I F A K T Y : A . D e­
n is ó w  — S to s u n k i k u ltu ra ln e  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o  z in n y m i k ra ja m i.  P ro f. A . 
W o ło c h o w  — D um a  ra d z ie c k ie j n a u k i. 
O w s p ó łp ra c y  gosp o d a rcze j k ra jó w  de­
m o k r a c j i  lu d o w e j.  B IB L IO G R A F IA .

K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A



CHARLES BAUDELAIRE Wybór i przekład: JOANNA GUZE

Z  K R Y T Y K I  
ARTYSTYCZNEJ

j

„Ś w i t "  1951

W  K lub ie  Międzynarodowej Ks iążk i  
i  Prasy otwarta jest Wystawa k i l k u ­
nastu rysunków i  g ra f ik  ar tys ty  por­
tugalskiego L im a de Freitas. Zebrane  
prace z lat debiutu artystycznego  
(1948 — 1954) me obejmują pełnej l i ­
n i i  rozwoju zdolnego malarza i  gra­
f ika. Sygalizunją jednak różnorodność 
i  n iepokój poszukiwań opartych o t ra ­
dycje sztuki św iatowej i własnego na­
rodu  — o treści życia współczesnego.

L im a  de Freitas jest i lus tra torem

najnowszego ozdobnego wydania Don 
Kichota Cerpantesa. Jest przedstawi­
cielem grupy młodych artystów rea li­
stów zrywaiących z of ic jalną akade­
m icką sztuką i szkolnic twem swego 
kra ju .  N iewielk ie wystawy (przeważ­
nie g ra f ik i  i rysunkow i organizowane 
przez artys tów tej grupy w wielu m ia ­
stach i miasteczkach Portugal i i  są 
pierwszą próbą realnej popularyzacji  
sztuki współczesnej i wiedzy o sztuce.

Ogłaszając fragm enty  z Salonu 
1846 Charles Baudela ire‘a, którego 
k ry ty k a  zarówno li teracka ja k  a r ­
tystyczna wciąż jeszcze jest u nas 
niezbyt dobrze znana, m ia łam na 
celu nie tyle prezencję poglądów  
estetycznych i  metody krytycznej  
wie lk iego poety (co zresztą ze 
wzg lądu na szczupłość miejsca i  
fragmentaryczność wyboru  jest 
praw ie  niepodobieństwem), ile zw ró­
cenie uwag i czyteln ika na zdumie­
wa jącą chw ilam i aktualność jego 
m yś l i  i  s formułowań: chw ilami,  po­
n iew aż rok  1846 nie jest rok iem  
1955, a epoka romantyczna należy 
ju ż  dawno do h is tor i i ;  chw ilami,  
ponieważ zmianom i przeobraże­
n iom  uległo nawet s łownictwo: ko­
smopolita w  roku 1846 byt obywa­
telem świata, zaprzeczeniem na­
c jona lis ty  mieszczucha, kołtuna; na­
tura l is ta  to nie natural ista dzisie j­
szy, lecz ktoś zbl iżony do dzisie j­
szego realisty itd. Jednakże sche­
m at pozostał schematem, szablonem, 
a ek lek tyk  eklektykiem. Horacy, 
Vernet czy A ry  Scheffer, mogą dziś 
znaleźć łaskę jedynie w  oczach 
pedantycznego h istoryka sztuki u- 
kładającego beznamiętnie pozycje 
bibliograficzne; dla wszystkich in ­
nych są kró lam i dziewiętnastowie­
cznego pompierstwa. Nie brak nam  
wszakże Vernetów i  Schefferów 
współczesnych; brak ty lko  czasem 
Baudelaire'a, k tó ry  po tra f i łby  ich 
pokazać w  sposób równie bezwzglę­
dny i  w  swej bezwzględności mo­
ralny. Trzeba pamiętać, że gdy 
Baudelaire ogłaszał swe Salony, 
malarze w  rodzaju Verneta dykto­
w a l i  prawa i kanony w  sztuce. De- 
lacroix , Rousseau, Cor,ot, Daumier  
nie by l i  tym, k im  są dzisiaj, nie 
wspiera ły  ich dziesiątki uświęco­
nych monografi i  i  uczonych roz­
p ra w ;  by l i  artystami,  z k tórych każ­
dy na swój sposób rewoluc jonizo­
w a ł  sztukę; Baudelaire po tra f i ł  ich 
dostrzec, gdy of ic ja lnym  k ry tykom  
an i się o tym  śniło. Dlatego warto  
Baudelaire'a przypomnieć.

J. G.
W ierzę szczerze, że najlepsza 

(krytyka jest zabawna i pełna poe­
z ji, n igdy zaś zimna i  a lgebraicz­
na, b rak m iłości i  n ienaw iści o- 
słaniająca pretekstem, że w y jaś­
n ia  wszystko i chętnie w yrzexa- 
jąca się temperamentu. Skoro 
bow iem  p iękny obraz jest p rzy­
rodą przemyślaną przez artystę, 
dobrą k ry ty k ą  będzie obraz prze­
m yślany przez um ysł in te ligen tny  
i  w ra ż liw y . Tak więc sonet czy e- 
le 0ia mogą być najlepszą recenzją 
z obrazu.

Lecz ten rodzaj k ry ty k i przezna­
czony jest do zbiorków  wierszy i  
d la  czyte ln ików  poetycznych. 
Skoro zaś mowa o k ry tyce  w ści­
s łym  znaczeniu, m am  nadzieję, 
że filozo fow ie  zrozumieją, co po­
w iem : k ry ty k a , je ś li chce być
słuszna, to znaczv mieć rację 
is tn ien ia , m usi być stronnicza, 
nam iętna, po lityczna, a więc za­
kłada jąca jedyny punk t w idze­
nia, ale tak i, k tó ry  o tw iera  n a j­
w ięcej horyzontów.

O SCH EM ACIE I  S ZA B LO N IE

Schemat słowo okropne, dziwacz­
ne, o nieznanej m i nawet pisowni, 
którego muszę użyć, ponieważ jest 
uśw ięconym przez a rtys tów  okre ­
śleniem nowoczesnej potworności, 
oznacza: b ra k  m odela i  b rak p rzy ­

rody. Schemat to nadużywanie pa­
m ięci, lecz raczej pam ięci rę k i n iż 
mózgu, zdarzają się bowiem  a r ty ­
ści obdarzeni głęboką pamięcią cha­
rak te rów  i  fo rm  — D e lacro ix  czy 
Daum ier — nie m ający nic wspól­
nego z Schematem.

Schemat można porównać z p ra ­
cą owych m istrzów  k a lig ra fii obda­
rzonym  p ięknym  charakterem  pis­
ma, k tó rzy  m ając w  ręce pióro 
ścięte po angielsku lub  w yborne do 
wyciągania li te r  pochyłych, po tra ­
fią  z zam kn ię tym i oczami, śm ia ło 
niczym  podpis, nakreślić głowę 
Chrystusa czy kapelusz cesarza.

Treść słowa szablon ma w ie le  
wspólnego z treścią słowa schemat. 
Jednakże szablonu używa się ra ­
czej dla oddania w yrazu tw arzy i  
postawy.

M am y szablonowe gn iew y i  sza­
blonowe  zdziw ienia, na p rzyk ład  
zdziw ienie wyrażone przy pomocy 
poziomo wyciągn ię te j ręk i i  s te r­
czącego do góry w ie lk iego palca.

T ra fia ją  się w  życiu i  w  p rzy ­
rodzie przedm ioty i is to ty  szablono­
we, to znaczy będące,skrótem, w u l­
garnych i banalnych ide i o tych 
przedmiotach i istotach: toteż w ie l­
cy a rtyśc i czują do nich wstręt.

Wszystko co konwencjona lne i 
tradycy jne  rodzi się ze schematu i  
szablonu.

Gdy sp,ewak k ładzie rękę na ser­
cu, co oznacza zazwyczaj: będę ją 
kochał w iecznie! — Gdy zaciska 
pięści patrząc na suflera lub deski, 
czy li: zdrajca umrze! —  Oto sza­
blon.

O H O R A C Y M  VERNET
Oto surowe zasady towarzyszące 

w  poszukiwaniu piękna temu n a j­
bardzie j narodowemu artyście, k tó ­
rego obrazy zdobią chatę wieśniaka 
i  mansardę wesołego studenta, n a j­
nędzniejsze salony domów pub licz­
nych i pałace naszych kró lów . W iem 
dobrze, że ten człow iek jest F ran­
cuzem, zaś Francuz we F ra n c ji 
rzecz uświęcona i św ięta — pow ia­
dają, że nawet i  za granicą;, lecz 
dlatego w łaśnie go nienawidzę.

W na jogóln ie j p rzy ję tym  sensie 
Francuz oznacza autora wodew ilu, 
zaś au to r w odew ilu  to człowiek, 
którego M icha ł — A n io ł p rzyp ra ­
w ia  o zaw rót g łowy, a Delacro ix, o 
bydlęce osłupienie, podobnie ja k  
grzm ot pewne zwierzęta. Wszelka 
otchłań, niebo czy p iekło, zmusza 
go do przezornej ucieczki. W znio­
słość w yda je  m u się zawsze bun­
tem ; nawet do swego M olie ra  zb li­
ża się z drżeniem  i  ty lk o  dlatego, 
ponieważ wytłum aczono mu, że to 
wesoły autor.

Toteż wszyscy uczciw i ludzie  
F rancji, z w y ją tk ie m  Horacego 
Vernet, nienawidzą Francuza. Nie 
ide i trzeba tem u ruch liw em u na­
rodow i, lecz faktów , historycznych 
opowiadań, kup le tów  i Monitora  ■). 
Oto wszystko: n igdy abstrakc ji. Na­
ród ten ma za sobą w ie lk ie  czyny 
ale nie m yśla ł o nich. Z rob ił, co mu 
kazano.

Horacy V ernet jest to żołnierz, 
k tó ry  zajm uje się malarstwem. N ie­
nawidzę te j sztuki rob ionej pod 
w erbe l bębna, tych płócien tynko ­
wanych w  galopie, tego m alarstwa 
kleconego przy wystrzałach z p i­
stoletu, ja k  nienawidzę a rm ii, s iły  
zbro jne j i tego wszystkiego, co spro­
wadza ha łaś liw y oręż w  spokojne 
miejsca. O lbrzym ia popularność

Verneta, k tó ra  n ie  potrw a dłuże j 
n iż  w o jna i  zmniejszać się będzie 
w  m iarę, ja k  lu fy  w ynajdą dla s ie­
bie inne radości, ta popularność, 
powiadam , ten vox populi,  vox  Dei 
jest dla m nie katuszą.

N ienaw idzę tego człowieka, po­
nieważ jego obrazy nie m ają n ic 
wspólnego z m alarstw em  i  są ty lko  
zręcznym samogwałtem, podnieca­
niem  francuskiego naskórka; tak  
samo ja k  nienawidzę innego w ie l­
kiego człow ieka 2), którego surowa 
h ipokryz ja  w yśn iła  konsulat i k tó ­
ry  zapłacił ludow i za jego m iłość 
z łym i wierszami, w ierszam i bez poe­
z ji, w ierszam i skastrow anym i i żle 
zbudowai ym i, pe łnym i barbaryz- 
m ów i  błędów składn i, ale też oby­
wate lskiego ducha i patriotyzm u.

N ienawidzę go, ponieważ urodził 
się w czepku i  sztuka jest dla n ie ­
go czymś ła tw ym  i  jasnym . Lecz 
m ów i wam o waszej sławie, a to 
jes t rzecz w ielka. — Ach! Cóż to 
obchodzi podróżnika - entuzjastę, 
kosm opolitę, k tó ry  w o li p iękno od 
sła wy?

A by określić Horacego V ernet w  
sposób ca łkow ic ie  jasny dodam, że 
jes t on absolutną antytezą a rtys ty :
: tepuje rysunek schematem, m ie ­
szaniną fa rb  ko lor, epizodami ca­
łość, m alu ją  Meissoniery w ie lk ie  
ja k  świat...

...W ielu ludzi, zw olenników  omó­
w ień  w niem iłosierne j krytyce, choć 
nie bardzie# lu b i Horacego V ernet 
ode mnie, zarzuci m i niezręczność. 
Jednakże bru ta lne  zm ierzanie 
w prost do rzeczy nie dowodzi n ie ­
ostrożności, skoro w każdym  zda­
n iu  za j~ k ry je  się m y, m y  ogro­
mne, milczące, niewidoczne, my  — 
całe nowe pokolenie, w róg w o jn y  i 
g łupoty narodow ej; pokolenie zdro­
we, ponieważ jest młode, pokolenie, 
k tó re  p o tra fi już  spychać na szary 
koniec, robić sobie miejsce ło kc ia ­
m i, zdobywać znaczenie — my  po­
ważne, kpiące i  groźne!

O E K L E K T Y Z M IE  
I  Z W Ą T P IE N IU

Jesteśmy, ja k  widać, w  szp ita lu  
m alarstwa. Dotykam y ran i chorób; 
ta, o k tó re j mowa, jest jedną z 
na jdziw n ie jszych i  na jbardz ie j za­
raź liw ych .

W naszej epoce, ja k  w  epokach 
m in ionych, dziś, tak samo ja k  nie­
gdyś, ludzie s iln i i zdrow i dzielą 
pomiędzy siebie (kążdy zgodnie ze 
swym  smakiem i temperamentem) 
rozm aite posiadłości sztuki i up ra ­
w ia ją  ;e w  zupełnej swobodzie, po­
słuszni nieubłaganemu praw u, ja ­
k ie  narzuca im  praca. Jedni lekko 
i  pe łnym i rękam i zb iera ją  owoce 
w  złoconych i jesiennych w in n i­
cach ko lo ru ; in n i c ie rp liw ie  orzą i 
drążą w  trudzie  głębokie bruzdy 
rysunku. Każdy z tych ludz i z ro­
zum iał, że jego kró lestw o jest w y­
rzeczeniem i, że ty lk o  pod tym  w a­
runk iem  może panować w  spoko- 
j aż do zamykających je  granic. 
Każdy ma godło w swej ko ron ie  i 
słowa wypisane w  godle są w idocz­
ne dla wszystkich. Każdy w ie rzy w 
swoje kró lestwo i z tego n iew zru ­
szonego przekonania p łyn ie  jego 
sława i spokój.

Nawet Horacy Vernet, odrażają­
cy przedstaw icie l schematu w  ma­
la rs tw ie , odznacza się tą zaletą, że 
nie jest n iedow iarkiem . Ten czło­
w iek  o usposobieniu wesołym i żar­
tob liw ym , m ieszkający w  zm yślo­

nym k ra ju , gdzie ak to rzy  i k u lis y  
se. w yc ię t z tego samego kartonu, 
jest przecież panem swego k ró le ­
stwa de filad  i rozryw ek.

Zwątpien ie, główna przyczyna do­
legliwości w  św iecie m ora lnym  
szerzy dziś w iększe spustoszenia 
n iż  k iedyko lw iek... Zw ątp ien ie  po­
rodziło eklektyzm , w ątp iący p ra ­
gnęli bowiem szczerze zbawienia.

W rozm aitych epokach ek lektyzm  
zawsze m niem ał, iż  przerósł daw ­
ne doktryny, a że przyszedł ostat­
ni, mógł ogarnąć na jbardz ie j od­
dalone horyzonty. Ta jednak bez­
stronność dowodzi bezsiły e k le k ty - 
ków. Ludzie, k tó rzy  zostaw iają so­
bie ty le czasu na re fleks je , n ie  są 
całkow icie ludźm i: b rak im  nam ię t­
ności.* *

E klektycy nie pom yśle li o tym , że 
uwaga ludzka jest tym  bardzie j 
skupiona, im  węższy jest je j zakres 
i  że sama ogranicza swoje pole ob­
serwacji. M a ło  zostanie w  rękach 
temu. k to  zbyt w ie le  chce objąć.

Następstwa ek lektyzm u są n a j­
bardzie j widoczne i do tyka lne w 
sztuce, sztuka bowiem", je ś li chce 
być głęboka, wym aga nieustannej 
idea lizac ji,' k tórą osiąga się jedyn ie 
za Cenę wyrzeczeń — wyrzeczeń 
niezamierzonych!

N ajzdo ln ie jszy nawet ek lek tyk  
jest człow iekiem  słabym : jest to 
bow iem  człow iek bez m iłości. Nie 
ma więc ideału, nie ma uprzedzeń; 
an i gw iazdy, ani busoli.

Miesza cztery różne sposoby, k tó ­
re da ją ty lk o  gorzk i skutek — ne­
gację.

E k le k tyk  jest statkiem , k tó ry  
chcia łby iść z czterema w ia tram i-

Dzie ło  stworzone z jedynego 
pu nk tu  w idzenia, choćby m ia ło  n a j­
w iększe błędy, zawsze będzie pe ł­
ne u roku  dla tem peram entów z b li­
żonych do temperamentu a rtys ty .

Dzieło ek lektyka nie pozostawia 
wspomnień.

E k le k ‘ yk  nie w ie, że artysta  za­
czyna od postawienia człow ieka na 
m ie jscu p rzyrody  i  protestu prze­

c iw  przyrodzie. Ten protest nie ro ­
dzi się z góry powziętego prze­
konania, na zimno, ja k  kodeks ozy 
re to ryka ; jest pełen uniesień i n a iw ­
ny . ja k  grzech, namiętność, apetyt. 
E k le k ty k  n ie  jes t więc człow ie­
kiem .

Zw ątp ien ie  przyw iod ło  n iek tórych 
a rtys tów  do błagania pomocy u in ­
nych sztuk. P róby stosowania 
sprzecznych sposobów, wdzieranie 
się jednej sztuki na teren inne j, 
przeniesienie poezji, dowcipu, uczu­
cia do m alarstwa, wszystkie te no­
woczesne u trap ien ia  są grzechami 
e k le k tyk  ów.

O B O H A TE R S TW IE  Ż Y C IA  
W SPÓŁCZESNEGO

W ie lu  ludzi przypisze upadek m a­
la rs tw a upadkow i obyczajów. Ten 
przesad praców ni krążący wśród 
publiczności jest k iepskim  w y t łu ­
maczeniem dla artystów , M ie li oni 
bow iem  swój interes w  ciąg łym  
m a low aniu  przeszłości; ła tw ie jsze 
zadariie i usp raw ied liw ien ie  d la  le­
n istw a.

Jest prawdą, że w ie lka  tradyc ja  
zn ik ła , a nowa nie narodziła  się 
jeszcze.

...Zanim zaczniemy szukać strony 
ep ick ie j współczesnego życia i  u - 
dówadniać na przykładach, że na­
sza epoka n iem n ie j o b fitu je  we 
wzniosłe m o tyw y niż epoki m in io ­
ne, s tw ierdźm y, że skoro wszystkie 
w iek i i narody posiadały swe p ięk­
no, m usim y posiadać i nasze. W y­
n ika  to z porządku rzeczy.

Każdy rodzaj piękna, podobnie 
ja k  wszelkie z jaw isko, zaw iera w  
sobie elem ent w ieczny i element 
zm ienny, absolut i jakąś szczegól­
ność. Absolutne i wieczne piękno 
nie  is tn ie je  lub  raczej jes t ab­
strakcją.... E lement szczególny 
piękna p łyn ie  z namiętności, a po­
nieważ mamy nasze szczególne na­
m iętności, mamy i swoje piękno.

....Aby w rócić  do zasadniczej i  
na jbardzie j is to tne j sprawy, to

znaczy dowiedzieć się czy posiada­
my władne piękno nierozłącznie 
związane z now ym i nam iętnościa­
m i, zauwazę, iz większość a r ty ­
stów, którzy zabra li się d'o tem aty­
k i współczesnej, zadowoliła się te­
m atam i o fic ja ln ym i oraz naszymi 
zwycięstwam i i po litycznym  bonu- 
terstwem . Co więcej m alu ją  je  z 
kwaśną m iną i  dlatego, ze w yko ­
nu ją  zamówienie rządu, k tó ry  un 
płaci. Jednakże są i tem aty p ry ­
watne na zupełnie inny  sposob 
bonaterskie.

W idowisko, ja k ie  da je w ie lk i 
św ia t i tysiące is tn ień niepewnych 
krążących w  podziemiach w ie lk ie ­
go m iasta — przestępców i u licz ­
nic, Gazette des Tribunaux**) i 
M onitor  są dowodem, że trzeba 
ty lk o  otworzyć oczy, by zobaczyć 
nasze bohaterstwo.

...W ierzymy w nowe i szczególne 
piękno, k tó re  nie jest pięknem  
Achillesa i  Agamemnona.

Życie paryskie o b fitu je  w poe­
tyczne i n iezw ykłe tematy N iezw y­
kłość otacza nas i przenika ja k  po­
w ie trze ; lecz my je j nie w idzim y.

....A lbow iem  bohaterow ie I lia d y
nie sięgają wam do pięt, o V au t- 
r in ie , Rastignacu, B iro tteau  — i  
tobie, o Fontanares 4), k tóryś  nie 
odważył się opowiedzieć publiczno­
ści o swych cierpieniach uk ry tych  
pod żałobnym  i  drżącym  frak iem , 
frak iem  ja k i nosimy wszyscy; i  to ­
bie, o Honoriuszu Balzac, na jba r­
dziej bohaterski, na jbardzie j nie­
zw yk ły , na jbardzie j rom antyczny i  
na jbardz ie j poetycki ze wszystkich 
postaci, ja k ie  wyszły na św ia t z 
twego łona!

‘ ) M on to r  (M o n ite u r  u n iv e rs a l o f ic ía l-  
ny  o ig a n  rządu  fra n c u s k ie g o  od V i 11 ro ­
k u  R e w o lu c ji do 1869. (p rz y p , t łu m .).

•) B é range ra  (p rz y p . t łu m  ).
') D z ie n n ik  p ośw ięcony procesom  i są­

d o w n ic tw u . B o h a te r jednego  z p roce  ów 
og ło szo nych  w G azette  des T r ib u n a u r  
s ta l się p ro to ty p e m  J u lia n a  S o ie la  z 
,,C zerw onego  i cza rne g o “  (p rzyp . t łu m  ).

*) P ostac i z . .K o m e d ii lu d z k ie j ' ,  Fon­
tana res  — b o h a te r k o m e d ii B a lzaka  ..Res­
sources de Q u in ó lo “  (p rz y p . tłu m .).
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J U T R Z E J S Z Y
„S ław ią  ojczyznę tę która jest 
lecz trzykroć tę, która będzie

(Majakowski)
„N a  Wystawie Młodej Plastyki 

brak jest niemal zupełnie współ­
czesnej tematyki.  B rak  prób poka­
zania dnia dzisiejszego Polski".

I lekroć słyszę te słowa, wypo­
wiadane już  to w  form ie zarzutu, 
L“ 2, to że znakiem pytania na

ońcu, przypomina m i się następu­
jące zdarzenie. \y  okresie bezpo­
średnich przygotowań do Wystawy  
(przygotowania pośrednie są zna­
cznie wcześniejsze niż sama myśl 
zorganizowania je j)  M in is terstw o 
Górnictwa wyraziło chęć przyzna­
nia 20 stypendiów dla młodych  
plastyków z prawem pobytu w 
kopalni. Wytypowano 20 kandy­
datów  — wierzcie mi, że wszyscy 
oni by l i  po prostu szczęśliwi. Spra­
wa rozbiła się o drobiazg: o pod­
pis tow. Szydlaka, sekretarza Za­
rządu Głównego ZMP. Nie było w  
k ra ju  sihj, która mogłaby zdobyć 
ten autograf na odnośnym piśmie, 
skierowanym do odnośnej instancji 
gospodarczej.

Nie chodź* m i tu z-esztą o jeden 
podpis. Jest w  tej sprawie coś 
symbolicznego: beztroski stosunek 
do potrzeb artystów, brak po l i ­
tycznej pomocy, a potem... preten- 
sj .

Na Wystawie rzeczywiście brak  
jest tematyk i współczesnej. Gdyby 
k ry ty k a  nie pisała o tym, gdyby

artyści myśląc o przyszłości nie 
zdawali  sobie z tego sprawy, było­
by bardzo niedobrze. Wydaje się 
jednak, ze tak nie jest. K ry tycy  
piszą o ty m  niedostatku, a znaczna 
część młodych plastyków, o ile 
wiem, dobree zdaje sobie z te­
go sprawę. Wydaje m i  się jed ­
nak, że samo stwierdzenie fa k ­
tu n ikomu nie pomoże. Trzeba 
przecież powiedzieć dlaczego tak  
jest i „co z tym fantem robić".  Ot.o 
próba dyskusyjnej odpowiedzi.

Na Wyotawie brak jest wspó ł­
czesnej t e m a t y k i .  Nie znaczy to 
wcale, brak jest tam uczuć i 
spraw współczesnego człowieka.  
Przeciwnie, odnaleźć je można w  
wie lu  pracach, dla przyk ładu w  
obrazach Dziędziory, w  portretach  
Grabowskiej-Stradeckiej i  Hałasa, 
w w ie lk ie j  kompozycji J. Cwenar-  
skiego „Pożoga" — obrazie, k tóry  
świadczy o dużym talencie tego 
zmarłego w  czasie studiów w roc ­
ławskiego plastyka. (Mam wrażenie, 
że Cwenarsk i był w  jakiś  sposób 
„ twórcą “  tych poważnych sukce­
sów, jak ie  na Wystawie odnoszą 
malarze wrocławscy). A  zatem 
kiedy mowa o braku współczesno­
ści, to dotyczyć to będzie przede 
wszystkim  t e m a t y k i  aktualn ie  
poli tycznej i p rodukcy jne j . Nie do­
tyczy tc problemów mora lnych czy 
f ilozoficznych, które w  najlepszych 
realizacjach artystycznych Wysta­
w y  są na wskroś współczesne.

ROMAN

Przyczyn tego z jawiska jest za­
pewne kilka. Osobiście upa tryw a ł­
bym je m. in. w  słabej znajomości 
tej problematyki. X ,  Y  czy Z  u- 
kończyl trzy lata temu akademię 
i  n ik t  od tego czasu nie zatrosz­
czył się o to, czy ma jak iś  związek  
z tą współczesnością, o k tóre j p ra w ­
dziwy obraz dopominamy się, i 
słusznie, w  jego sztuce. Ma poka­
zać nowego człowieka, twórcę 
spółdzielni produkcyjne j. Czy byl  
kiedyś w  tej spółdzielni? Czy m iu ł  
możność pojechać tam nie „z w izy­
tą“  ja k  niedzielny gość, lecz ja k  
człowiek, k tó ry  musi wespół ze 
spółdzielcami przeżyć i  zrozumieć 
ich świat. Ma pokazać bohatera 
pracy socjalistycznej. Czy zna go? 
Nie. Między innym i dlatego, że 
ktoś nie podpisał odpowiedniego 
pisemka.

Oczywiście, nie ty lko  dlatego. Bo 
sam również nieczęsto m yś l i  o 
tym, bp dotrzeć do tej spółdzielni 
czy kupalni.  Bo jakże często 
niektórzy jego profesorowie, z k tó ­
ry m i k i lk a  lat temu rozstał się, 
mając lepsze niż on możliwości, nie 
zdradzają szczególnego zaintereso­
wania dla tych spraw. A  przecież 
naprawdę nie wszędzie trzeba prze­
pustek i  zezwoleń —  Polska jest 
wie lka i, m imo w y s i łk i  b iu rok ra ­
tów, papierk iem je j  nie da się

ZIMAND

przykryć. Nie brak zapewne wśród  
wystaw ia jących w  Arsenale i  ta­
kich, k tórzy doszli do błędnego 
wniosku, że wa lka  z natural izmem  
oznacza rezygnację z tzw. tematy­
k i  p rodukcy jne j  to sztuce.

G łówna więc przyczyna t k w i  za­
równo w  niedostatecznej opiece 
ra d  m łodym i plastykami, ja k  i  w  
słabej pracy ideowej w  samym śro­
dowisku p las t ików . Z jaw iska  po­
zornie tak różne, ja k  przemyślana 
akcja stypendialna i wzmożenie 
pracy poli tycznej w  ZPAP nie da­
ją się traktować rozdzielnie. Cho­
dzi przecież o to, aby artysta  ja ­
dąc w  tzw. teren, wiedział po co 
tam jedzie, aby um ia ł mądrze i  
samodzielnie patrzeć na świat, aby 
zdobył rzecz najt rudnie jszą: je d ­
ność plastycznej i  poli tycznej w i ­
z j i  tego świata. Wówczas na pew­
no powstaną obrazy, które a f irm a-  
cję naszego wielk iego budowni­
ctwa ukażą w  sposób artystycznie  
przeżyty, bez lu k ru  i ła tw izn.

Nie przypadkiem piszę tu o ła­
twiznach, o lakiern ictwie. Jeśli 
na Wystawie brak obrazów o te­
matyce produkcyjne j, to m. in. dla­
tego, że została ona doszczętnie 
skompromitowana przez malarstwo  
naturalistyczne. Powrót do tej te­
m a tyk i  w  y m a  g a l  jakiegoś dy ­
stansu czasowego. Być może, że na

Wystawie mogło się znaleźć niero  
więcej obrazów podejmujących  
sprawy, o k tó ryc ' mowa. A le nie 
mogło ich być dużo. To również  
była forma po prostu przeciw-co 
zakłamaniu sztuki natural istycz--  
nej.

*

W ybrałem tę sprawę jako  temat 
ostatniego felietonu ponieważ w y ­
daje m i się, że jest ona bardzo 
znamienna dla w ie lu  innych kwe­
s t i i  związanych z Wystawią M ło ­
dej Plastyki. Znamienna przede 
wszystk im dlatego, że pokazuje 
ja k  w ie lka  praca związana jest z 
kontynuowaniem  tu przyszłości 
wszystkiego co dobre i cenne na 
Wystawie. Wystawa jest p i e r w ­
s z y m  k r o k i e m  na drodze do 
pięknej i  ideowej sztuki naszych 
czasów. Wszystł. :e problemy W li­
s t a  w  y  są nie ty lko  kwestiami  
dnia dzisiejszego, a przynajmnie j w 
równej mierze sprawą przyszłości. 
Pokazała ona, że m o ż l i w a  
j e s t  sztuka ideowa, która me 
jest ani natural istycznym sche­
matem, ani postimpresjonistycz- 
nyrn estetyzątorstwem. Ale moż­
liwość i  rzeczywistość to nie­
jedno i to samo. W gruncie rze­
czy najważniejszą sprawą dla po­
l i ty k i  ku ltu ra lne j,  dla k r y ty k i  ideo­
wej,  dla odbiorców i  samych a r ty ­
stów  są nie ty lko  dzisiejsze sukcesy 
Mazurkiewicza, Jonscher czy Ober-  
landera, a sprawa tego ja k  będą oni

się dalej rozw ija l i .  I  nie ty lko  oni, 
a wszyscy, k tórych prace widz imy  
w  Arsenate. Nawet ci, z k tó rym i  
dziś się nie zgadzamy. Przyszłość 
to najważniejsza sprawa Wystawy  
Młode j Plastyki.

Przyszłość to znaczy wzmożenie 
pracy ideowej w Związku, opieka 
nad m łodym i artystami, tym i,  kto-  
łych. dziś oglądamy na Wystaw.e  
i  tymi, którzy za rok czy dwa o- 
puszczą Akademię. Przyszłość to 
znaczy pogłębienie i kontynuacja  
osiągnięć Wystawy oraz trosk liwe  
i  mądre wyjaśnianie, że je j błędy 
i pom yłk i nie mogą dać w rezu l­
tacie w ie lk ie j  sztuki. Tę przyszłość* 
tnożna wygrać albo przegrać.

P S  W niniejszym cyklu felietc>- 
nów popełnione zostały trzy rze­
czowe błędy.

Po pierwsze — obraz Potrzeboui- 
skiego nosi ty tu ł  „Gward ia Ludowa  
w obronie wsi" a nie „G ward ia  L u ­
dowa w yrw a ła " .

Po drugie  — Na obrazie „K a ­
m ienny świat" Teresy Mellerowicz  
nie ma butelk i wina.

Po trzecie — cytowany w  po­
przeć ¡.im felietonie sofista grecki 
nazuwa się Protagoras a me A nak-  
sagoras.
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Stalinogrodzki P a rk  K u l tu r y i  Wypoczynku

Stalinogrodzki Park  K u l tu ry  i  WypoczynKU

T o jest rob ione z głową. Ta­
kie jest pierwsze p ra że ­
nie, i zostaje ono aż do 
końca. Z pom yślunkiem  i 
z rozmachem. Polowa 19?,0 
— utworzenie z in ic ja ­

tyw y  pu łkow n ika  .1. Z ię tka K om ite ­
tu Budowy i pierwsze szkice pro­
gramowe. Grudzień 1950— uchwala 
W RN w Stalinogrodzie o budowie 
parku, M a j 1951 — zatw ierdzenie 
przez Prezydium Rządu. A  w iosny 
1955? Chciałoby się posłać warsza­
w iaków  do Stalinogrodu: niechby 
się nauczyli, ja k  wygląda szybka i 
solidna robota.

W te j ch w ili S ta linogrodzki Park 
K u ltu ry  i W ypoczynku już  ma go­
towe: teren festynowy z trzema k rę ­
gami tanecznymi, taras wypoczyn­
kow y nad stawem, paw ilon m yś liw ­
ski przeznaczony na restaurację, 2 
a liany wypoczynkowe, 3 przeciw­
deszczowe, 5 po jn ików  z wodą do 
picia i parę mniejszych obiektów. 
W ykańczana jest wspaniała przy­
stań kajakowa z w ie lką  salą świe­
tlicow ą, schronami na sprzęt, w a r­
sztatam i szkutn iczym i jtd . itd . Na 
ukończeniu jest budynek planeta­
r iu m  i obserw a'orium  ludowego, a- 
paratura p lanetarium  już  nadeszła. 
Oba te ob iekty  będą tego lata 
oddane do użytku . Czynny jest 
jeden z czterech terenów sportu po­
pularnego i jeden teren dziecięcy. 
I  tak  da le j i tak  da le j, wyliczać 
można by długo.

To wszystko od razu rzuca się w 
oczy. A le  są przecież, roboty m niej 
podpadające, o efektach nie tak sku­
pionych w jednym  punkcie. Już w y­
sadzono na terenie parku około m i­
liona drzew i krzewów. A przecież 
jest jeszcze 15 hektarów  szkółek, 
gdzie rosną drzewa, które będą w 
przyszłości dosadzone, 10 ha zasia­
nych traw n ików , ileś tam tysięcy 
wysadzonych by lin .

I to nie wszystko. Jeszcze docho­
dzi do obrachunku 18 km  dróg i 
ścieżek, \ la ta rn ie , kosze do śmieci, 
lin ie  ośw ietleniowe, radiofonizacja, 
wodociągi, kanalizacja i w iele, w ie­
le innych robót n ieefektownych, ale 
bardzo potrzebnych i  n iem n ie j ko­
sztownych.

Parę porównań. M oskiew ski pa rk  
im . Gorkiego ma obszar około 330 
hektarów . S talinogrodzki 600. N a j­
większe w  Europie ZOO londyńskie 
mieści się na 13 ha. S talinogrodzkie 
_na 47. Wesołe miasteczko miesz­
czące 43 im prezy rozryw kowe bę­
dzie większe od P rateru w iedeń­
skiego. Sam m łyn diabelski budo­
wany w  te j ch w ili przez ..Mostostai *, 
liczy sobie 75 m sre.lnicy. W iedeń­
ski Riesenrad „zaledw ie“  50. Plane­
ta riu m  s ta linogrod'/.i e będzie czwar­
te co do w ielkości w Europie. Roz­
mach jest? Jest. Mato. To znaczy 
—  im  tam widocznie było mało, bo 
jeszcze na rok 1956 chcą wykończyć 
na terenie parku reprezentacyjny 
stadion śląski na 80.000 m iejsc sie­
dzących, parokilom etrow ą ko le jkę  
m łodzieżową ze wszystkim i urządze­
n iam i i część ogrodu zoologicznego, 
a w  roku 1957 tea tr na w o lnym  po­
w ie trzu  na 7 000 miejsc, nie licząc 
innych „drobiazgów“ . Kolejność w y­

konyw ania zależy oczywiście od do­
staw niektórych deficytowych mate­
ria łów  budowlanych, nie zmienia to 
jednak skali planowanych robót.

Praca jest trudna. Niem al cały te­
ren parku to teren szkód gó rn i­
czych: ziemia porusza się, zapada 
się nieraz po parę m etrów. Stąc do­
datkowe koszty: budynek planeta­
riu m  ufundowany jest cały na o l­
brzym ie j „p lusk iew ce“  betonowej, 
dzięki czemu może osiadać w całoś­
ci w raz z gruntem . W ykończona 
brama wjazdowa zbudowana jest na 
w ie lk ie j płycie z betonu, przez co 
koszt planowany przekroczono o 
300 000 zł. Niedługo po je j w ykoń­
czeniu ziemia zapadła się aku ra t 
pod połową bramy, tńytą  w y trzy ­
mała. Brama nie drgnęła. Przekro­
czenie okazało się oszczędnością.

N ie ty lko  rozmach, ale i rozsąd­
na gospodarność. Łącznie z rokiem 
bieżącym suma nakładów na park 
wynosi około ,39 m ilionów  złotych. 
I to ze w szystkim i obiektam i wypo­
sażonymi, um eblowanym i i ca łkow i­
cie gotowym i do użytku. W sumę tę 
wchodzą także wszystkie wydatki 
związane z rozmachem: budowa ho­
te lu robotniczego, organizacja placu 
budowy, własny tabor itd. A prze­
cież pierwszą dotację państwową z 
NROW otrzym ał park w roku  1954. 
Im ponujące!

Imponująca jest przede wszystkim  
społeczna organizacja, robót. W par­
ku  pracuje cały Śląsk. Istotne jest
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to, że np. poszczególne zakłady pra­
cy dają ekipy fachowców do robót 
fachowych, da ją szoferów wraz z 
samochodami. Cały Śląsk obdaro­
wuje park: zwierzęta do ZOO przy­
wożą marynarze, kupu ją  spółdziel­
nie ze swych funduszów. Przeboga­
ta jest pomysłowość K om ite tu Bu­
dowy w zdobywaniu środków ma­
teria lnych — w rezultacie 40 proc. 
koszów  budowy k ry je  K om ite t z 
w łasnych dochodów. A le to me ty l­
ko sprawa pieniędzy. Paw ilon m y­
śliw ski przeniesiono z jakiegoś ma­
gnackiego parku, tak samo posążek 
Szczurołapa stojący na tarasie nad

wędą. W ykorzystu je  się m ateria ły  
odpadkowe z górnictwa i hu tn ic tw a 
przy budowie parku. Wszystko, co 
można, buduje się systemem gospo­
darczym. Na Śląsku mieszka 1/3 
sportowców Polski. Stadion śląski 
kosztować będzie około 70 m ilio ­
nów złotych. Jak dotąd wszystkie 
roboty p ^ y  stadionie w ykonu je  się 
również gospodarczo.

Zrobiono masę. Szybko i planowo.

JULIUSZ GARZTECKI

Plan jest dziełem — pięknym  dzie­
łem — zespołu projektanckiego pod 
k ie row n ictw em  inż. W ładysława 
Niemca. Uderzają przy tym  dw ie 
rzeczy. Po pierwsze: solidne studia 
wstępne i doskonała lokalizacja. 
Park położony jest centra ln ie wobec 
14 m iast województwa. W prom ie­
niu 7 k ilom etrów  zna jduje się 600 
tysięcy mieszkańców, w prom ieniu 
dwudziestu — jeden i ćw ierć m ilio ­
na. Opracowano dla nich p ro jekt u- 
sprawnien ia stalinogrodzkiego węz­
ła kolejowego wraz z budową 2 no­
wych przystanków, rozbudowę sieci 
tram w a jów  dalekobieżnych i prze­

budowę szosy Dzierżyńskiego wraz 
z utworzeniem  ciągów pieszych. Po­
za sprawam i kom u n ikac ji studia 
ob ję ły badania: fiz jogra ficzne i
gleboznawcze, górnicze w raz z 
mapą wysokościową przyszłych o- 
siadań gruntu, badania nad b ilan ­
sem wodnym i możliwością jego po­
krycia , ustalono też wytyczne regio­
nalne i przeanalizowano zasięg od­
dzia ływ ania i frekw encję  w parku.

Po dirugie: oparty  na w yn ikach ba­
dań plan programowy. Obejm uje on 
podział na 250 ha leśnego parku ci­
chego wypoczynku wyposażonego w 
ła w k i, a ltany przeciwdeszczowe, 
schrony wypoczynkowe, tereny le­
żakowania, polany biwakowe i zam­
knięte solaria, oraz.na park wypo­
czynku czynnego. Całego programu 
nie da się tu streścić. Jest przebo­
gaty, jasny, czytelny i — co n a j­
ważniejsze — naprawdę dla ludzi. 
Każdy, zgodnie ze swoim i zaintere­
sowaniam i, będzie mógł w parzu 
sta linogrodzkim  wypocząć,  ̂ znaleźć 
rozryw kę od zabawy tanecznej, we­
sołego miasteczka czy sportu aż do 
le k tu ry  czy nauki. Niefrazeologiczna, 
gospodarska troska o człowieka w i­
doczna jest na każdym kroku. Choć­
by w program ie urządzeń bram 
wejściowych. Brama taka obejm uje: 
b iuro in form acyjne, przechowalnię 
bagażu, zakład fryz je rsk i, punkt sa­
n ita rn y  PCK, rozmównicę telefonicz­
ną, posterunek straży parkow ej,, u- 
m yw a ln ie /us tęp y , punkt odkurzania 
ubrań i obuwia, park ing ze stacją 
benzynową oraz przechowalnię dzie­
ci, powiązaną z rozmieszczonymi 
b lisko wejść specja lnym i terenami 
dziecięcymi. To ty lko  — brama. A 
przecież park wypoczynku czynnego 
liczy 12 różnych rejonów nieraz k il-  
kudziesięclohektarowych',1 w 'każdym 
i  nich dziesią tki obiektów o na jróż­
norodnie jszym  przeznaczeniu i pro­
gram ie!

Sprawa parków  k u ltu ry  to spra­
wa olbrzym ia. 1 realna. W dziew ięt­
nastu miastach wojewódzkich Polski 
mieszka około 7 m ilionów  ludności. 
Przy norm ie 4 mż parku na miesz­
kańca i biorąc pod uwagę przyrost, 
otrzym ujem y obszar parków woje­
wódzkich około 3 000 ha. N a jskrom ­
niejszy koszt parku w  idealnych 
warunkach, bez odgruzowania, to 
400 000 zł za hektar. A . więc m in i­
m um  m ilia rd  200 m ilionów  złotych. 
A  przecież kiedyś powstaną parki 
powiatowe. A  przecież, na jbardzie j 
reprezentacyjne założenia kosztują o 
w ie le  ponad normę: realizacja p la­
nu perspektywicznego w S talinogro- 
dzie dojdzie być może do 500, trzy 
pa rk i warszawskie do 600 m ilionów . 
Jest nad czym myśleć i jest co pla­
nować — fachowo i oszczędnie.

Do Stalinogrodu ciągną pie lgrzym ­
k i zainteresowanych. Przede wszyst­
k im  z Krakowa. Rok temu zrodziła

się tam myśl utworzenia 250-hekta- 
rowego parku między miastem i No­
wą Hutą. Do dziś wykonano już po­
kaźną część badań fiz jogra ficznych: 
hydrografia, m orfologia, p ro fil geo­
logiczny do 3 m głębokości. W pro­
jekcie program owym  widoczne jest 
korzystanie z doświadczeń Parku 
Śląskiego, a sta linogrodzki system 
organizacji pracy społecznej r gro­
madzenia funduszów wręcz przyjęto 
jako wzorcowy.

A  Warszawa?

Ileż to już  la t ciągną się prace 
pro jektow e i inwestycyjne na terenie 
Parku Centralnego? Latam i całym i 
pro jektow ano bez badań wstępnych, 
bez znajomości m ik ro k lim a tu , pro­
f i lu  geologicznego, danycn hydro­
graficznych — ot tak, na podstawie 
księżyca. Tworzono fantastyczne 
plany, plany w ichrow ate do rzeczy- 
wis tości — na setki milionów zło-
tych. N iewykonalne i nie ‘ w ykony­
wane. Jeśli podjęcie badań fiz jogra­
ficznych wymagało in ic ja tyw y  in ­
westora — i to dopiero w roku 1954 
— to ja k  w łaściw ie pojm ował swe 
zadania zespól pro jektu jący?

Do powiększenia zamętu, przyczy­
n i ł ,  się d ługoletn i brak jasnych w y­
tycznych urbanistycznych dla par­
ków  oraz mogące budzić w iele za­
strzeżeń w ytyczne . szczegółowe.

Jak wyglądają pro jek ty  ufundo­
wane na tas grząskim  gruncie? Czy 
można uczciwie powiedzieć, że is t­
n ie je  plan program owy dla Parku 
Centralnego? Czy ten szkicowy za­
rys zarysu, w ie lokro tn ie  przekreślo­
ny przez życie — jest w ogóle pla­
nem? We/m.y tak i przykład: cen­
tra lny  teren festynowy zaprojekto­
wano na odcinku Powiśla posiada­
jącym  gęstą, w ie lokondygnacyjną za­
budowę. Gdyby wykonać żądane 
przez p ro jektantów  wyburzenia i 
dać m ieszkania zastępcze przesie­
dlonym  — pochłonęłoby to sumę 
ćw ierć m ilia rda  ziotych. Czy takie  
pro jek ty  nie zala tu ją  wręcz dyle tan- 
tyzmem? Zostały odrzucone. A le  ca­
le kompleksy innych, pierwszorzęd­
nych zagadnień lezą do dziś odło­
giem. Od budowy monumentalnego 
zejścia głównego do pełnego rozw ią­
zania zagadnienia skarpy — elemen­
tu o najw iększych walorach w ido­
kowych na terenie parku — jest 
jeszcze daleka droga. N iew ie le  na 
n ie j się posunięto. Podobnie odło­
giem leży sprawa wykorzystania 
widokowego W iaduktu Poniatow­
skiego.

Stalinogród zasięga op in ii n a jw y ­
b itn ie jszych fachowców dla każdego 
obiektu. Konsultantem  dla teatru 
był A rno ld  Szyfman, dta .ZOO — 
obaj dyrektorzy ZOO warszawskie­
go. Inwestycja taka ja k  Park W ar­
szawski wymaga zespoiu fachow­
ców o najwyższej klasie. W W ar­
szawie nie konsultowano nawei na j­
wyb itn ie jszych zieleniarzy polskich! 
To, że p ro jektanc i głęboko przeko­
nani by li o w łasnej nieomylności nie 
dowodzi, aby ich przekonanie m ia ło  
pokrycie w rzeczywistości.

B rak koncepcji program owej i u r­
banistycznej pociągną! za sobą nie­
uchronnie brak koncepcji rea lizacyj­
nej. W S ta lin o g rod z ie  park oddaje 
się do użytku etapami, w form ie go­
towych rejonow. W Warszawie do­
tychczas oddano do użytku i to w 
fo rm ie , która pociągnęła za sobą ko­
nieczność natychm iastowych przeró­
bek, ty lko  dwa ob iekty: maiy krąg 
taneczny i k ino na o tw artym  po­
w ie trzu . Loka lizac ja  ich o parę k ro ­
ków  cd ul. Rozbrat, która  jest i d łu ­
go pozostanie arterią  kom unikacyj­
ną o średnim  ruchu, jasno m aluje 
niską jakość prac dokum entacyj­
nych i przypadkowość poszczegól­
nych rea lizacji.

Bardziej pocieszający obraz przed­
staw ia warszawski Park Północny. 
Loka lizac ja  w ydaje się szczęśłiwa,

g run ty  są mało wartościowe. N ie  
wydaje się natom iast uzasadniona 
decyzja odcinająca 40—50 ha z p ier­
wotnego obszaru Parku Pn. na za­
budowę mieszkalną w na jbardzie j 
się na to nie nadającym, podmok­
łym  terenie. Na zlecenie inwestora 
wstępne badania fiz jograficzne i  
plan program owy parku w ykona ł w 
roku bieżącym pro jektan t inż. Lu d ­
w ik  Lew in  z zespołu inż. Niemca. 
Rezultat jego pośpiesznych prac o 
cale niebo przewyższa to, co w cią­
gu paru la t wykonano dla Parku 
Centralnego. N iem niej — po w yko­
naniu tego zadania, - inż. Lew in me 
został powołany do dalszego p ro jek­
towania. Rok temu k ie row n ic tw o 
pro jektow an ia parków warszaw­
skich ob ją ł inż. Stępiński. Trzeba 
przyznać, że w zastanej sy tuac ii 
znalazł się jako główny p ro jek tan t 
z miejsca w impasie. Obecny k ie ru ­
nek pracy projektanta nad Parkiem
C entra lnym  'ogranicza się — zapew­
ne musi się ograniczać — do da l­
szych zazielemeń. Ta sytuacja, >v 
połączeniu z istnieniem  wartościo­
wej zabudowy m ieszkalnej w w ielu 
punktach Powiśla, może doprowa­
dzić w wypadku skra jnym  do spro­
wadzenia charakteru  parku do g i­
gantycznego kompleksu zieleni m ię- 
dzyblokowej, obiektu przestrzennie 
\  lkiego, lecz program owo kam e­
ralnego.

Porównując osiągnięcia s ta lino - 
grudzkie z warszawskim i, nie można 
pominąć ogromnych, specjalnych 
trudności w rea lizacji Parku Cen­
tralnego. Choćby sprawy wywózki 
gruzu — 200 000 m etrów  sześcien­
nych i nawie lenia ziem i — 24 090 
m 1'. Nie można też zapominać o tym , 
że dotychczas żaden z zieleniarzy 
polskich me zapoznał się na m ie r  
scu z doświadczeniami Zw iązku Ra­
dzieckiego. A le  to me upraw nia ło  
zespołu pro jektantów  do tworzenia 
planów księżycowych.

W arszawski Park C entra lny jest 
faktem  dokonanym. Suma zainwe­
stowana w mego wynosi do końca 
rb. około 66 m ilionów  złotych. Te 
pieniądze nie są stracone. Wartość 
samej pracy ochotniczej w ubiegłych 
latach przekracza 2,5 m iliona. Ten 
w ysiłek me jest zmarnowany, is t­
n ie je  realnie, w postaci uporządko­
wanych terenów, posadzonych 
drzew, zazielenionych tćrenów. Is t­
n ie je  w postaci terenu, k tóry czeka 
na dalszą pracę, i k tó ry  — właściw ie
zagospodarowany — będzie słusz­
nym  powodem naszej dumy i radoś­
ci. Waga zagadnienia i wysokość za­
angażowanych funduszów wskazuje 
jednak na konieczność znalezienia 
właściwszych form  organizacyjnych 
dla parków  k u ltu ry  oraz zrew ido­
wania dotychczasowego stanu prac 
p io jek tanck ich  Centralnego Parku 
K ubury  i Wypoczynku.

Istn ie je jeszcze generalne zagad­
nienie eksploatacji. Park śląski od­
wiedza w niedziele okoto 20 00 i 
osób. 22 lipca 1954 r. było ich około 
150 tysięcy. Każdego poniedziałku 
wywozi się z terenu parKu 6 tu r  
papierów i furę butelek. Jeszcze 
wiele czasu upłynie, zanim część 
społeczeństwa oduczy się dewasto­
wania własności wszystkich. W 
Warszawie jest me inaczej. Stąd ko­
nieczność licznego dozoru porządko­
wego i ogrodniczego. Obecne w ar­
szawskie normy kosztów eksploata­
c ji terenów zielonych są tak niskie, 
że nie można je j praw id łow o pro­
wadzić. Stalinogród rozw iązuje za­
gadnienie w  ten sposób, że główna 
impreza dochodowa — Stadion Ślą­
ski — pozostaje własnością pa rku  i  
k ryć  będzie większość kosztów eks­
ploatacyjnych. W  Warszawie trze­
ba postawić; nową koncepcję,
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m u z y c z n a
W  okresie powojennym  życie m u­

zyczne Łodzi rozw ija  się nieustan­
nie. T u ta j w  1945 r. Zdzisław Gó­
rzyński zorganizował orkiestrę sym ­
foniczną, k tó re j słuchało się z za­
pa rtym  oddechem, siedząc na skrzy­
niach w  halach targowych, gdzie 
odbywały się koncerny. Później siu- 
żyia do ceiów muzycznych sala L u t­
n i, obecnie Teatru Muzycznego, a 
także pełna zaduchu sala k inow a 
przy ui. Narutow icza,, skąd przenie­
siono koncerty do przebudowanej i 
odnowionej sali K ilna rm onii, miesz­
czącej się nad kinem. O ile  więc 
F ilharm on ia  Łódzka ma po wojnie 
najstarsze tradycje, o tyle opera 
jest tworem  najm łodszym  (obok 
Krakowa). Nieste y, wegetuje, nie 
m ając własnego lokalu. Przedsta­
w ienia operowe odbywają się więc 
w  Teatrze Nowym w niedziele o 10 
rano i w poniedzia łki wieczór, t j. w 
dn iu , w k to r jm  teatr dram atyczny 
jest nieczynny, we w to rk i zaś w 
Teatrze ' n. Jaracza. Oczywiście, 
ła tw o  się domyślać, z ja k im i tru d ­
nościami boryka się am bitny zespól, 
k tó ry  korzysta z gościnności cudze­
go teatru.

Najnowszą pozycją operową w  
Łodzi jest „Don Pasąuale ‘ Donizet- 
tiego. Lidalo się nam jednak obej­
rzeć jedno z ostatnich przedstaw.eń 
„Strasznego D w oru", którego pre­
m iera odbyta się w październiku ze­
szłego roku. Godny jest stw ierdze­
n ia  fak t, że n iew ą tp liw ie  całość 
przedstaw ienia należy uważać w 

• pewnym  sensie za zjaw isko w y ją t­
kow e j m ia ry. Przedstawienia „S tra ­
sznego D w oru“  m ają różne tradycje, 
w ięcej może złych aniżeli dobrych. 
S ta rt łódzkie j opary zaliczyć jednak 
trzeba do bardzo udanych. Zespół 
ak to rsk i składa się przeważnie z 
m łodzieży śpiewaczej, k tóra wyszła 
z łódzkie j Wyższej Szkoły Muzycz­
ne j stanowiącej bardzo poważne za­
plecze dla spraw m uzyki na terenie 
Łodzi. Dlatego też m iasto to mogło 
sobie pozwolić na operę i w d a l­
szym je j rozw oju bęozie ona o trzy­
m yw a ła  stały dop ływ  nowych s ił 
śpiewaczych. Przedstawienie „Strasz­
nego dw oru “  jest n iezwykle świeże, 
młodzieńcze, bardzo wyrównane m u­
zycznie i gorące w tem peraturze a r­
tystycznej. W idać entuzjastyczny 
stosunek m łodych aktorów  do całej 
im prezy, w ie lką  pieczołowitość w 
przygotowaniu ró l, prostotę i bezpo­
średniość wykonawczą. Oczywiście, 
sztuka aktorska nie jest i nie może 
być jeszcze doskonała u m łodych 
adeptów operowych, aie zespolowość 
g ry  powiązana z niem ałym  ju ż  k un ­
sztem śpmwaczym, prowadzi do zer­
wania ze sztampą operową i gw iaz­
dorstwem , stąd też p łyn ie  ze sceny 
ty le  świeżości i przekonywającej 
szczerości. N iew ą tp liw ie  jest w tym  
w ie k  zasługi reżysera Jerzego Me- 
rim ow ieża, k tó ry  um iał bądź co 
bądź surowy m ateria ł aktorski zor- 
garażować i stworzyć ciekawe w i­
d o w is k o ;  n ie m n ie js z a  zasługa leży 
w  rękach W ładysława Raczkowskie- 
go, k tó ry  jest dyrygentem  opery i 
przygotował przedstawienie od stro­
ny muzycznej. Obsada „Strasznego 
dw oru “  jest potró jna, w  ten sposob 
w ykorzystu je  się wszystkich niemal 
solistów przy wystaw ien iu jednej 
Opery, Zespół, k tó ry  udało się obej­

rzeć, udowodnił, do ja k  poważnych 
w yn ików  może doprowadzić zapal 
m łodych, utalentowanych artystów . 
M iecznika gra ł gościnnie Banasz- 
czyk, występujący stale w Operze 
B a łtyck ie j. A le  i on jest wycho­
w ankiem  Szkoły Muzycznej w Ł o ­
dzi. P iękny baryton Banaszczyka w 
ciągu k ilk u  lat występów nabra ł 
mocy, ogromnie wyszlachetniał, stał 
się równy w całej skali. Banaszczyk 
rozw ija  się także aktorsko, stwarza­
jąc niebanalne postaci sceniczne. 
Dobrze zapowiadającym się tenorem 
jest Edward Kam iński. Cechuje go 
jeszcze duże onieśmielenie aktorskie  
i brak ru tyny  scenicznej. Zbigniewa 
śpiewał M ichał M archut, dysponu­
jący głębokim  o przyjem nej barwie 
barytonem, przed k ilk u  la ty odkry ty  
ta len t na konkursie łódzkiego „Czy­
te ln ika “ dla śpiewaków am atorów 
(do nich należał także Bernard Ła­
dy sz, obecny bas Opery W arszaw­
skie j). Spośród kobiet na wyróżnie­
nie zasługuje przede wszystkim  w 
ro li Cześnikowej Wanda Szczawiń­
ska, która me ty lko  głosowo, ale i 
ak jorsko zapowiada się bardzo cie­
kaw ie. Opera wystaw iona jest bez 
baletu, mazur został z konieczności 
usunięty, scena maskaradowa w y ­
padła bardzo skrom nie. Całe przed­
staw ienie zostało skameralizowane 
w sku tek braku odpowiednich środ­
ków , a w  zw iązku z tym  zespołu 
baletowego, a także stałe siedziby. 
Jeainakże przyjem na i pełna dbałoś- 
ści oprawa dekoracyjna Soboitowej 
i  Rachwalskiego oraz wszystkie in ­
ne wym ienione w a lory przedstaw ie­
n ia  tworzą całość interesującą, k tó ­
ra wróży młodej Operze Łódzkie j 
ja k  najlepszą przysziuść.

W teatrze im . Stefana Jaracza idą 
„K rako w ia cy  i G órale“ Wojciecha 
Bogusławskiego w  odtworzonej 
przez Barbarę K ilkow ską  i Tadeu­
sza Cygłera inscenizacji Leona 
Schillera. Teatr dram atyczny drugą 
obsadę tej „śp iew ogry“  pow ierzył 
aktorom  operowym. Jakie w nioski 
w yp ływ a ją  z tak obsadzopej sztuki, 
k tóra nazwana została przez autora 
Operą Narodową? Trzeba stw ierdzić, 
że porównanie z obsadą dram atycz­
ną wypadło na niekorzyść zespołu 
operowego. „K rakow iacy i Górale“  
to sztuka o dużym ładunku po li­
tycznym, w k tóre j ważną rolę od­
grywa przede wszystkim  słowo. M u ­
zyka Stelarnego jest w iernym  akom ­
paniamentem słowa, sola zaś i due­
ty śpiewane mają charakter piosen­
karsk i, da leki od bel canta opero­
wego. W ykonawcy muszą się tu ta j 
wykazać przede wszystkim  znajo­
mością sztuki ak to rsk ie j, działaniem  
scenicznym, um iejętnością podawa­
n ia  słowa mówionego, które przera­
dza się często w piosenkę, Te w a r­
tości pow inny więc górować nad 
w a loram i głosowymi w sensie śpie­
waczym, przy nieodzownym wszak­
że w arunku  muzykalności u aktora. 
Dlatego zupełnie , słusznie reżyserzy 
w  obsadzie operowej zw róc ili uwa­
gę na konieczne przedstaw ienie em i­
s ji głosowej z bei canta na s ty l le k ­
k i, piosenkarski. Ten .zabieg na ogół 
się udał, .natomiast śpiew me mógł 
w  żadnym wypadku wynagrodzić 
braku ekspresji dram atycznej, k tó ­
re j adepci sztuki operowej jeszcze 
w  pełni me posiadają. O ile  b ruk i

P o w ró t do p ie s iu  i  ro m a n só w  C za j­
ko w sk ie g o , ja k ż e  ro ż n y m i obdarza  nas 
każdo razow o  w zrusze n ia m i: O d n a jd u je m y  
w n icn  ja k ie ś  na pew no  o g ó ln o lu d z k ie  
in to n a c je , k tó re  s p ra w iły  o len  pow szech­
n y m  p ow odzen iu . Ś m ieszny tro c h ę  ic h  
pow a żn y  ton  p rz y  ca łe j n a iw n o ś c i sa lo ­
now ego  „ p i  ze gadan ia " i ic h  c y g a ń sk ich , 
a czasem n a iw n ie  u k ra iń s k ic h  n u ta ch . 
A  je d n a k  m im o  w szys tko  k o n ta k t z tą 
m u z y k ą  — to o bcow an ie  z ca łą  epoką 
zapozn ionego  ro m a n ty z m u  ro s y js k ie g o , 
to  św iadom ość d o ta rc ia  do ź ró d ła  k s z ta ł-  
toy^ania w yob ra że ń  m u zyczn ych , m u z y ­
k a ln o ś c i w  ogoie, n ie je dn e go  na pew no  
p o k o le n ia . W ięce j, je s t to  sm u tna  ś w ia ­
dom ość, że z d w ó c łl w spó łczesnych  so­
b ie  k o m p u z y to ró w , z k tó ry c h  jeunego  
pęd  do  now oczesności i. postępu w y p is a ­
n y  je s t n ie ja K o  jaK  tra n sp a re n t ponaa całą 
tw ó rczo śc ią , z ty c h  d w óch  w ia sn ie  m e 
M u s o rg s k i a CzajKoW ski s ta n o w ił o sm a­
k u  i  u po d o b a n ia ch  na jszersze j spoiecZ- 
ności. N ie  p rzem yś ln e , a przy ty m  Jak 
p ros te  m e lo re c y ta c je  lviusorgsK iego, k tó ­
re  m ia ły  w p rz y s z ło ś c i zap ło d n ić  ty lu  
w ie lk ic h , a le  „E u g e n iu s z  O n ie g in “ , » E l­
k o w a  D am a“ , p iesrn  i rom anse C za jko w ­
s k ie g o  w esz ły  oo aom u  m ieszczańskiego
s w a rz a ją c  w  m ie jsce  upodobań  w łoskiem  
Włcz.ą tk i  k u l tu r y  n a p ra w d ę  rosyjskiej. 
in t n r i i16 CzaJ k o w s k i p rzez  u tra iie n le  W 
b v ł wvJę k h s k ą  pow szechnośc i zdolny. 
t / pn «.,wi!rzeć bana ły  sa ionow e. D oko n a ł 
re  n ra w i? ’ P ieśn ia m i i  ro m a n sa m i, k tó -  
zawsze b y ł / »  * y s ° k 0  a rty s ty c z n e , 

W anda W e rm iń « *  • .
C z a jk o w s k ie g o  k io ®  sP1®w a . l £zy  Pies7U 
z trz e c h  ró ż n y c h  r „ , , ,a li  g d y b y  w y .lQ‘ e
są wszystkie n i / ^ j a  “ W je ^ o  l i r y k i ,
k o m p o z y to ra . W szys tk ie  try  ty p o w e  d la
i c ie ka w e  n ie  dosta,-,.. 1 y  o r yg *na lne  i  c ie ka w e  n ie  dos ta i cza ją  p rz y k ła d u  a n i
na w spo m n ia n e  p rzeg a d an ie  a n i na cv  
g a n iz m y “ . ”  y "

„C z y  to  w ś ród  d n ia "  (1) , „ w ś ró d  . 
low e g o  ro z g w a ru "  (2) b rz m ią  p o d o b ®
n u tą  rom ansu  n ie  se n ty m e n ta ln e g o  ied  
n ak , a le  ja k  g d y b y  u d ra m a tyzo w a n e g o
P rzysp ieszona, n a m ię tn a  fra z a  p rz y p o m iź  
na n ie k tó re  fra g m e n ty  ope row e  w p ro w a ­
dza k l im a t  ja k  g d y b y  bardzo  o k re ś lo n e j 
s y tu a c ji.

N a jp ię k n ie js z a  z n ic n , trz e c ia , u rz e k a ­
jąca  sp o k o je m  p ieśń  „Z n o w u  ja m  s m u t­
n a "  (3; w y d a je  się jeszcze odezw ać w ie ­
lo k ro tn ie  ja k o  o d le g iy  re iie k s  w  d z ie ­
ła c h  in n y c h  k o m p o z y to ro w  — S k r ia b i­
na, K a r ło w ic z a , G reczam now a . M a się 
ja k ą ś  d z iw n ą  pew ność, że w  te j w ła śn ie  
p :csm  ogm sK u je  się to  w szys tko  cenne 

l ir y c e  C z a jko w sk ie g o , co z a fra p o w a io  i 
z a p ro u n iło  in n y c n  tw ó rc ó w  Z  ś w ia d o - 
szokź1*  zu Pe‘ń e j d o w o ln o ś c i m ożna by  
h-TvMn i  ^  R y m a n o w s k ie g o , w  e tiu d z ie  
i e r l o O d b l a s k ó w  tego w ła ś n ie
_ ? ° . w zru sze n ia . Co jeszcze c ie ka w e
o s tro  „  w ła ś n ie  p ie śn i z a c ie ra ją  się ta k  
r w a i u r óżni ce m ię a z y  d ąże n iam i 
c v t » p v i > / H 0 ,1- M u so rg sk ie go . S w ym  re - 

y  y W « \  to k łe m  m e lo d y k a  p ie śn i na 
f  b a rd z ie j p rz y p o m in a  „B e z  s łoń -
„ „  . ” b a m ę  p ik o w ą " . A  może to  ty l -
KO s tępm na czasem  ostrość  w id z e n ia  pod - 
to  ó,oW ych d 4żeń każdego  d z ie ła . M oże 

°  u ie d o s trze g a n ie  o w y c h  d ro b n y c h  
e le m e tn ó w , k tó re  s ta n o w ią  w  dane j c h w i-  

są is to tn y m  m o to re m  k re o ­
w a n ia  ta k ie j a n ie  in n e j s t r u k tu r y .

R azem  z p ie ś n ia m i C za jk o w s k ie g o  
u trw a lo n a  zosta ła  p ieśń  R G lie ra  „S ło ­
w ik  (4). P rz y je m n a  a n a w e t dob ra  ta 
p ieśń  b rz m i po p ie ś n ia c h  C za jk o w s k ie g o  
m a ło  o ry g in a ln ie , b u d u je  obraz  n ie  d z ia ­
ła ją c y  na s łuchacza  ta k  bezpośredn io , 
gdyż s k o n s tru o w a n y  z e le m e n tó w  zapo­
życzonych , W śród k tó ry c h  w łasna  m y ś l 
k o m p o z y to ra  z tru d e m  dochodz i do g łosu.

W anda W e rm iń s k a  z d u m ie w a  ja k  z w y ­
k le  o lb rz y m ią  ska lą  e k s p re s ji, c u d o w n y m  
opanow an iem  w  l ir y c z n y m  p iano , za ra ­
zem te m p e ra m e n te m  i  o pa n o w a n ie m . 
P a rtia  fo rte p ia n o w a , o d z y w a ją c  się 
b rz m ie n ia m i s c h u b e rto w s k im i czy schu- 
m a n n o w s k im i zn a k o m ic ie  zosta ła  po ­
dana p rzez Jerzego L e ie ld a .

te ze zro?umiałych jyzglgdijw  znacz­
nie  m nie j raz iiy  w „S trasznym  dw o­
rze“ , o ty le w  „K  rakuw iakach“ , 
zwłaszcza w  zestawieniu z obsadą 
dramatyczną, stały się bardzo is to t­
ne. Idęaierrj dla obsadzenia tak ie j 
sz‘u k i byłby dobry akto r dram a­
tyczny obdarzony muzykalnością i 
um iejący śpiewać. Przykładem  może 
służyć w ro li Bardosa Andrze j Sza- 
lew ski, k tó ry  — nota bene — w y­
stępuje w obsadzie dram atycznej, 
dub lu je  go zaś w obsadzie operowej 
dobry aktorsko, słabszy wokaln ie  
artysta dram atyczny Zbign iew  Nie- 
wczas. Dobrą Dorotą jest Jadwiga 
Stocka. W każdym razie s tw ie rdz ić  
należy, że dla śpiewaków opero­
wych nie wyszkolonych aktorsko u - 
dzia ł w  przedstaw ieniu „K ra k o w ia ­
ków  i G óra li“  jest doskonałą a k to r­
ską zaprawa.

T eatr Muzyczny w ys taw ił długo 
oczekiwaną nową, polską operetkę 
z muzyką Czesława A n io łk iew icza  
do słów Tadeusza Cygłera „T a je m ­
nica Dedala“ . Fakt ten jest n iew ą t­
p liw ie  godny zanotowania. Czy ope­
re tka  jest udana? Trudno bez za­
strzeżeń odpowiedzieć pozytywnie. 
A u to r lib re tta  chciał stworzyć tekst 
o ryg ina lny, nie szablonowy. Pomysł, 
oparty  na mize o Tezeuszu zab ija ­
jącym  M inotaura  i wyzw ala jącym  
A teny od straszliwego potwora, da ł 
au torow i swobodę w puszczaniu wo­
dzy fan taz ji, ale w  operetce, nieste­
ty , p raw ie  nie ma elem entów paro- 
dystycznych, mało jest humoru. A k t  
pierwszy jest dość nużący, u trzym a­
ny w  nastro ju jak ie jś  niemal opero­
w e j powagi. Ta atmosfera służy do 
wydobycia społecznych akcentów. 
A k ty  następne kom p liku ją  dość za- 
w ik łan ą  akcję i prowadzą do n ie ­
spodziewanego rozwiązania. In tryga  
na ogół mało zabawna, tekst skąpy 
w  dowcip. Natom iast muzyka po­
siada w iele cech oryginalności, choć 
wywodzi się w pewnej mierze z tra ­
dyc ji offenbachowskich i  ka lm a- 
nowskich. Na uwagę zasługuje w 
pierwszym  akcie pieśń O ficera, bar­

dzo m elodyjna piosenka A ria dn y  z 
d rug ie j odsłony, w  d rug im  akcie 
piosenka Pelo „T o  w łaśnie m iłość“ , 
k tó re j m otyw y pow tarza ją  się w 
akcie trzecim , przy jem ny duet 
A d riad ny  i  Tezeusza w ry tm ie  slow 
foxa i fokx tro ta  („G dy kobieta k&- 
cha, m arzy o w yb ranym “ ), wreszcie 
w a lc śpiewany przez A driadnę 
„Chcę kochać“ . W iele jest tu melo­
d ii ła tw o wpadających w  ucho i 
godnych spopularyzowania. W śród 
zespołu w ykonawców wyróżnia się 
w  sposób bardzo dodatni K rystyna 
N yc-W ronko w ro li A riadny, a rtys t­
ka o bardzo korzystnych w arunkach 
zewnętrznych, k tó ra  ze swobodą i  
w dziękiem  porusza się na scenie 
śpiewając le kk im  sopranem o pięk­
nej liryczne j barwie. N yc-W ronko 
jest znakom itym  i rzadk im  nabyt­
k iem  dla naszej operetki. W szystkie 
ważniejsze role są dublowane. Z N y- 
cówną śpiewa W. Erm ow . W obsa­
dzie pierwszej w ystępują znani i  
doświadczeni amanci operetkow i, 
Jadwiga Kenda i  M icha ł Śląski. 
Rozbudowany balet ma tym  razem 
w ięce j do pokazania i jest bardziej 
organicznie związany z całym  w ido­
w isk iem  niż w  innych operetkach 
wystaw ianych poprzednio na scenie 
łódzk ie j. W rezultacie,' choć całe 
przedstaw ienie nie należy do n a j­
bardzie j udanych, trzeba stw ierdzić, 
że stanow i ono pierwszy s ta rt w  
pow ojenne j po lsk ie j operetce.

|*ódź muzyczna w  ostatnich cza­
sach zasłużyła się w ieloma in tere­
sującym i pozycjam i, nie rezygnując 
z am b ic ji now atorsk ich połączonych 
z troską o wysoki ooziom w ykonaw ­
czy,

TA D E U S Z S IY E R T  ,

UCIEKINIER Z  HOLLYW OOD
F ilm  „M a ły  uc iek in ie r“  —  ja k  się 

ktoś w yraził — przecieka przez pa l­
ce. N 'by coś się dzieje, przegląda się 
album z pe łnym i wdzięku fo togra- 
f.arm, potem przygoda chłopca koń­
czy się niespodziewanie, tak  ja k  się 
zaczęła. Co jest tkanką  tego film u?  
Z jakiego surowca powstał? Czyżby 
rzeczywiście był tw orem  z galarety, 
przeciekającym przez pałce?

Zapewne, tkanką tego f ilm u  nie 
jest tzw. akcja. Z tego też powodu 
między film em , a częścią publiczno­
ści powstał rozdźw ięk. P rzyzwy­
czajeni do obrazów, w  k tó rych  każ­
da scena, gdzie słowo, gest ma 
z w ią z e k  z g łów nym  tokiem  opowieś­
ci, n iektórzy w idzow ie by li rozcza- 

’ rowani. M ia rę  ich rozczarowania 
powiększył fa k t, że jes t to f i lm  a- 
meryKanski. W w yobraźni ich odży­
ły  dawne wspom nienia: pościgi, 
m ght-ciuby, rew o lw e ry  i  śpiewak 
łka jący ry tm iczn ie  do m ikro fonu . A  
naoe wszystko akcja, akcja... Tu zaś 
jest lunapark, po k tó rym  błąka się 
bez celu k ilK .u ie.n i cniopiec.

Młodzieńcy, k tó rzy  z trudem  zdo­
byli b ile ty  do k in a  zanim  wieść o 
film ie  poszła na m iasto, przyszli na 
„Małego uc iek in ie ra“  z ogrom nym  
kap ita łem  dobrej w o li. Obserwowa­
łem, ja k  ten kap ita ł się wykruszał. 
N ie tra c il i jednak nadziei. Jeszcze 
do po łowy f ilm u  by li doorej m yśli. 
K iedy m ały Joe m ie rzy ł ku ią  do bu­
te lk i, m oi sąsiedzi pop raw ili się na 
krzesłacn. Teraz się zacznie. Ch ło­
piec tra f i ł w  kogoś innego, tam ten 
z kolei... itd . N ie zaczęło się. Joe tra ­
f i ł  w butelkę.

W  istocie f i lm  zbudowany jest w  
sposób o tyle odm ienny, że rozwój 
sy tuac ji następuje w innym  tempie, 
że akcja występuje w  znacznym 
rozcieńczeniu. K iedy norm aln ie każ­
da scena posuwa anegdotę o — po­
w iedzm y —- jeden centym etr, tu  po­
trzeba do tego dziesięciu scen, a i  
tego często za mało.

„ in fo rm a to r k in  warszawskich“ , 
puoincacja Zarządu K in , dostrzega 
is to tę  tego film u  w  czym innym : 
„ f i lm  jest ostrą k ry ty k ą  metod w y­
chowania dzieci am erykańskich, k tó ­
re  Kształcą się na digestach i com ic- 
sach“ . Sprawa comicsow i ich w p ły ­
w u  na dzieci am erykańskie jest rze­
czyw iście w tym  f ilm ie  ukazana. 
M yślę jednak, że nie to było. ideą 
naczelną * tego film u , że me pasja 
społeczna autorów  stanow i jego bu-

dulec. Gdyby tak  było, znaczna
znaczna część tego film u  byłaby 
zbędna, nie dodając nic do owego 
oskarżenia sform ułowanego na wstę­
pie, tępienie comicsów — niezawod­
nie istniejące w tym  f ilm ie —- w yda je  
się jak im ś produktem  ubocznym, 
sączącym się bokiem. A  w każdym 
razie, że jego doraźna treść agita- 
cyjno-społeczna nie stanow i podsta­
w ow ej tkank i film u .

S u b s ta n c ją  tego fu m  u  — subs ta nc ją , w  
k tó r e j  le n iw ie  porusza  się a k c ja , z k tó ­
re j b oc z n y m i k a n a ia m i sączy się k r y t y ­
k a  społeczna — je s t czys ta  s z tu ka  obser­
w a c ji.  i  io  o b s e rw a c ji ba rozo  szczegól­
n e j.

aoe je  b u łk ę  z p a ró w k ą . Z tru d e m  
mi.tatci ją  w  sw y c h  m a ły c h  us tach  Joe 
d iu g o  m ie rz y  w  b u te ik ę , m ru ż y  oko, 
w reszc ie  rzuca  p iłk ę . Joe w sp in a  się z 
tru a e m  na w ysoK ie , n ie p rz y s tę p n e  k rz e ­
s ło . Na je g o  tw a rz y  p o w o li — p o w o ii p o ­
ja w ia  się u śnu e c ii. Są to  o bse rw a c je  
d ro b n e , m ik ro s k o p o w e , na  pozo r oez zna­
czen ia . Po o s w o je n iu  się z ję z y k ie m  te ­
go t i lm u ,  zaczyna  je d n a k  z tego coś w y ­
n ik a ć . Í-Tw y p o m in a ją  się  ja k b y  u b ra z y  
f i lm o w e  w y ś w ie tla n e  w  z w o ln io n y m  
te m p ie , gdzie  k a ż d y  ru c h , k a żd y  gest 
ro z ło ż o n y  je s t na części sk ład o w e  (rzecz 
m e  polega, o c zyw iśc ie  na tr ic k a c h  te c h ­
n ic z n y c h ). P rz y p o m in a ją  się także  póź­
ne  p o r t re ty  R e m b ra n d ta , H a lsa  z o w y m  
le d w ie  d o s trz e g a ln y m , ro d zą cym  się 
uśm ie ch e m , z le c iu tk im  g rym ase m  zn ie ­
chęcen ia . S z tu ka  po lega na s iie ^ p b s e r-  
w a c ji rzeczy  n ie d o s trz e g a ln y c h .

Myślę, że tu ta j tk w i sedno spra­
wy. Codziennie stykam y się z dzieć­
m i. Codziennie w idz im y ja k  jedzą 
bu łk i, p iją  lemoniadę, ja k  się uśmie­
chają. A  jednak nie dostrzegamy 
tego. I  w  tym  tk w i odkrywczość 
tych obrazów, W  ukazaniu — może 
nawet na trę tnym  —• tego, co w  n a j­
b liższym  naszym otoczeniu um yka 
oczom. K to  wie, czy na tym  me po­
lega istota l iry k i,  a także je j fu n k ­
c ja  poznawcza?

Dla am erykańskie j sztuki f ilm o ­
w e j „M a ły  uc iek in ie r“  m usi mieć 
znaczenie ogromne. Jest to f ilm  nie* 
zależny, powstały poza Hollywood, 
niezależny nie ty lko  w  sensie pro­
dukcy jnym , ale i artystycznym . Za­
m iast umownego jakże znanego śro­
dow iska film ó w  am erykańskich, po­
kazany jest skrawek ulicy now o jo r­
sk ie j, brudnej, zaniedbanej, na k tó ­
re j bawią się dzieci. Podchwycony 
jest także z dużą subtelnością k l i ­
m at panujący w w ie lk im  zb iorow i­
sku ludzkim , nastró j jakiegoś osa­
m otnienia, może nawet sm utku. Sce­
ny  na plaży są tu bardzo znam ien­
ne.

„M a ły  uc iek in ie r“  je s t film e m

„niezależnym " również dlatego, że 
ukazuje dziecko w sposób odległy od 
owych landrynkow ych, ulizanych, 
n iepraw dziw ych dzieci, które  — ja k  
S ch irley Tem pie czy M argare t 
O 'B rien  — m ałpu ją  dorosłych ich 
gestami i grymasami. Od czasów 
Jackie Coogana, wprowadzonego 
przez Chaplina w niezapom nianym  
film ie  „The k in d “ , jest to bodaj 
pierwsza prawdziwa kreacja dziecię­
ca w film ie  am erykańskim . A  może 
nawet w f ilm ie  w ogóle?

Oczywiście, rzecz n ie  tk w i w 
aktorstw ie. M aly Richie Andrusco 
nie  gra. Nie znam w arunków , w ja ­
k ich  powstawał ten film , ale me 
mogę s^bie wyobrazić, by dziecko 
mogło, pod k ie runk iem  reżysera 
świadomie odtwarzać jego zamysł. 
Mogę sobie natom iast wyobrazić re­
żysera i operatora, fo tografu jących 
z ukryc ia  zachowanie dziecka. A  za­
tem rezygnacja z p ięknej sztuki 
ak to rsk ie j na rzecz płaskiego auten­
tyzmu? Sprawa — ja k  m ów ił m i 
pewien film ow iec — jedyn ie czasu, 
c ie rp liw ości i dostatecznej ilości taś­
my? Gdzie tu szlu łta, gdzie proces 
twórczy?

Zapewne, ro la reżysera w  tym  f i l ­
m ie nie polega na naginaniu wszyst­
k ich  sk ładn ików  film u  do swej w iz ji 
artystycznej. A le  poza czasem, 
cie rp liw ością  i taśmą potrzeba jesz­
cze czegoś w ięcej, by powstał „M a ­
ły  uc iek in ie r“ : w .e lk ie j w rażliw ości, 
te j samej w rażliw ości, dzięki k tó re j 
na jw ięks i poeci, na jw ięks i malarze 
um ie li zauważyć i wybrać niedo­
strzegalny sm utek w  oczach kooie- 
ty  i po jaw ia jący się de lika tny u- 
śmiech na tw arzy dziecka.

Można się spierać o ten film . 
Można go odsądzić od czci i w ia ry  
za ów „drobiazgowy autentyzm “ , o- 
kreśla jąc rozciąg liw ym  m ianem „u -  
tw o ru  naturaiistycznego“ ,

Rzecz polega na tym , że p roduk t 
w ie lk ie j w rażliw ości ar.ystycznej —• 
oparty na um iejętności dostrzegania 
tego, co wszyscy w ieżą, a z czego 
n ik t  nie zdaje sobie sprawy — od­
w o łu je  się do ludzi o rożnej w ra ż li­
wości. I od tego — od w rażliw ości 
odbiorcy, zalezy w  znacznej m ierze 
recepcja f ilm u  i jego ocena,
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N A  P Ó ŁC E ... Z A L E G Ł O Ś C I — TR O C H Ę
0  P E R S P E K T Y W A C H  — P R ZE D P O TO - 
P O W IC Z  RED1V1VU S — Z  D Y S K U S JĄ

C ZY  B E Z  — CO O T Y M  M Y Ś L IC IE ?

R e ty , re ty .  I le ż  to  sza rych , b rą z o w y c h
1 b a rw n y c h  g rz b ie tó w  p rz y b y ło  na pó łce  
— n ie  ty le  z n o w o śc ia m i, co z za leg łośc ia ­
m i p rzez  te  ty g o d n ie  le tn ie j ;  u r lo p o w e j, 
fe s t iw a lo w e j,  k a n ik u la rn e j d rz e m k i na ­
szego p rz e g lą d u  w y d a w n ic tw . J a k  się z 
czego zacząć?

J u z  p o s ta n o w iłe m  rozpocząć od  ty c h , 
k tó re  n a jd łu ż e j cze ka ją  sw e j k o le i:  k s ią ­
żek  „W ie d z y  P o w s z e c h n e j“  ( tu  d y g re s ja : 
s to su n ek  p rasy  do te j n ie s ły c h a n ie  w aż­
n e j i  p o trz e b n e j, a p ię k n ie  ro z w ija ją c e j 
się in s ty tu c j i  je s t dość lekce w a żący , co 
z a k ra w a  na ska nd a l — m ó w ię , bom  s m u t­
n y  i  sam pe łen  w in y  — o czym  w  następ ­
n y m  fe lie to n ie ) . Ju ż  zakasa łem  rę k a w y , 
ju ż  zacząłem ... n a d g ryza ć  s te rtę  ks iąg  
W P : raz  B ie ń k o w s k ą , raz  B o g u ck ie g o , a 
p o te m  po kęs ie  B id w e lla  i  S tę ś lic k ie j — 
gcły p rz e s z k o d z ił m i...

...lis ton o sz . P rz y n ió s ł b o w ie m  k o p e rtę , 
a w  n ie j p u b lik a c ję , k tó ra  o tw ie ra  b ib l io ­
f i lo m  i  ks ięg o ze rcom  osza ła m ia ją ce  p e r­
s p e k ty w y  — no, n ie  ta k  w ie lk ie ,  ja k  po ­
k o jo w e  zastosow an ie  e n e rg ii a to m o w e j 
(v id e  G enew a, s ie rp ie ń  55), a le  dość n ie ­
z w y k łe , b;y w  m g n ie n iu  oka opanow ać 
m y ś l i  w y o b ra ź n ię  Waszego sp ra w o zd a w ­
cy . Cześć » C z y te ln ik o w i“ . To  on  p ie rw ­
szy  w y d a ł i  n ad e s ła ł „ P r o je k t  ty tu ło w e g o  
p la n u  w y d a w n ic z e g o  na r o k  1956 o raz  
p la n u  p e rs p e k ty w ic z n e g o  za la ta  1957 — 
1960“ . D ob re , co? C zy m ożna  się d z iw ić , 
że n iż . p o d p isa n y , acz z b ó le m , p rz e rw a ł 
k o n s u m p c ję  „W ie d z y  P o w s z e c h n e j“  
(n ie ch  m u  je j  a u to rz y  i  zacne k ie ro w ­
n ic tw o  w yb a czą  — na ty d z ie ń ) , b y  u to n ąć  
w  m a rz e n ia c h  i  w iz ja c h  p rzysz ło śc i...

W iz je  to  w p ra w d z ie  n ie  p ozb a w io n e  p u ­
ła p e k  i  z d ra d liw y c h  za p a d n i — ta k  np. 
h o rre sco , g d y  w  ru b ry c e  „S p o r t  i  t u r y ­
s ty k a “  (!) z n a jd u ję  ( je d y n ą ) p o z y c ję : 
„P u ła p k i szachow e“  — a le  n ie  b ąd źm y 
d ro b n o s tk o w i. Bo o to  w  p la n ie  na r . 56 
w ś ró d  k s ią że k  d la  naszych  poc ie ch  w id ­
n ie ją  le k tu r y  nasze j m ło d o ś c i: „W  W o j-  
tu s io w e j iz b ie “  P o ra z iń s k ie j o raz  p rz y g o ­
d y  p ro f. P rz e d p o to p o w icza  i  d ra  M u c h o - 
łap s k ie g o  w  k s ią ż k a c h  E razm a M a je w ­
sk ieg o  — i ju ż  ro z b ro je n i p rz y s tę p u je m y  
do  w y k a z u  ty tu łó w  „d la  d o ro s ły c h “ . A  
tu ta j  zd a ją  się w reszc ie  w c h o d z ić  w  ż y ­
c ie  zasady, k tó re  ta k  s tanow czo  i  u p a r ­
c ie  — i  d o d a jm y : ja k  n a js łu s z n ie j •— g ło -

s i l i  u c z e s tn ic y  nasze j zesz ło roczne j a n k ie ­
ty  w y d a w n ic z e j: co raz  w ię c e j p ism  ze­
b ra n y c h , a n to lo g ii, je d n o lity c h  w y b o ró w  
d z ie ł — coraz  w ię c e j n a z w is k  k la s y k ó w  
„ z  sze rok ie g o  ś w ia ta “  — coraz  śm ie lsze  
s ięg a n ie  do n o w y c h  (d la  nas) n a z w is k  p i ­
sa rzy  w spó łcze snych  z ro ż n y c h  k ra jó w . 
Są n a w e t p ie rw sze  p r o je k ty  c y k ló w  w y ­
d a w n ic z y c h , ja k  n p . ro zpo c z y n a ją c a  się w  
r . 1956 n a z w is k a m i K ra s iń s k ie g o  i  K o n o p ­
n ic k ie j  30-tom ow a b ib lio te c z k a  l i r y k ó w  
p o ls k ic h  pod  red . Jana  K o tta .

A  te ra z  tro c h ę  in fo rm a c j i,  p rz e ty k a n e j 
p ro p o z y c ja m i i  u w a g a m i k ry ty c z n y m i.  
N a jp ie rw  p r o je k ty  na  r. 56 (p o d k re ś la m : 
p r o j e k t y ,  bo m o ż liw e  są tu  je ­
szcze z m ia n y  i  p rzesu n ięc ia ).

Po „ ju b ile u s z o w y m “  w y d a n iu  M ic k ie ­
w ic z a  w  r . b ież. — d o m in a n tą  „ C z y te ln i­
k a “  w  r . 56 s ta n ie  się  Ż e ro m s k i: d ob ie g ­
n ie  k o ń c a  z ie lo n e , „p ig o m o w s k ie “  w y d a ­
n ie  „P is m “  ( tt .  1, 4, 22, 23; w cześn ie j t. 
20: R óża) i  w y jd z ie  ju ż  p ra w ie  w  ca łośc i 
n ow a , o p ra w n a  e d y c ja  d z ie ł l ite ra c k ic h  
a u to ra  P o p io łó w : 3 to m y  w  r . 55 i  18 w  
56 ( ju ż  te ra z  D om  K s ią ż k i o g ło s ił su b ­
s k ry p c ję  na ten  p ię k n y  k o m p le t) . Z a k o ń ­
czy  się też e d y c ja  D z ie n n ik ó w  Ż e ro m ­
s k ie g o  (to m  I I I )  i  p ism  w y b ra n y c h  S y g u r-  
da W iś n io w s k ie g o  (t. I I I :  D z ie c i k ró lo w e j 
O ce a n ii) , a ro zpo czn ie  — 6 -to m o w y  w y ­
b ó r  p ism  W a c ław a  B e re n ta  (to m y  1—3): 
F a ch o w ie c , O z im in a  i  P ró ch n o  w y jd ą  w  
r .  1956, osobno D iogenes w  k o n tu szu , bo 
N u r t  jeszcze w  55). D alsze  n a z w is k a : 
B o rk o w s k i P a ra fia ń szczyzn a , C zyń sk i Ja ­
k o b in i p o lscy , S tru g  Ż ó łty , k rz y ż  — s p ły ­
n ę ły  tu  z ro k u  bież.

A le  na ty m  n ie  k o n ie c : 2 to m y  dużego  
w y b o ru  d z ie ł N a łk o w s k ie j,  4 to m y  p ism  
D ą b ro w s k ie j,  2 — p ism  B o g usze w sk ie j i  
K o rn a c k ie g o , I I I  to m  T u w im a  (osobno 
C ic e r cu m  cau le ), 3 to m y  G a łczyńsk ie g o  
— to  g łó w n e  p o z y c je  obszernego p la n u  
p o ls k ie j l i t e r a tu r y  w spó łczesne j, gdzie  
poza ty m  z n a jd u ją  się now e  p o w ie śc i i  
o p o w ia d a n ia  N » v e r ly ‘ego — a le n ie  z w a l­
czącej H is z p a n ii, lecz Ze w spó łczesne j 
M o n g o lii — K o rn a c k ie g o , S try jk o w s k ie ­
go, B re z y , Ż u k ro w s k ie g o , Z a le w sk ie g o  i  
in n y c h .

W śró d  p rz e k ła d ó w  w id n ie ją  — n ie ­
ś m ie r te ln e  ju ż  w  p la n a c h  „ C z y te ln ik a “  
p ie rw sze  to m y  p ism  G ogo la  i  C zechow a, 
d o ko ń cze n ie  tegorocznego  w y b o ru  E re n ­
b u rg a  (t. IV  i  V ), B u rz liw a  m łodość P a - 
u s to w s k ie g o  (da lszy c iąg  D a le k ic h  la t ;  te  
będą w zn o w io n e ) i  W  ro d z in n y m  m ieśc ie  
N ie k ra s o w a ; dalsze  2 d z ie ła  D icke n sa

(p ię ć  O p o w ie śc i w ig i l i jn y c h  i  B a rn a b a  
R uuge) i  — p ie rw s z e  W e llsa  (nareszcie  
— c ie s z y m y  się z tego razem  ze S ło n im ­
s k im . C hyba  od  ra zu  w a r to  zacząć ja k ą ś  
je d n o li tą  se rię  „ z  p is m “  tego spostpono ­
w an e g o  p rzez  n aszych  w y o a w c o w  a u to ­
ra ); w y b ó r  o p o w ia d a ń  H aszka ; p ie rw s z y  
p o ls k i p rz e k ła d  M o de s ty  M ig n o n  B a lzaka  
i  3 da lsze  w z n o w ie n ia  je g o  p o w ie śc i (w  
ty m  2 za p o w ied z ian e  p o p rz e d n io  na r. 55: 
S tra co n e  z łu d ze n ia  i  Cezar B iro t te a u ) , 
Z b ro d n ia  S y lw e s tra  B o n n a rd  i  W yspa 
P in g w in ó w  F ra n ce ‘a; K s ię g i g n ie w u  H e i­
nego (S w in a rs k i) , IV  to m  te tra lo g ii  Z w e i­
ga, w z n o w ie n ie  C z a ro d z ie js k ie j g ó ry ;  
zn ów  O dyse ja  P a ra n d o w s k ie g o : G ósta 
B e r lin g ;  sp o ro  n a z w is k  w spó łcze snych , 
w  ty m  F e u c h tw a n g e r, a p ie rw s z y  ra z  
V e rc o rs  i  H a ra ld  Laxness.

D ysku to w a ć?  T a k . A le  m o c  w ą tp l iw o ­
śc i ro z w ie w a ją  p la n y  1957-60, gdz ie  je s t i  
je d n o li ty  w y b ó r  F ra n c e ‘a w  10 to m a ch , 
i  d a le k o - (bo poza ro k  60) — s iężn y  w ie l­
k i  B a lza k , i... — a le  o ty m  za c h w ilę . Z 
p la n u  na r . 56 d u ży  z n a k  z a p y ta n ia  trz e ­
ba p o s ta w ić  b od a j t y lk o  p rz y  „ c z y te ln i-  
k o w s k ic h “  ty tu ła c h  p rzezn a czo nych  d la  
b ib l io te k  p ism  c h ło p s k ic h : c a łe  życ ie  
S a b in y  n ie  będzie  c n y b a  a tra k c y jn ą  le k ­
tu rą  d la  w i e j s k i c h  c z y te ln ic z e k  
„ P r z y ja c ió łk i “  czy „C h ło p s k ie j D ro g i“  — 
w  m n ie js z y m  s to p n iu  ta  w ą tp liw o ś ć  d o ­
ty c z y  D z ie w czą t z N o w o lip e k  i  R a js k ie j 
ja b ło n i.  P iszę „ c h y b a “ , bo b og ie m  a 
p ra w d ą  co m y  w ie m y  o d z is ie js z y m  czy ­
te ln ik u  w ie js k im ?  N ie c h  m ę d rc y  w  p i­
śm ie  i  w  „ te re n ie “  ro z s trz y g n ą  tra fn o ś ć  
ty c h  o b ie k c ji. . .

D alsze  — g in ą  „p o d  o bu ch e m “  p ie rw ­
szych  z a po w ied z i na  ro k  57 bądź toną  w  
p e rs p e k ty w ie  jeszcze p ó źn ie jsze j p rz y s z ­
ło śc i. P e sym is ta  p ow ie , że to  z b y t p ię k ­
ne, a b y  m o g ło  b y ć  p ra w d z iw e : bo je s t 
ta m  i  T a ine , i  B u rk h a rd t,  i  C h łe d o w s k i 
— i  H a w th o rn e , i  Poe, i  7 d z ie ł D icke n sa  
(na 4 la ta ...), i  dużo M anna (ale z b y t póź­
no, n a jw c z e ś n ie j w  ro k u  1958), T a - 
go re  i L a g e r ló f f,  i  U p to n  S in c la ir  z 
S in c la ire m  L ew ise m , i t r ó jc a :  S te in - 
b e ck  — C a ld w e ll — H e m in g w a y , M a ug - 
h am  i  B o je r, P ira n d e llo  i W e rfe l, i 
n a w e t W asserm ann, M lc h a e lis  i  A g a ta  
C h r is tie ... — O p ty m is ta  uc ie szy  s ię, że 
z d ro w y  rozsądek zw yc ięża  i będzie  u fn ie  
c ze ka ł s p e łn ie n ia  o b ie tn ic . A  c z ło w ie k  
rze czo w y  zacznie  się  b liż e j p rz y g lą d a ć  
n a z w is k o m  i  se rio m , w y ło w i z n ic h  i  
s k o m e n tu je  n a jc ie k a w s z e :

D y g a s iń s k i — w y b ó r  w  10 to m a c h ;

znów ? no, a le  to  po 1957. Jeż — 12 t t . :  n a ­
reszc ie  tro c n ę  p o rz ą d k u . K ra s z e w s k i — 
k o ó y la s ty  d w u to m o w ie c  i  w y b ó r  w  20 
to m a c h : a co z p la n o w a n y m  w ie lk im  w y ­
b o re m  W y d a w n ic tw a  L ite ra c k ie g o  w  pa­
r u  se riach?  G ło su ję  za w ie lk im  w y b o re m , 
20 z k i lk u s e t  to  za m a ło ; po co „c y k a ć “  
— le p ie j raz, a dobrze .

G ru s z e c k i, Z a c h a n a s ie w ic z : „z n a le z i­
s k a "  i  p rz y p o m n ie n ia , m ożna d o rz u c ić  
jeszcze p r o je k t  je d n o lity c h  w y b o ró w  J u ­
noszy, S ie roszew sk iego , R o d z ie w ic z ó w n y , 
a le  tę  zd a je  się  d o s ta ł ju ż  K ra k ó w .

K a s p ro w ic z  — w y b ó r  p o e z ji na 15 a rk u ­
szy ; w ię c  je d n a k ... O rzeszkow a — 20 to -  
m o w  pow ie śc i...

Ż e ro m s k i — p o p u la rn y  w ie lk i  d w u to ­
m o w ie c , w y b ó r  p u b l ic y s ty k i  w  3 to m a ch , 
l is tó w  w  d w u  i  d z ie n n ik ó w  w  d w u : n a ­
reszc ie ! T y lk o  z d z ie n n ik a m i n ie ja s n e : 
po  co z trz e c h  ro b ić  d w a  to m y?

...N ie , n ie  zm ieśc i się n a w e t sam  w y ­
kaz d z ie ł w y b ra n y c h  i  a n to lo g ii,  a gdz ież  
k o m e n ta rz e  i g lossy? O d n o tu je m y  ch oć  * 
n a jw a ż n ie js z e : C zechow  11 t. do  r. 1960, 
G ogo l — 5 do 58, M a ja k o w s k i c a ły  w  1957, 
L esko w , K u p r in ,  A ie n s y  T o łs to j,  P r is z u -  
w in , P a u s to w s k i, d o ko ń cze n ie  A n to lo g i i  
d ra m a tu  ro s y js k ie g o  (1958?), 8 - to m o w y  
D re is e r  (!), W e lls , W azów , w s p o m n ia n y  
ju ż  1 8 -tom ow y w ie lk i  B a lza k  (do r. 1960 
jed e n aśc ie , p rócz  tego w z n o w ie n ia  i  n o ­
w e  p rz e k ła d y ), F ra n ce  i  M aupassan t — 
po 10 tom ów 7, w y b ó r  o po w iad a ń  Tago rego , 
d z ie ła  zebrane  N exo , a n to lo g ie  k la s y c z n e j 
n o w e li ro s y js k ie j,  n ie m ie c k ie j,  ju g o s ło ­
w ia ń s k ie j,  a m e ry k a ń s k ie j,  a n g ie ls k ic h  
o p o w ia d a ń  w spó łcze snych  p o e z ji b u łg a r -  ■ 
s k ie j,  c z e sk ie j, ru m u ń s k ie j. . .  P la n y  p e r­
s p e k ty w ic z n e  C U W  za czyna ją  d z ia ła ć .

A  p rzec ież  podobne  p r o je k ty  s z y k u je  
n am  P IW , O sso lineum , W L  i  in n e  in s ty ­
tu c je . M yś lę , że trze b a  — uw aga, po 
s p ra w n e j obsłudze  z a in te re s o w a n y c h  
p rzez D om  K s ią ż k i — i  te ra z  u rzą d z ić  
p u b lic z n ą  d y s k u s ję  nad  ty m i p la n a m i. 
S p raw a  je s t w ażna : tu  d e c y d u ją  się  lo s y  
nasze j p ro d u k c ji  w y d a w n ic z e j — w ię c  
w ie lk ie g o  obszaru  d z ia ła n ia  nasze j k u l ­
tu r y  — na d łu g ie  la ta

Co o ty m  m y ś lic ie ?
Z b . W*
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H is to rycy  no tu ją , że w  roku  1409 
książę M edio lanu G iovanni M aria  
zam ordował na u licach m iasta dw u­
stu ludz i za to ty lko , że w o ła li „P a ­
ce! Pace!“  Isto tn ie , słowo „p o kó j“  
brzm ia ło  tak n ieprzyjem nie w  uszach 
owego w ładcy, że w yda ł specjalny 
edykt zabrania jący księżom używać 
go w  kościołach. Spokój, jeś li już  
koniecznie chcecie, ale pokój — n ig ­
dy!

I  m y m ie liśm y naszych G iovan­
n i eh. Słowo „p o k ó j“  sta ło  się w y­
ta rty m  tęrm inem  w  w ie lu  krajach. 
W  szczytowym punkcie zim nej w o j­
ny, jakieś trzy  la ta  temu, trudno 
by ło  w ym ów ić to słowo w  A n g lii. 
Dziś już  jest maczej. N ie tak  da­
w no tem u, w  wyborach powszech­
nych w  W ie lk ie j B ry tan ii, zwycię­
ży ło  hasło: „G łosu j na obrońcę po­
k o ju “ . Różne czynn ik i w p łynę ły  na 
tę zm ianę; do nich należy sztuka — 
kom edia — grana w  londyńskim  
West Endzie bez mała przez rok. 
A u to rem  je j jest Roger M ac Dou- 
gal. Sztuka nazywa się „Escapade“  
(W yprawa).

M ac Dougal b y ł w  ow ym  czasie 
przewodniczącym  Światowego Ape­
lu  Pokoju Pisarzy, organizacji p i­
sarzy b ry ty jsk ich , k tó ra  w ytyczyła  
sobie trudne podówczas zadanie 
przeciw staw ienia się zim nej wojn ie. 
„W yp raw ę“  napisał na podstaw ie 
w łasnych doświadczeń i  w łasnych 
przeżyć w  tej walce. Była to bardzo 
dobra sztuka. Co w ięcej — była  to 
sztuka odważna. S łowo „p o k ó j“  po­
w ta rza ło  się w  n ie j częściej od in ­
nych. N iem ało też przyczyn iła się 
do tego. że owo na jbardzie j drogo­
cenne słowo odzyskało swoje zna­
czenie.

O statn io przerobiono „W ypraw ę“  
na film , k tó ry  jest dziś najlepszym  
film e m  angie lskim  na przestrzeni 
w ie lu  lat. Doskonale grany przez 
Johna M illsa , Yvonne M itche ll i 
A la s ta ir  Sima, znakom icie w yreży­
serowany przez Phi lipa  Leaeocka, 
bierze widza w  ca łkow ite  w ładanie 
na przem ian w yciskając mu łzy z 
oczu lub  w yw o łu jąc  serdeczny 
śmiech. Jest to praw dziw e film ow e 
wydarzenie.

A kcja? Mąż i  żo-na napo tyka ją  
trudności w  swym  pożyciu małżeń­
skim . Mąż — egocentryk, złośnik,

(j.) Nazw isko w łoskiego powieś- 
cicpisarza X IX  w ieku  G iovann i 
Verga znane jest w  Polsce z prze­
k ładów , ja k ie  się u  nas ukazały 
(ostatn io „Rodzina M alavog liow “  w  
tłum aczeniu B arbary  Sieroszew­
skie j). Ten in teresujący pisarz sy­
c y lijs k i,  jego twórczość obracająca 
się w kręgu tem atów b lisk ich  tw ó r­
czości Maupassanta i Zo li, stanow i 
dziś ważny problem  k ry tyczno -lite ­
rack i we Włoszech. W ydawca M on- 
óadori przygotow uje pełne k ry tycz ­
ne wydanie „dz ie ł w szystkich“  V e r- 
gi w raz z nieznanym  dotąd dzien­
n ik iem , osta tn io  zaś ukazał się du­
ży w ybór dzie ł pisarza poprzedzo­
ny  klasycznym  ju ż  dziś i  funda­
m enta lnym  esejem pióra znanego 
k ry ty k a  i h is to ryka  lite ra tu ry , L u i­
gi Russo. Prasa w łoska podaje te 
wiadom ości w  zw iązku z ożyw ioną 
polem iką, jaka w  środowiskach l i ­
terackich W łoch trw a  już  od w ie lu  
la t w okó ł twórczości Verg i. Tema­
tem  tej po lem ik i jest w  istocie nie 
ty lk o  Verga, lecz cała powieść w ło ­
ska. U tw o ry  V erg i o d k ry li na nowo

Ang iel$Ici
własna z Londynu)

lecz w  gruncie rzeczy dobry czło­
w ie k  — zaabsorbowany jest sprawą 
utw orzen ia organizacji obrońców po­
ko ju  wśród pisarzy. N iena jlep ie j mu 
się to udaje. Żona uważa, że jest 
zaniedbywana, ma pretensję do mę­
ża, że nam ów ił ją , by wysła ła ich 
3 synów do in te rna tu . Tymczasem 
w  szkole dzie ją się dziwne rzeczy. 
Chłopcy, pod k ie runk iem  na js ta r­
szego z je j synów, obm yśla ją w ie l­
ką  przygodę, k tó ra  ma skierować 
uwagę św iata na konieczność u ra ­
tow ania pokoju. Sporządzili m an i­
fest, po czym trzech chłopców wsią­
dzie do samolotu i powiezie go do 
W iednia, gdzie w łaśnie obradują 
przedstaw icie le Czterech M ocarstw  
i  gdzie, logicznie rzecz biorąc, po­
w inno  być przedłożone żądanie po­
ko ju .

„Spisek“ - zostaje w y k ry ty  przez 
rodziców  i dyrektora, za późno jed­
nak, by przeszkodzić chłopcom. Nad­
chodzi wiadomość, że w sku tek p rzy­
musowego lądowania samolotu je ­
den z chłopców u leg ł śm ierte lnem u 
w ypadkow i. I wówczas słyszym y 
słowa dziecięcego orędzia:

...„N ie chcemy zabijać dzieci in ­
nych szkół i z innych k ra jów . Je­
żeli teraz, k iedy  mam y szesnaście lat, 
n ik t  nie dopuszcza m yśli, że m og li­
byśm y się wzajem nie zabijać, d la­
czego m ia łoby to być słuszne za dwa 
lata, k iedy będziemy m ie li la t osiem­
naście?...“

F ilm  kończy się szczęśliwie: 
chłopcy wychodzą cało z opresji, 
orędzie dociera do W iednia pod 
ochroną przedstaw icie li Czterech 
M ocarstw . Rodzice łączą się pod 
w p ływ em  postępku swych synów. 
W śród dzieci, k tó rych  życie w ysta­
w ione było na ciężkie próby w sku­
tek  zim nej w o jny, zaczyna się roz­
w ija ć  ruch pokoju.

W szystko to w yw ie ra  ogromne 
wrażenie na w idzu. Z na jdu je  on 
w  te j h is to rii to, co czuje i  co za­
prząta jego m yśli, a czego nie w y ­
raża ł od dawna żaden nasz film . 
„W ypraw a“  może współzawodniczyć 
z am erykańskim  film em  „Sól z iem i“  
jako jedna z na jbardzie j godnych 
uwagi pozycji film ow ych  na zacho­
dzie od czasu wojny.

znani pisarze, V it to r in i i  Pavese, 
k tó rzy  us iłow ali przedstawić sycy­
lijsk iego  powieściopisarza i now e li­
stę ' j ‘ak'0 ak tóa lny wźóF d la  "Sfovfd2' 
czesńej w łosk ie j twórczości pow ie­
ściowej. K ry ty c y  i  h is to rycy lite ra ­
tu ry  popierając lub  zwalczając te 
usiłow ania op ub liko w a li w ie le s tu ­
d iów  i  esejów dotyczących zagad­
n ień językowych, sty lis tycznych i 
h istorycznych związanych z p isar­
stwem  Vergi. W ten sposób polem i­
ka znalazła g run t naukowy 1 zyska­
ła szersze horyzonty tak, że obec­
nie przedmiotem zainteresowania 
po lem istów  stała się teza dotycząca 
rozw o ju  całej nowoczesnej prozy 
w łosk ie j i głosząca, iż rozw ój ten 
dokonał się szczególnie poprzez 
twórczość trzech (znanych w  Pol­
sce) pow ieściopisarzy: Manzoni (ro­
mantyzm), N ievo (Risorgimento), 
Verga (koniec X IX  w.). Polem ika 
nie zakończyła się jeszcze i trw ać 
będzie tak długo, ja k  długo nie  o- 
słabnie zainteresowanie przyszłością 
prozy w łoskie j, a w  zw iązku z tym  
rów nież i. je  i h istoria .

„M a ty ld a “  to  ty tu ł pow ieści głoś­
nego niem ieckiego pisarza, Leo- 
nharda F ranka, w ydanej w  A m ­
sterdam ie w  1948 ro ku  przez Que­
rid o  Verlag. Sądzę, że in fo rm ac ja  
o roku , m ie jscu w ydan ia  i  f irm ie  
je s t potrzebna, ponieważ w y jaśn ia  
ona w ie le  spraw  zw iązanych z 
działa lnością au torów  n iem ieckich, 
tak ich , k tó rzy  —  ja k  Leonhard 
F ra n k  —  ob ra li po w o jn ie , po po­
w rocie  z em igrac ji,- ja k o  miejsce 
zamieszkania, N iem cy zachodnie.

Q uerido Verlag, k tó ry  w yd a ł w  
1943 roku  powieść Leonharda F rań 
ka, zyskał sławę po 1933 roku, gdy 
p rzys tąp ił do pu b likow an ia  całej 
n iem a l postępowej p ro d u k c ji n ie ­
m ieck ich  pisarzy, zmuszonych przez 
faszyzm do opuszczenia ojczyzny. 
W ydaw n ic tw o pu b likow a ło  dzieła 
Feuchtwangera, D obłina, Tomasza 
M anna, H enryka  M anna, A . Z w e i­
ga, Brechta, A n n y  Seghers. Jeśli 
w  la tach powojennych w yda je  ono 
coraz m n ie j książek postępowych 
au to rów  n iem ieckich, to dlatego, 
że niem ieccy pisarze w yd a ją  swo­
je  dzieła w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej.

„M a ty ld a “  to na jdz iw n ie jsza po­
wieść Leonharda F ranka  i  jedna 
z na jbardz ie j zaskakujących, ja k ie  
m i w ypad ło  czytać ostatnio. Czyta­
łem  ją  ze zdum ieniem , w zrasta ją ­
cym  coraz bardziej, zwłaszcza . od 
tego mom entu, gdy powieść, je j lu ­
dzie i  problem y, wchodzi w  epokę 
w o jny , a u tw ó r p e łe n . uroczej po­
ezji, liry z m u  i  sie lankow ej ciszy, 
zam ienia się w  a k t oskarżający 
w ojnę, faszyzm oraz te sfery, k tó ­
re oddały H itle ro w i władzę, zezwa­
la jąc  m u na powolne podbijanie" 
lu dó w  Europy w  m niem aniu, że w  
końcu im peria lizm  n iem ieck i roz­
p ra w i się do cna ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

A k c ja  p o w ie śc i ro z g ry w a  się  w  la ta c h  
p o p rz e d z a ją c y c h  w o jn ę , na . te re n ie  
S z w a jc a r ii, k tó rą  L e o n h a rd  F ra n k  pozn a ł 
w  o k re s ie  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j, 
g d y  o p u ś c ił k a is e ro w s k ie , z n ie n a w id z o n e  
N ie m c y . M a ty ld a , b o h a te rk a  p o w ie śc i, 
je s t s k ro m n ą  d z ie w czyn ą , w y c h o w u ją c ą  
się w ra z  z k o le ż a n k a m i w  w a ru n k a c h  
d o b ro b y tu , s p o k o ju , w  ś-wiecie n ie  zna­
ją c y m , w s trzą sów  a n i za ta rg ów . W y im a ­
g in o w a n y  ś w ia t s z w a jc a rs k ic h  d z ie w czą t, 
je s t p e łe rr pza rów  i d z iw ó w , a dz iew czę ­
ta , d la  p o d k re ś le n ia  in n o ś c i I c h  ś w ia ­
ta . n ad a ją  sobie  im io n a  za cze rp n ię te  ze., 
s ło w n ic tw a  k w ia tó w  i , z ió ł :  je d n a  z k o le - ,  
żanek M a ty ld y  p rz e jd z ie  przez k a r ty  po ­
w ie ś c i, ja k o  T u lip a n ; c z y te ln ik  n ig d y  
n ie  pozna je j  w ła śc iw e g o  im ie n ia .

Jednakże  w  m ia rę  n a b y w a n ia  d ośw ia d ­
czeń ż y c io w y c h , d z ie w czę ta  za czyna ją  
co raz  częście j s ty k a ć  z b ru ta ln o ś c ią  
życ ia , n ie d o s trze ga n ą  do o w e j p o ry , g d y  
w y d a w a ły  się sobie  w y b ra n k a m i szczęś­
liw e g o  losu . D o ra s ta ją ce  d z ie w czę ta  m a­
ją  sw o je  s p ra w y , o k res  d o jrz e w a n ia , n ie  
pozosta je  te z  w p ły w u  na k s z ta łto w a n ie  
się ic h  u m y s łó w  i uczuć, lecz m im o  to 
n ig d y  n ie  p rz e n ik n ą  swego n a jb liższe g o  
o toczen ia . N ic  n ie  .w iedzą o c y n iz m ie  
sw o ich  ro d z ic ó w , k tó rz y  t r a k tu ją  w szys t­
ko  ja k  p rz e d m io t h a n d lu , ' ja k o  a k t k u p ­
na i  sp rzedaży. R odzice , m ieszczan ie , 
u b i ja ją  in t ra tn e  in te re s y , n a w e t w ó w ­
czas, g d y  n a b y w a ją  , d la  c ó rk i,  o c z e k u ją ­
ce j n ie ś lu bn e go  d z ie cka , narzeczonego, o 
k tó ry m  n ie  w iedzą  n ic , poza ty m  że po­
siada d z ie s ią tk i k ró w  i ile ś  tam  h e k ta ­
ró w  łą k  i  p a s tw is k . Scena ta rg u , ja k i  
się to czy  m ię d z y  n o ta riu sze m , o jce m  
d z ie w c z y n y  o im ie n iu  T u lip a n , a na rze ­
czo nym , je s t napisana, z n ie z w y k ły m  m i­
s trzo s tw e m  i  o lb rz y m im  zn a w s tw e m  d u ­
szy k u p c ó w  i h a n d la rz y . W  te j n ie w ie l­
k ie j  ro z m ia ra m i scenie  ukazane  zosta ło  
p o tw o rn e  d z ia ła n ie  s it e k o n o m ic z n y c h  w  
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , k tó re  k s z ta ł­
tu je  n ie  ty lk o  życ ie  k ra iu .  lecz ró w n ie ż

n a jin ty m n ie js z e  ży c ie  d w o jg a  m ło d y c h  
lu d z i. N a b yc ie  narzeczonego, bo ta k  na ­
le ż y  nazw ać re a liz u ją c y  się a k t ku p n a , 
o raz  sprzedaż d z ie w c z y n y , bo ty m  je s t 
a k t  w y d a n ia  c ó rk i  za m ąż, m a ty le  w y ­
m o w y , że w  ś w ie tle  tego op isu , s ie la n ­
k o w y  ś w ia te k  ja k i  sobie  u r o i ły  d z ie w ­
c z y n y , w y d a je  się g ro ź n y  i  k o s z m a rn y .

Gorsze jeszcze je s t środow isko 
ta k  zwanej in te lig en c ji. M aty lda  
w ychodzi za mąż za lekarza, lecz 
n iebawem  okaże się, że to m iesz­
czuch, k tó ry  oblicza grosze m ego- 
rze j od notariusza; że to  osobnik 
zdobyw ający się ną czyny, na ja ­
k ie  n ie  zdobędzie się n igdy z w yk ły  
w ie js k i chłopiec, w yruszający w y ­
soko w  góry ze swoją trzodą. Le ­
ka rz  b ije  swoją żonę: w ie js k i ch ło­
piec, kochający M a ty ldę  skrycie, 
uc iekn ie  daleko, gdy stw ie rdz i, że 
jego m iłość jes t bez wzajemności. 
Teściowa, m atka  lekarza, za truw a 
życie M aty ldy , ponieważ s tw ie rdz i­
ła, że synowa s tłu k ła  ju ż  trzeci ta ­
le rz  z serwisu, a syn, lekarz, p rzy  
w yp łac ie  „p e n s ji“  na u trzym an ie  
domu, po trąc i żonie koszt stłuczo­
nego przedm iotu. W tym  zestawie­
n iu  m iłość w iejskiego chłopca do 
M a ty ld y  będzie m ia ła  .wszelkie 
znam iona wzniosłości i  wyrzecze­
nia, zupełn ie obcego i  nieznanego 
lekarzow i, k tó ry  p rzyh o łub i sobie 
kochankę, ale zb ije  M aty ldę, gdy 
znajdzie u  n ie j l is t  napisany przez 
człowieka, kochającego ją  skrycie.

T ym  człow iekiem  jes t A n g lik , 
spotkany kiedyś przypadkowo, h i­
s to ryk  z. w ykszta łcen ia i  za niego 
M a ty lda  • w y jd z ie  za mąż, porzu­
ciwszy znienaw idzony m ężowski 
dom. Weston, ta k  się nazywa mąż 
M aty ldy , przebywa, z dala od lądu, 
lecz wraca dowiedziawszy się, że 
M a ty ld a  jes t wo lna i  opis m iłości 
tych  dw ojga ludzi, gdzieś wysoko 
w  górach, daleko od ludzi, w  osie­
d lu  liczącym  siedem chat, to 
wzniosła pieśń na cześć ludzk ie j 
m iłości, p iękna i  w ierności.

P o lsk i czyte ln ik , k tó ry  w idz ia ł 
w ojnę, dno życia, obozy, nie p rz y j­
m ie  ła tw o  owej s ie lankow ej ciszy 
i  atm osfery spokoju, ja ka  spow ija  
górsk i św ia t bogatej i  sytej Szw aj­
carii. P rzypom iriam  jednakże, że 
Weston z jaw ia  się w  S zw a jca rii w  
okresie, k tó ry  zapowiada dopiero 
w o jnę  i tu zaczyna się drugie ży­
cie' (jeś li ta k  rnożiia ś lę "  w yrazić) 
u tw o ru  powieśćioWegó, jakże od­
m ienne od tego, ja k ie  Leonhard 
F ra n k  op isywał do te j pory. Z b li­
żam y s ię , do ro ku  1939,, je s t już  
późne la to  i wówczas, na wieść 
o przygotow aniach wojennych, 
Weston, lo tn ik  z okresu pierwszej 
w o jn y  św iatow ej, w raca do W ie l­
k ie j B ry ta n ii, gdyż tam  jest m ie j­
sce każdego zdolnego b ron ić  o jczy­
zny , przed atakiem  H itle ra , M a ty l­
da zostaje ze swoją córeczką w  
S zw ajcarii, skąd pełna n iepoko ju  
śledzić będzie rozw ój wypadków , 
k tó re  mogą je j zabrać ukochanego 
człowieka.

A le  w o jna  to n ie  ty lk o  szkoła 
życia dla żołnierza, uchodźcy i  ak ­
tywnego bo jo w n ika  z faszyzmem. 
W ojna staje się również okresem 
do jrzew an ia  dla kobiet, tak ich  ja k  
M aty lda , k tó re  niedawno jeszcze 
n iew ie le  rozum ia ły  z tego co się 
dzie je ^wokoło, m ając jedyn ie  na

w id o ku  swoją wygodę, swoją c i­
szę i  m iłość ukochanego mężczyz­
ny. M aty lda, sądziła, że un ika jąc  
p o lity k i,  dokonała czegoś w ie lk ie ­
go, gdyż nie  zbruka ła  swej m yś li 
czymś pospolitym . Teraz się oka­
że, że neutra lność je j k ra ju , nie 
oznacza byn a jm n ie j neutra lności 
kob ie ty, k tó re j w o jna  zabiera u -  
kochanego mężczyznę, pozbawiając 
dziecka ojca i opiekuna. Po la tach 
doświadczeń w o jennych M aty lda, 
n ie  narażona osobiście na c ie rp ie­
n ia  i ból, m yśli:- „M ó j Boże, -tam 
w  Niemczech on i chcą zniszczyć 
wszystkich, a ja  stoję tu ta j i m y­
ślę ja k  zachować jego m iłość. A le  
czy nie podobnie m yś li kobieta w  
Niemczech, zastanaw iając się, co 
ma uczynić, aby nie  stracić swego 
ukochanego...“ .

W tym  czasie zrzadka ty lk o  do­
chodzą do M a ty ld y  lis ty  męża, k tó ­
r y  walczy ja ko  lo tn ik  na różnych 
fron tach, ale rów nież i  on, na w i­
dok o fia r  i  ru in , jakże n ie licznych 
w  po rów nan iu  z tym i, ja k ie  pono­
s ił kon tynen t, zaczyna pojm ować 
w łaśc iw y sens dziejących się spraw. 
K to  w yw o ła ł w o jnę i  kom u ona 
służy? — m yś li Weston, by dojść 
do w niosku, że burżuazyjna angie l­
ska ojczyzna nie  jest w  stanie w y ­
rów nać s tra t p rostym  ludziom , k tó ­
rzy  płacą c ie rp ien iem  i  k rw ią  za 
błędną i  obłędną p o lity k ę  swego 
rządu.

Dalsza" k ro n ik a  w o jn y  prow adzi 
bohaterów  powieści do dalszych 
konsekw encji i  tu  n ie  bez w ym o­
w y  są skąpe, lap idarne re lacje o 
przebiegu dalszych losów je j bo­
haterów, k tó rych  dzieje są tak  ści 
śle związane z przebiegiem  w o jny. 
A le  nie na tym  zakończy się w ie l­
k i  proces dzie jowy. Na świecie do­
konało się coś bardzo znamiennego, 
co spraw iło , że kob ie ty  podobne do 
M a ty ld y , skrom ne i  żyjące kiedyś 
w  świecie swej im ag inacji, w n ikną  
w  dzieje ludów , m im o iż same ży­
ły  i  ży ją  w  k ra ju  neu tra lnym . 
Również ludzie  podobni do W esto- 
na będą m usie li obecnie zrew ido­
wać swoje dotychczasowe poglądy: 
n ie  tworzą je j ani panujący, ani p o li­
tycy, k tó rzy  w ie rzy li, że zezwala­
j ą c  H i t l e r o w i  n a  p o d b ó j  A u s t r i i ,  
Czechosłowacji, Polski, zdołają' o d  
siebie odwrócić 'groźbę n iem ieckie­
go m iłita ryzm u . O statn ie słowa, 
zam ykające k a r ty  powieści, p rzy ­
noszą już  zapowiedź m ożliwości, 
ja k ie  się o tw ie ra ją  przed ludzkoś­
cią, posiadającą ta jem nicę energ ii 
uzyskanej z rozb ic ia  atom u i  ten 
op tym izm  m ieści się w  doświad­
czeniach lu d z i do tkn ię tych  boleś­
nie działaniem  faszyzmu i  w o jny.
I  je ś li przypomnę, że powieść u - 
kazała się w  1948 roku, po jm iem y, 
jaka  siła ideowa towarzyszyła p i­
sarzowi, k tó ry  postaw ił przed czy­
te ln ik ie m  prob lem y nu rtu ją ce  do 
g łęb i całą współczesność. Toteż po ­
wieść Leonharda Franka, ta k  za­
skakującą, t; A niepokojącą na po­
czątku, uważać należy za dzieło 
podyktow ane n iec ie rp liw ością  ser­
ca, n iepokojem  sumienia, m arze­
n iem  o świecie poko ju  d la  wszyst­
k ic h  narodów i państw.

S T A N IS ŁA W  W Y G O D ZK I

^

Na scenie lwowskiego dram atycz­
nego teatru, odbyła się prem iera ko ­
m e d i i  Galana pt. „Łó dka  się k o ly -  
sze‘‘ w  reżyserii  A. Ripko. Sztuka, 
napisana 25 la t temu, jest os trym  
satyrycznym pam fle tem  na b u r -  
żuazyjnych nacjonal is tów u k ra iń ­
skich.

M anuskryp t , złożony z 38 kdxrt, 
nieznanej sym fon i i  Debussy‘ego p i .  
„Upadek f i r m y  Ushar“  został odna­
leziony i  nabyty  przez B ib l io tekę  
Narodową w  Paryżu; dzieło było u -  
ważane za zniszczone przez k om ­
pozytora.

*  ) ...

Otto Preminger przystąp ił do ra s - 
l izac ji  f i lm u  poświęconego życiu  
M ahatma Gandhi'ego i  wyzwolen iu  
In d i i ;  p lenery będą nakręcone w  
Ind iach, a zdjęcia atelierowe w  
Londynie . Rolę Gandhi'ego pow ie­
rzono artyście h induskiemu.

*
Francuska f i rm a  wydawn icze  

„ E lsevier“  wypuszcza na ryne k  
księgarski szereg c iekawych dzieł 
z dziedziny k u l tu ry  ja k  „Współcze­
sna m uzyka 1905 —  1955“  p ió ra  
Paul Collaer‘a ze wstępem Claude 
Rostand'a; dzieło zawiera również  
63 i lus trac je  i  rysunk i  wykonane  
przez Jean Cocteau: „Paryż  — m ia ­
sto poetów i  pisarzy “  pióra Jean  
Gallo t t i  z rysunkam i Rene Car-  
liez, „F lamandzcy malarze kw ia tów  
X V I I  w .“  pióra M. L. Hairs 'a w y ­
bitnego his toryka sztuki;  ta ostat­
nia książka zawierać będzie ró w ­
nież katalog ponad 1300 dzieł m a ­
larskich.

❖
Na posiedzeniu w  Paryżu przed­

stawic ie l i  przedsiębiorców f i lm o ­
wych  z Francj i,  NRF, Aus tr i i ,  Be l­
gii, H o land i i  i  Szwajcari i  została, 
utworzona międzynarodowa orga­
nizacja k in  artystycznych, i  do­
świadczalnych (CICAE). Prezesem 
organizacji został p. Carlier. Cele 
organizacji są m. in. następujące: 
popieranie  i koordynowanie między  
k ra ja m i cz łonkowsk im i w ym iany  
starych i  nowych f i lm ów , które do 
norm alne j eksploatacji  się nie na­
dają, uzyskanie zwolnien ia  — w  
przyszłości  — f i lm ó w  od cenzury  
państwowej, obniżenie podatków od 
f i lm ó w  oraz uzyskanie zniżek cel­
nych.

*
Specjalna komisja zaproponowała  

rządowi francuskiemu, by Francja  
była reprezentowana na X V I  mię­
dzynarodowym fes t iwa lu  f i lm o w y m  
w  Wenecji  przez następujące f i lm y :  
„Bohaterow ie  są zmęczeni“  reżyse­
r i i  Yves Campi oraz „N iedobre  
spotkania“  reżyserii  A. Astruc'a.

*
Na',scenie; paryskiego tea tru  He-  

bertot odbyła się. praprem iera f ra n ­
cuska tragedi i K le is ta „Pentesilea“  
w  reżyserii  Claude Régy. W ty tu ło ­
w e j ro l i  — k ró low e j Amazonek  — 
wystąp iła  znana w  Polsce Sylv ia  
M ontart ,  stwarzając wstrząsającą 
kreację artystyczną, uznaną przez 
k ry ty k ę  paryską za jedną z na j lep ­
szych w  je j  bogatej karierze.

*
Podczas tradycyjnego fes t iwa lu  w  

A vignon teatr V i la r 'a  w ys taw i ł  na 
historycznym dziedzińcu pałacu pa­
pieskiego trzy sztuki:  „Don Juana'“ 
Moliera, dramat W ik to ra  Hugo  
M aria  Tudor “  — po raz pierwszy  
wystaw iony w  1833 i  odtąd praw ie  
nie grany, oraz Claudel'a „ Miasto“  
— sztukę napisaną w  1897 r. i  n ig ­
dy dotąd nie wystaw ianą we F ran ­
c j i ;  znakomitą kreację k ró lowe j w  
sztuce Hugo odtworzy ła Maria  Ca­
sares.

DER EK K A R T U N

GIOVANNI VERGA

N ie  podobna  o m ó w ić  w s z y s tk ic h  im p re z  
m u z y c z n y  en  , ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w  Pa­
ry ż u  w  c ią g u  o s ta tn ic h  m ie s ię cy . S p ró ­
b u ję  za tem  z ro b ić  w y b ó r  spośrod  n a jb a r ­
d z ie j g o d n y c h  u w a g i. Z acznę  od  p rz e d ­
s ta w ie ń  o p e ro w y c h .

W  m a rc u  g o ś c ił w  tu te js z e j O perze  ze­
sp ó ł o p e ro w y  S tu ttg a r tu ,  w y s ta w ia ją c  F i­
d e lia  B ee th ove n a , w  n o w e j in s c e n iz a c ji 
w n u k a  W agne ra . O i le  s tro n a  m u zyczna  
s p o tk a ła  się  z p e łn y m  a p lauzem , to  sam e­
m u  w y s ta w ie n iu  za rzuca n o  n ie  bez s łu ­
szności z b y tn ią  a b s tra k c y jn o ś ć , n ie  odpo ­
w ia d a ją c ą  ie m a ty c e  te j o p e ry . W ie la n d  
W a g n e r o d re a ln i ł  ją  p rzez  z re d u k o w a n ie  
d e k o ra c ji  do m in im u m  i  rz u c a n ie  na sce­
n ę  sn op ó w  ś w ia tła  n ie b ie s k ie g o , z ie lo n e ­
go  i  cze rw o n e go , p rz y w o d z ą c y c h  na m y ś l 
sw o ją  n ie s a m o w ito ś c ią  u lu b io n e  e fe k ty  
B a le ty  Joosa. D la  n ie k tó ry c h  k r y ty k ó w  
(w  te j l ic z b ie  — Rene L e ib o w itz a , k tó r y  
w  m a jo w y m  n um e rze  „L e s  T em ps M o - 

•d e rn e s “  p o ś w ię c ił s tro n ie  m u z y c z n e j tego 
p rz e d s ta w ie n ia  d łu ższy  in te re s u ją c y  a r ty ­
k u ł  — p rz y p . re d .) n ie  do p rz y ję c ia  b y ło  
ró w n ie ż  za s tą p ie n ie  u w e r tu ry  do  F id e lia  
— u w e r tu rą  L e o n o ra  n r  2.

Z p ra w y k o n a ń  nasze j O p e ry , na szcze­
g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  N um a n ce  
H e n r i B a rra u d . Jes t to  d z ie ło  s u ro w e  i  
za razem  p ię k n e , w y z b y te  w sz e lk ie g o  
e fe k tu  ze w n ę trzn e g o . T e m a t, m ożna  rzec, 
w s p a n ia ły  ( l ib re t to  S a lva d o ra  de M a da - 
r ia g a  o p a rte  na  n o w e li C e rva n te sa ): R z y ­
m ia n ie  o b le g a ją  m ia s to  N u m a n c ję  od  10 
la t ;  o b ro ń c y  c z u ją  s ię  z g u b ie n i, je d n a k  

■ w o lą  u m rze ć  n iż  p oddać s ię ; i  k ie d y  S cy - 
p io n  M ło d s z y  w k ra c z a  t i r u m fa ln ie  do 
m ia s ta , z n a jd u je  ju ż  ty lk o  t r u p y .  Jes t to  
d ra m a t z b io ro w o ś c i, w  k tó ry m  g łó w n a  
ro la  je s t p o w ie rz o n a  lu d o w i.  S tąd  to  d o ­
m in o w a n ie  c h ó ró w , k tó re  w s p ie ra ją c  
d z ie ło  n ib y  g ra n ito w e  s łu p y  m o n u m e n ta - 
l iz u ją  ca łość, o p ra w io n ą  w  p o n u re , lecz 
p ię k n e  d e k o ra c je  p ędz la  S o u ve rb ie . N ie  
d z iw i nas, że H e n r i B a r ra u d  d a ł się p o ­
rw a ć  te m a to w i tego  d ra m a tu . P is a ł go w  
la ta c h  o k u p a c ji.  P o zw a la  n am  to  z ro z u ­
m ie ć , ską d  b ie rze  się je g o  s iła  — ó w  ża r 
w y d o b y w a ją c y  się  z n a jc z y s ts z y c h  n a w e t 
l in i i ,  i  su row o ść , za k tó rą  k r y je  się g n ie w  
i  b u n t.

J e d n y m  z n a jw ię k s z y c h  w y d a rz e ń  sezo­
n u  b y ło  p rz y b y c ie  do  P a ryża  O p e ry  
H a m b u rs k ie j.  W y s ta w iła  ona w  T e a trze  
C ham ps-E lysées : D on  Juana  M o zarta ,
T r is ta n a  i Iz o ld ę  W agnera , i — co nas 
m oże  n a jb a rd z ie j z a fra p o w a ło  — t r z y

(Korespondencja własna)
d z ie ła  w spó łczesne : W ozzeck A lb a n a  B e r­
ga, V o l ae n u it  L . D a lla p ic c o la  i  E rw a r ­
tu n g  /k. se no e n be rg a . w szyscy  trz e j 
tw u ic y ,  m im o  ze są w y z n a w c a m i doueK a- 
io m z m u , p o z w a la ją  soo ie  w  s w y c n  a ra -  
m a tą c n  m u z y c z n y c n  na  w ie lk ą  sw obodę  
w  t ra k to w a n iu  sys te m u  s e ry jn e g o .

W ozzeck B e rga  je s t d os tę pn y  d la  sze- 
ro K ie j p u b lic z n o ś c i d z ię k i sw e j s ile  d ra ­
m a ty c z n e j i  w ie iu  a k c e n to m  n ie  pozoa- 
w io n y m  ry s ó w  g ięoo ico  lu u z k ic ń . T reść  
z u a w a io b y  się o ds tra sza ją ca : b ie d n y  ż o ł­
n ie rz , p o d le g a ją c y  p rz y w id z e n io m , w  
p rz y s tę p ie  za za ro sc i z a o ija  s w o ją  u k o - 
cn an ą  zonę, po  czym  to p i się w  s ta w ie . 
K a z o y  z 3 a k tó w  o p e ry  m a o u m ie n n ą  b u ­
d ow ę  m u zyczną , w y p ły w a ją c ą  z tre ś c i p o - 
szcze go in ycn  scen. P ie rw s z y  a k t  tw o rz ą : 
S u ita , R apsod ia , M a rsz  w o js k o w y  i  K o ­
ły s a n k a , w reszc ie  P assacag lia  i  A n d a n te  
a n e tu o s o . M u z y k a  I I  a k tu  je s t po  p ro s tu  
5-częsciow ą s y m fo n ią , zaś I I I  a k tu  — se­
r ią  szesciu  in w e n c ji.  S ceny z z a b a w y  w  
ta n e b u d z ie  w p ro w a d z a ją  do o p e ry  e le ­
m e n t n ie p o k o ją c e j w eso łośc i, p o d k re ś lo ­
n y  n ie z w y k le  s u g e s tyw n ą  insc e n iz a c ją . 
P e łn a  p o m y s łó w  in s tru m e n ta c ja  — e fe k ­
t y  w e s tc n m e ń , łk a ń , w y o u c n o w  śm ie ch u  
— u w y d a tn ia  ż y w e  p u ls o w a n ie  d ra m a ­
tu . M ożna  n ie  lu b ić  p e s y m iz m u  W oz- 
ze ck ‘a, a le  n iesposób  oprzeć się in te n ­
s y w n o ś c i d ra m a ty c z n e j tego d z ie ła .

T re ść  o p e ry  V o l de n u i t  D a lla p ic c o la  
o p a rta  je s t n a  z n a n e j o p o w ie śc i p o e ty - 
lo tn ik a  A . de S a in t-E x u p é ry . N ie  b y ło  
rzeczą ła tw ą  p rze n ie ść  na scenę k o n f l ik ­
ty ,  ja k ie  się  ro z g ry w a ją  w  s u m ie n ia c h  
lo tn ik ó w , a w  szczegó lnośc i ic h  d o w ó d ­
c y , w ah a ją ce g o  się, czy  w y s ła ć  k u r ie ró w  
do E u ro p y  p o m im o  sza le ją ce j b u rz y . D a l­
la p ic c o la  w c z u ł się  d osko n a le  w  te n  te ­
m a t p ro s ty , w z n io s ły  i  za razem  o w ia n y  
p oez ją , a w  swą m u z y k ę  tc h n ą ł tego sa­
m ego  duch a  eposu, k tó r y  c e c h u je  p ow ieść  
L a m p y , k tó re  za p a la ją  się  i  gasną w  da­
l i  od  lo tn is k a , k rz y ż u ją c e  się  sm U gi re ­
f le k to ró w  — w szys tko  to  s tw a rz a  a tm o ­
s fe rę  lę k u  i  n ie p o k o ju , w ła ś c iw ą  c h w i­
lo m  o c z e k iw a n ia  na  p o w ró t s a m o lo tó w . 
D a lla p ic c o la  — ró w n ie ż  ade p t d o d e k a fo - 
n iz m u  — ro z lu ź n ił,  p o d o b n ie  ja k  B e rg , 
ja rz m o  re g u ł, a ja k o  p ra w d z iw y  W ło ch  
k a z a ł śp iew ać s w y m  p os ta c io m  i  s k rz y p ­
com . O V o l de n u i t  D a lla p ic c o la  m ogę p o ­
w ie d z ie ć  je d n o  — je s t d z ie łe m  w s p a n ia ­
ły m .

I  że by  za ko ń czyć  te n  „d o d e k a fo n ic z n y  
t r y p t y k “ , o to  — E rw a r tu n g  S choenberga ,

Jeszcze je d e n  d ra m a t, a ra c z e j m o n o d ra - 
m a t, p on ie w a ż  na  scenie  p o ja w ia  się t y l ­
k o  je d n a  postać i  pozo s ta je  ta m  p rzez p ó ł 
g o d z in y . P o d o b n ie  ja k  u B e rga  m u z y k a  
je s t tu  n ie z w y k le  p rz e jm u ją c a , dostoso­
w an a  do tre ś c i b ru ta ln e j i  c ie r p k ie j :  n ie ­
szczęśliw a  d z ie w c z y n a  o c z e k u je  sw ego 
ukoch a n eg o , szuka  go, b łą d z i po lesie , 
p rz y b y w a  w reszc ie  p rzed  dom  sw e j r y ­
w a lk i ,  gdz ie  z n a jd u je  k o c h a n k a  z a m o rd o ­
w anego . O d tw ó rc z y n i te j r o l i  (P ila szcz ik ) 
da ła  dow ó d  w ie lk ie g o  ta le n tu , d łu g o  
u trz y m u ją c  p u b lic z n o ś ć  w  n a p ię c iu  s w y ­
m i w y b u c h a m i p ła czu , c z u ły m i w spo m ­
n ie n ia m i,  s k a rg a m i ż a ło s n y m i i  łk a n ia m i.

W ie c z ó r p o św ię co n y  d ra m a to w i dode - 
k a fo n ic z n e m u  ra z  jeszcze nas p rz e k o n a ł, 
że te n  sys tem , sam w  sob ie  za bó jczy , 
z d o ln y  je s t — w  rę k a c h  m is trz ó w , k tó ­
rz y  n ie  b io rą  z b y t d o s ło w n ie  je g o  re g u ł 
— s tw a rz a ć  n ie k ie d y  m u z y k ę  p ię k n ą , a 
zw łaszcza  z d u m ie w a ją c o  su ge s tyw n ą .

P rzechodząc do k o n c e r tó w , zacznę od 
tz w . „ m u z y k i a w a n g a rd o w e j“ , d a w a n e j w  
P e t i t  T h é â tre  M a r ig n y  p rzez  P ie r re  B o u ­
le z ^ .  W ie le  a tra m e n tu  w y la n o  z p ow o d u  
ty c h  k o n c e r tó w . M u z y c y  p o d z ie li l i  się 
te ra z  na  dw a  o b o z y : uznane  w ie lk o ś c i, 
ta k ie  ja k  D a r iu s  M ilh a u d  i  A r th u r  H o - 
neg g e r, są w yszydza n e  p rzez  m ło d e  p o k o ­
le n ie  d o d e k a fo n is tó w , k tó ry c h  b og ie m  
je s t A n to n  W e b e rn  (o bo k  S choenberga  i  
B e rga , trz e c i z tw ó rc ó w  d o d e k a fo n iz m u , 
z m a r ły  tra g ic z n ą  ś m ie rc ią  — od  z a b łą k a ­
n e j k u l i  — w e w rz e ś n iu  1945 r. — p rz y p . 
re d .). Jednakże , g d y  p ie rw s i p o ka za li ju ż  
co u m ie ją , d ru d z y  są d o p ie ro  w  s ta d iu m  
e k s p e ry m e n tó w .

W y k o n a n a  pod  d y r . H . S che rchena  na  
je d n y m  ze w s p o m n ia n y c h  w y ż e j k o n c e r­
tó w  Serenada  S chenbe rga  na 7 in s t ru ­
m e n tó w  i  g łos .b a s o w y , pochodząca je ­
szcze z r .  1923, je s t z p ew n o śc ią  d z ie łe m  
w y s o k ie j k la s y , i  k ie d y  B o u le z  z w ła ś c i­
w ą  sobie  in te l ig e n c ją  w y k a z u je  je j  z w ią z ­
k i  z „ im p re s jo n iz m e m “  o s ta tn ic h  d z ie ł 
D eb u ssy ‘ego, n ie  w zbudza  to  b y n a jm n ie j 
p o w ą tp ie w a n ia , g dyż  cech p o e ty c k ie j 
w ra ż liw o ś c i u c z u c io w e j n iesposób  S e re ­
nadz ie  o d m ó w ić .

/ Z k o n c e r tó w  s y m fo n ic z n y c h  na  p ie rw ­
szym  m ie js c u  w y m ie n ić  n a le ż y  d w a  — 
p ro w a d zo n e  przez B ru n o  W a lte ra , k tó r y  
je s t w c ią ż  jeszcze 'n ie z ró w n a n y m  m i­

s trz e m  s tw a rz a n ia  a tm o s fe ry  w ie lk ie j  
s z tu k i,  i le k ro ć  d y ry g u je  u tw o ra m i M o z a r­
ta , B ra hm sa  czy  M a h ie ra .

Iz ra e ls k a  O rk ie s tra  F ilh a rm o n ic z n a  
p rz y b y ła  do P a ry ż a  po raz  p ie rw s z y . Jest 
to  ś w ie tn y  zespół, p os ia d a ją c y  p ra w d z i­
w y c h  w ir tu o z ó w , je ś l i  ch od z i o s m y c z k i. 
M ożna  z p rz y je m n o ś c ią  s tw ie rd z ić , że 
w y s iłk i ,  ja k ie  iz ra e ls c y  a r ty ś c i w ło ż y li  w  
u d o s k o n a le n ie  sw e j o r k ie s try ,  d a ły  w spa ­
n ia łe  re z u lta ty . P a u l P a ra y  i P a w e ł K ie c ­
k i  p ro w a d z il i  d w a  k o n c e r ty  z p ra w d z i­
w y m  zapa łem  i  w e rw ą . P ie rw s z y  d y r y ­
g o w a ł U czn ie m  c z a rn o k s ię ż n ik a  D ukasa  
i  IV  S y m fo n ią  C z a jko w sk ie g o , d ru g i — 
cu d o w n ą  IV  S y m fo n ią  B ra h m sa  i  I I  S y m ­
fo n ią  na s m y c z k i z 3 trą b k a m i A . H on e g - 
gera .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  p o w s ta ło  w  P a ry ż u  
w ie le  s to w a rzysze ń  m u z y k i k a m e ra ln e j.
I  ta k  np . „L e s  A m is  de la  M u s iq u e  de 
C h a m b re “  o rg a n iz u ją  k o n c e r ty , na k tó ­
ry c h  o b o k  k w a r te tó w  z a g ra n ic z n y c h , 
m ożna  us łyszeć nasze na jle psze  ze spo ły  
k a m e ra ln e , a w ię c : k w a r te ty  Pascala, 
L o e w e n g u th a , i  o s ta tn io  p o w s ta ły  — P a r- 
re n in 'a ;  T r io  P a s q u ie ra ; n ie  m ó w ią c  ju ż  
o l ic z n y c h  zespo łach in s tru m e n tó w  dę­
ty c h , t r ia c h  s tro ik o w y c h  itd .  W a rto  za­
zn a czyć , że A M C  u rzą d za ją  ró w n ie ż  k o n ­
c e r ty  d la  m ło d z ie ż y  i k o n c e r ty  p ośw ię co ­
ne  sp e c ja ln ie  m u zyce  w spó łcze sne j.

O rk ie s tra  k a m e ra ln a  „C o n c e rts  H e w it t “ , 
k tó ra  z d o b y ła  n ie d a w n o  P r ix  d u  D isque  
za w y k o n a n ie  D iv e r t im e n to  M o za rta , 
g ra ła  w  ty m  ro k u  p e łn ą  d y n a m iz m u  S in ­
fo n ie t tę  na s m y c z k i A . R oussela i  p ię k n ą
I I  S y m fo n ię  na s m y c z k i H oneggera .

R ów n ie ż  co n ie d z ie ln e  k o n c e r ty  „C o n ­
c e rts  O u b ra d o u s “  z d o b y ły  ju ż  sobie  za­
s łużoną  p op u la rn o ś ć  d z ię k i b a rd zo  s ta ra n ­
n y m  i m u z y k a ln y m  w y k o n a n io m . P rze d  
k i lk o m a  ty g o d n ia m i zespó ł te n  d a ł n am  
o s ta tn ie  d z ie ło  n ie o d ż a ło w a n e j p a m ię c i 
G eorges Enesco — S y m fo n ię  k a m e ra ln ą , 
o p a rtą  na  fo lk lo rz e  ru m u ń s k im .

L o u is  de F ro m e n t — m ło d y , o b ie c u ją ­
c y  d y ry g e n t — m a ta kże  sw o ją  o r k ie ­
s trę . N ie  trze b a  c h y b a  d odaw ać , że w  
p ro g ra m a c h  w s z y s tk ic h  ty c h  o rk ie s tr  
s m y c z k o w y c h  czo ło w e  m ie js c e  z a jm u ją  
K o n c e r ty  B ra n d e n b u rs k ie  B a ch a  i  u tw o ­
r y  M o z a rta .

M ó w ią c  o ż y c iu  k o n c e r to w y m  P a ryża ,
n ie  podobna  o m in ą ć  m u z y c z n y c h  im p re z  
„Jeunesse  M u s ic a le  de F ra n c e “ . W ie lk a  
ta  o rg a n iz a c ja , k tó re j  c z ło n k o w ie  n ie  
p rz e k ra c z a ją  30 la t, pos iada ró w n ie ż  poza 
F ra n c ją  swe o d d z ia ły  — w  A fry c e  p ó ł­
n o c n e j, a n a w e t w  K a n a d z ie , i ta z d y  
u tw ó r ,  po w y k o n a n iu  go p rzez o rk ie s trę  
lu b  so lis tę , na k o n c e rc ie  p rzezn a czo nym  
d la  tego s to w a rzysze n ia , je s t o b ja ś n ia n y , 
a czasem i d y s k u to w a n y . K o m e n ta to r  t łu ­
m aczy  genezę d z ie ła , poszczegó lne  je g o  
p a r t ie , p o s łu g u je  się  p rz y k ła d a m i, po 
czym  d z ie ło  — p rz y s w o jo n e  ju ż  p o g lą d o ­
w y m  w y ja ś n ie n ie m  — zosta je  odeg rane  
po raz w tó ry .  O s ta tn io  B. G a v o ty  k o m e n ­
to w a ł Danse des M o rts  H onegge ra , a sam 
a u to r  p o ja w ił się na e s tra d z ie , żeby o p o ­
w ie d z ie ć  o p a r ty tu rz e  i  sw e j w s p ó łp ra c y  
z P. C la u d e le m  — a u to re m  te k s tu . R ó w ­
n ie ż  F ra n c is  P o u le n ć  p rz y b y ł na w y k o n a ­
n ie  sw ego S ta b a t M a te r  na c h ó r  i o r k ie ­
s trę , żeby p o m ó w ić  z m ło d y m i s łuchacza ­
m i o ty m  d z ie le .

B a rdzo  in te re s u ją c e  b y ło  z e b ra n ie  po ­
św ię co n e  n o w e m u  K o n c e r to w i f o r t e p ia ­
n o w e m u  S erge N igga . N ig g  b y ł, ja k  w !a“ 
dom o, w yzn a w cą  d o d e k a fo n iz m u  i u w a ża ł 
za k o n ie czn e  w y tłu m a c z y ć  s w y m  m ło d y m  
s łuchaczom , d laczego  ten  sys tem  o s ta tecz ­
n ie  p o rz u c ił:  o to  — p ra g n ą ł o dna leźć  s ie ­
b ie  sam ego i  s tać  się z ro z u m ia ły m  n ie  
t y lk o  d la  m a łe j g a rs tk i m e lo m a n ó w , lecz 
i  d la  szerszej p u b lic z n o ś c i. Na p rz y k ła ­
d z ie  d w ó ch  je g o  u tw o ró w  m ożna b y ło  
zdać sobie  sp ra w ę  z c a łe j e w o lu c ji,  ja k ą  
m u s ia ła  p rz e jś ć  je g o  tw o rc z o s c : W a ria c je  
na  o rk ie s trę , u trz y m a n e  jeszcze w  sys te ­
m ie  d o d e k a fo n ic z n y m  i w s p o m n ia n y  w y ­
że j K o n c e r t  fo r te p ia n o w y , pe łen  sz la ­
c h e tn e j tre ś c i, o te m a ty c e  lu d o w e j za­
c z e rp n ię te j z o k o lic  P e r ig o rd . D z ie ło  to  
je s t ś w ia d e c tw e m  g łę b o k ie j in s p ira c j i  i 
za razem  d oskona łego  rze m io s ła  m łodego  
m u z y k a . U czuc ie  z a tr iu m fo w a ło  tu  nad 
p rz e ro s ta m i in te le k tu , d a ją c  m u z y k ę  do­
stępną  d la  w s z y s tk ic h , m im o  że k o m p o z y ­
to r  n ie  p o z w o lił sobie  na żadne ko nce s je  
a n i na rzecz n ie w y b re d n y c h  g us tó w , a n i 
też  fo rm a liz m u , w ie d zą c  dob rze , ja k  d a le ­
ce m o g ło b y  to  z m n ie js z y ć  w a rto ś ć  je g o  
m u z y k i.  O dnosi się w ra że n ie , że w s z y s t­
k ie  je g o  p o p rze d n ie  p o s z u k iw a n ia  n ie  b y ­
ł y  bezow ocne  — e le m e n ty  ic h  tk w ią  tu  
i  o w dz ie  w  dz ie le  — s ko ro  o s ią g n ą ł on też 
ta k i re z u lta t . K o n c e r t  d a l w ie le  do m y ­
ś len ia  m ło d y m  i  p o s ta w ił ic h  p rzed  p y ­
ta n ie m : Czy n ie  je s t rzeczą ry z y k o w n ą  
p isa ć  m u z y k ę  d la  ja k ie g o k o lw ie k  z a m k ­

n ię te g o  k la n u ?  G dzie  z n a jd z ie  się d la  n ie j 
m ie jsce , g d y  m in ie  m o d a  na m u z y k ę  h e r ­
m e tyczn ą ?  R ó w n ie  pow ażne  w ą tp liw o ś c i 
p o w in n y  oga rn ą ć  tych , k tó rz y  p isząc m u ­
z y k ę  z b y t ła tw ą , p opada ją  w s w o is ty  
fo rm a liz m . W ię ce j ta k ic h  d z ie ł ja k  K o n ­
c e r t f o r te p ia n o w y  N igga, a będz iem y l i ­
czyć  na tys ią ce  z w o le n n ik ó w  m u z y K i 
w spó łczesne j.

Z  p ie rw s z y c h  w y k o n a ń  u tw o ró w  m u ­
z y k i  fra n c u s k ie j,  ja k ie  m ie liś m y  o k a z ję
słyszeć "dz ięk i k o n c e rto m  o rg a n iz o w a n y m  
przez nasze R ad io , dw a  zw łaszcza godne  
są z a n o to w a n ia . K w a r te t s m y c z k o w y  C l. 
D e lv in c o u r t  i H ecube  — tra g e d ia  l ir y c z n a  
je a n  M a rtin o n .

D e lv in c o u r t  p on ió s ł ś m ie rć  w  u b . r . w  
w y p a d k u  sam och o d ow ym , w  d rod ze  do 
R zym u , gdzie  m ia ło  sję  o d b y ć  p ie rw sze  
w y k o n a n ie  w spom n ianego  w ła śn ie  K w a r ­
te tu . M ożna pow ie dz ie ć , że u tw ó r  te n  je s t 
szcz y to w y m  o s ią g n ię c iem  to n a ln y c h  i p o - 
l ito n a ln y c h  p o s z u k iw a ń  tego  k o m p o z y to ­
ra  pe łnego  g łę b o k ie j w ie d z y  m u z y c z n e j, 
k tó r y  w z b ra n ia ją c  się p rzed  o d d a n ie m  
p ie rw szeń s tw a  k tó r e jk o lw ie k  z la n so w a ­
n y c h  te o r ii  i d o k t ry n , tw o rz y ł zawsze pod 
nap o re m  ty c h  m y ś li i uczuć, ja k ie  w  n im  
z; • : iw a ły  p rzew agę  w  d a n y m  m om enc ie . 
I d la te g o  ta k  d z iw n e  się w y d a je , że 
ten  sam, k tó ry  n a p isa ł ó w  posępny i  
s z o rs tk i w  b rz m ie n ia c h  K w a r te t ,  je s t też 
a u to re m  w y s ta w io n e j te j z im y  z w ie l­
k im  sukcesem  w  O péra  C om iq ue  — ope­
r y  b u f fo  La  fe m m e  à barbe .

M u z y k a  H ecube  J. M a r t in o n , nap isana  
do  te k s tu  S erge M o re u x , o pa rte g o  na t r a ­
g e d ii E u r ip id e s a , u m ia rk o w a n ie  now ocze ­
sna, to w a rz y s z y  śc iś le  p e ry p e tio m  a k c ji .  
C h ó ry  — na w z ó r a n ty c z n y  — o z n a jm ia ­
ją  i  o m a w ia ją  w y d a rz e n ia . Je d y n ą  jasn ą  
p os tac ią  tego p o n u re go  w  sw e j tre ś c i 
d ra m a tu  je s t P o ly x e n a  — d z ie w ic a  p rze ­
znaczona na o fia rę  bogom . M u z y k a  z n ie ­
b y w a ły m  w y c z u c ie m  o dd a je  czystość je j  
d uszy  i  ta  jasna  p lam a  w ś ró d  c z e rw ie n i 
i  f io le tu  tw o rz y  je d y n ą  oazę p ra w d z iw e ­
go o dp rę że n ia . M im o  b ra k u  in s c e n iz a c ji 
te a tra ln e j d z ie ło  w y w a r ło  duże w ra ż e n ie  
na s łuchaczach.

W  n a s tę pn e j s w o je j k o re s p o n d e n c ji, 
k tó rą  nadeślę  w e w rze śn iu , pos ta ram  się 
zdać c z y te ln ik o m  „P rz e g lą d u  K u ltu ,  a ln e - 
go “  re la c ję  z l ic z n y c h , c ie k a w y c h  fe s t i­
w a li,  ja k ie  się o d b y w a ją  z w y k le  le tn ią  
p o rą  we F ra n c ji .

H é lè n e  J o u rc la n -M o rh a n g e


